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w Hali Parkowej
Tow. Eduard OCHAB

wśród młodzieży
Śląska i Zagłębia

ORGAN KW POLSKIE] ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Włodzimierz Jnniurek i Wilhelm Szewczyk
oosiowie na Sein? PRL

gościowi

‘•♦Y s*-

13 laty wraz z mroźnymi podmuchami

do Ślązaków.

(Dokończeni» na tir, J)

PKOF. 8ZENT - GYORGYĘ

LAUREAT NAGRODY
ostępy medycyny pozwolą z pewnoś*

(USA).cią większości z żyjących dziś ludzi
dożyć dwutysięcznego roku. Czegóż

Być
prze-
■m

wielu.

(Dokończenie na sir. 9)

do dziedziny 
kulturalnych, 
W roku 1945 
trwale —

Wlady 
przernó-

alemnica 
eziora

Latawic« wltAjĄ polskich żołnierzy.
Foto: Archiwum

Członek Biura Politycznego KC tow. Edward Ochab (w środku) przyjmuje kwiaty od mło. 
dzieży śląskiej. Na zdjęciu z prawej strony sekretarz KC i 1 sekretarz KW tow. Edward 
Gierek, w głębi tow. Władysław Broniewski. Foto H. Pieeha

popularność Korfantego na Slashu, stąd 
chytre rozgrywki sanacyjnych matado­
rów, którym na Śląsku zależało tyle, 
ile im zależeć mogło na jego bogac­
twach naturalnych

Nie jest zadaniem nlnfejsz’ (o arty­
kułu komentowanie tych wszystkich 
rozległych snrzecznośct, komplikacji 
historycznych 1 społecznych.

Nie będziemy takź" wracać do ^ak­
tów typu dyskryminacyjnego, które 
miały tu 1 ówdzie miejsce również po 
II wojnie światowej, gdyż trzeba je za­
pisać na konto rozgorączkowania pier­
wszych powojennych dni 1 miesięcy, 
a następnie na rachunek tego, co przy­
wykliśmy nazywać skrótowo wypacze­
niami ubiegłego okresu. Zresztą każdy 
człowiek nie uprzedzony przyzna, że 
ob cnie krzywdy te są stopniowo w 
miarę sił i możliwości usuwane.

Zadaniem niniejszego artykułu Jest 
odpowiedź na trudne pytanie, JAK 
POZBYĆ SIĘ CIĘŻARU WIEKÓW, 
które wycisnęły na życiu Śląska 1 jego 
ludu tak dotkliwe piętno? Stawiamy 
dzisiaj to pytanie bez jakiegokolwiek 
lęku. Mpżemy po dwunastu latach 
istnienia Śląska w Polsce Luaowej po­
wiedzieć śmiało, że aczkolwiek nie ba­
gatelizujemy pewnych reliktów histo­
rycznych, nie mamy najmniejszego za­
miaru nadawać im tego znaczenia, któ­
re pragnie im nadać odwieczny wróg 
polskiego Śląska, upostaciowany dzisiaj 
w zachodnlo-niemiecklm rewizjonizmle.&

łączenia Śląska z Macierzą, o tyle do 
praktycznej realizacji tego historyczne­
go zadania w szczegółach nie bardzo 
byliśmy przygotowani. Okres okupacji 
nagromadził w sercach rodaków wiele 
uprzedzeń w stosunku
Niektóre z nich były w pewnym sensie 
uzasadnione — zwłaszcza, że renegaci 
1 zdrajcy także czasem lubili się nazy­
wać Ślązakami — inne były pełne nie­
sprawiedliwych, lekkomyślnych uogól­
nień. Wynikało to wszystko z malej 
znajomości spraw śląskich w narodzie 
polskim.

Przez długie lata bliższe sercu bur- 
żuazyjnych władców Polski sanacyjnej 
były tak zwane wschodnie kresy, niż 
linia Odry. Owi tez władcy korzysta­
jąc z władzy. Jaką w kraju posiadali, 
robili wszystko, by świadomość naro­
dowa za ważniejsze uważała drobne 
1 haniebne często taigi o ukraińskie 
czy białoruskie wsie, niż troskę o ro­
dzimy żywioł polski na Opolszczyźnie. 
Ta część Górnego Śląska, która nale­
żała do Polski międzywojennej, była 
widownią szczególnej kapitalistycznej 
eksploatacji, której przeciwstawiała się 
klasa robotnicza, zorganizowana w 
KPP, w klasowych związkach zawodo­
wych, oraz — w danvm wypadku — 
również i w KPD. Ta walka była 
podówczas zadaniem pierwszoplano­
wym, nic też dziwnego, że narodowe 
aspekty sytuacji na Śląsku wymykały 
się czasem z pola widzenia, stając się 
w pewnej mierze domeną niektórych 
księży czy patriotów, nie mających kla­
sowego widzenia spraw śląskich. Stąd

W ciągu ostatniego stuleci« 
fizyka 1 chemia zrobiły ogrom- 
ny krok naprzód. Pozostało 
nam jednak do wykrycia wie­
le tajemnic. Nie wiemy na 
przykład, Jak stworzyć sztucz­
nie życie, nie wiemy. Jak prze­
biega w nas proces myślenia, 
nieznana nam Jest tajemnicza 
moc przemieniająca zarodek w 
człowieka. Alt rozwój nauk u- 
możllwil nam Już zbadanie bu­
dowy atomów i poznanie elek-

Db’ 'otrwałyml oklaskami i « sr 
decznymi okrzykami powitała 
młodzież przybyłych na wiec tow. 
Edwarda OCHABA, tow. Edwa 
di. GI7RKA i innych gości. W 
prezydium zasiedli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR. mini­
ster rolnictwa tow. Edward 
Ochab, etkret ir KC 1 I se- 
kr^arz KW PZPR tow. Edward 
Gierek, sekretarze KW PZPR 
tow. Jerzy Lamuzga, tow. Jerzy 
Gutrian, tow Jan Szydlak, prze­
wodniczący Prezyd. Wojewódz­
kiej Rady Narodowej tow. 
Ryszard Nieszpor.k. I sekretarz 
: W ZMS tow. Wiesław Kiczan, 
przewodniczący ZMW Cs«s w 
Micula, Komendant Katowickiej 
Chorągwi ZHP Józef Haenz.el, o- 
raz serdecznie witany Budowni­
czy Polikl Ludowej, poeta W1 
Ayslaw Broniewski.

Głos zabiera członek "aura P<* 
litycznego tow Edward Ochab; 
który naświetla tradycje ruchu 
młodzieżowego 1 wkład pracy 
młodzieży w budowę socjalistycz 
nej Polski. Omawiając sytuację 
polityczna f gospodarczą kraju, 
tow. Ochab sumuje doryt czaso­
we osiągnięcia, nie kryjąc istnie­
jących jeszcze trudności-

v ad stara się zrobić wart­
ko — mówi tow- Ochab — by sy 
•tematycznie poprawiać stopę źy 
ciową ludności pracującej, czego 
dowodem był burzliwy wzrost 
płac na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat- Dalsza poprawi zale­
ży wyłącznie od ilości 1 jal iści 
nasze! pracv. Mvlą się ci, którzy 
sądzą że wystarczy wskazać ja­
kieś trudności, aby one automa­
tycznie znikły. Trzeba rozumieć, 
le przyszłość leży w zwiększeniu 
wydajności pracy, w zwiększe­
niu wysiłków produkcyjnych, 
trzeba rozurdeć, t» poz noutyciz 
nym poparciem linii VIII Ple­
num potrzebna jest .partii rów­
nież konkretna praca. Szeroko 
znana Jest rola śląska w naszym 
państwie, który laje czwarą 
część ogólnej produkcji. Wy mło 
tel — zwraca się mów a do se­

li — pracujący w kopalni sch. fa- 
jrykach, możecie szczególnie du 
to zrobić, by te kolasy przemy-

czoraj w katowickiej Hali Parkowej odbył się 
wielki przedwyborczy wiec młodzieży, który zi 
madził ponad 5 tys. uczestników, członków ZMS, 
ZMW, ZHP i młodzieży niezorganizowanej, przyby­
łych z kopalń, szkół i zakładów pracy.

rfowe dawały krajowi eohrz wlę 
cej, by szybciej podnosił Się do­
brobyt.

W IBM rotai bedrlemy me 11 
zastosować dalsze korzystne d 
ludności posunięcia — podnieść 
od 1 lipca renty i emerytury 
raz sfc Ocić czas pracy n uczycie 
11.

Stolmy dziś —• kontynuuje 
mówca — w przededniu ważne­
go dla narodu faktu, w prze­
dedniu wyborów do rad narodo­
wych. Rząd przekazuje coraz to 
nowe uprawnienia i coraz to no­
we obowiązki terenowym radom 
narodowym, w przekonaniu, te 
przyniesie to pożytek społeczeń­
stwu. te pozwoli to lepiej orga­
nizować i wykorzystywać rezer­
wy terenu 1 inicjatywę społe­
czną- Spodziewam się te i w tej 
dziedzinie pracy młodzież ma 
wiele do posiedzenia.

Tow Ochab schodzi z mówni­
cy. Harcerze i młodzież w ślą­
skich stroi ach ludowych wręcza­
ją swojemu d—.giemu 
wiązanki kwiatów.

N- trybunę wchodzi 
«jaw Bro ewski. który 
wił młodzieży Językiem pbe- 
zji- Długotrwałymi oklaskami po 
dziękowali młodzi za dwa pięk­
ne. aIe Jakże różne wiersze o wę 
glu — w’"rsz „Zagłębie Dąbrów 
akie“ napisany 30 lat temu i 
wiersz „Zabrze“ powstały przed 
siedmioma laty-

Glos Tablera tow- Wied 
Kicza" Powołując się na trady­
cje ruchu młodz etoweso. który 
zawsze stał ] . stronie postępu, 
apeluje do młodzieży, by rów­
nież i obecnie szeroko poparła 
idee Frontu Jedności Narodu by 
włożyła całą wolę 1 młodzieńczy 
entuzjazm do realizacji paździer 
rùkow» [o programu partii.

'lec kończ; odczytanie rezolu 
Cjl. Rezolucja , łosi, te re­
prezentanci młodzieży Śląsk» I 
Zagłęb:. zrzeszeni w ZMS 
ZMW i ZHP wyrażają swoje peł 
ne poparcie dla kandydatów 
Front- Jedności ?łaroau.

KOMPLIKOWANE procesy 
historyczne, jakie działy 
<ię na Górnym Śląsku, wy­
tworzyły tak zwaną specy­
fikę regionalną. Odnosi się 
ona zarówno 

zagadnień społecznych, 
jak i narodowościowych, 
jednocząc — tym razem 
cały Śląsk z Polską, niechętnie powo­
ływaliśmy się na istnienie owej specy­
fiki. Jedni dlatego, że jej nie znali, 
drudzy — pod wpływem doraźnych, 
szybko przemijających celów propa­
gandowych A przecież codzienna prak­
tyka życiowa przeczyła wyidealizowa­
nej uspokajającej tezie, że Śląsk, prze­
żywszy swój największy historyczny 
moment, jest już bez reszty integrowa­
ny w organizm polski, że między nim 
a innymi regionami tzw. starej Polski 
(w czym kryła się zresztą interesująca 
sprzeczność, ponieważ właśnie Śląsk 
był przez historyków polskich minio­
nych wieków nazywany starą Polską, 
przez co podkreślali oni nasz odwiecz­
ny autochtonizm na ziemi śląskiej) ni, 
ma już żaanej różnicy Było to piękne 
hasło i wszyscy nie pragnęliśmy niczego 
bardziej, jak jego odbicia w codziennej 
rzeczywistości W istocie jednak tak 
dobrze jeszcze wówczas nie było.

Odzyskaliśmy Śląsk razem z wielkim 
ciężarem wieków, które na dziejach 
Śląska, na dziejach ludu położyły swój 
wielki, często złowróżbny cień. Trztba 
przyznać dzisiaj, — a nie będzie to dla 
nas stanowiło żadnej ujmy — że o ile 
politycznie cały nasz naród doskonale 
rozumiał wagę owe“' ostatecznego po-

Przed
stycznia dochodziły do nas groźne, a jakże uprag­
nione odgłosy zbliżającego się frontu, ścigająca 
hitlerowskie wojska — Armia Radziecka i polskie 
dywizje wkraczały na ziemię śląską niosąc jej 
ludowi wolność. Miasta i osiedla śląskie pokrywa­
ły się biało-czerwonymi i czerwonymi sztandara­
mi. W kopalniach, hutach i fabrykach robotnicy 
rozpoczynali uruchamiaę produkcję, czekał na nią 
cały wyzwolony kraj.

27 stycznia 1945 roku oddziały radzieckie wy-? 
zwoliły Katowice.

Przeszłość śląska. Jego swoistość społeczno-polityczna, iak również wynikające stąd konsekwencja 
I wskazówki dla praktycznego działania — stają się ostatnie coraz częściej przedmiotem wnikliwych do­
ciekań i rozważań kierownictwa wojewódzkiej organizacji partyjnej oraz Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

Ten pozytywny ze wszech miar fakt skłonił autorów niniejszego artykułu do przedstawienia swoich 
poglądów na niektóre wybrano kwestie z zakresu problematyki śląskiej.

nie atomów. « elektro- 
Lepiej więc zrozumiemy 
1 lepiej będziemy zwal­

czać wszystkie choroby, 
może uda nam się nawet 
dłużyć życic ludzkie, a
najmniej sprawić, by człowiek 
do końca tycia zachowywał 
młodość“.

tronów. Sądzę, te wielkie od­
krycia biologiczne przyszłych 
lat będą owocem dotychczaso­
wych badań, gdyi Jestem głę­
boko przekonany, te nawet 
najsubtelniejsze zjawiska ty­
cia wyjaśnić można działa­
niem 
nów. 
tycie RAYMOND CHANDLER urodził się w Chicago, 

ojciec Jego był Amerykaninem, matka Irlandką. Kształ­
cił się w Anglii, następnie v e Francji i Niemczech. 
Pracowui w różnych zawodach, był nauczycielem, 
tołnterzzm, dziennikarzem. Pi« •! krytyki literackie, 
«sejc, wiersze i powieści. Od 20 lat mieszka w Kali- 

»rnii, która stanowi tło jego powieści. „TAJEMNICA 
JEZ)OR«‘‘ Jest Jedną z jego najbardziej znanych po­
wieści detektywistycznych.

(Powieść — str. 11)

mogą się wówczas spodziewać? JaK będą ży­
li? Gdzie znajdą źródła zaspokojenia stale ro­
snącego zapotrzebowania na energię? Takie 
i tym podobne pytania nurtują z pewnością 

Spróbujmy na nie odoowiedzięć,
posługując się przy tym wypowiedziami uczo­
nych radzieckich i amerykańskich.

Pnnr ft 4 RM1* FF F~S7 ,K1 .ICH KRA, ŁĄCZCIE «łTTH
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Władysław 
Broniewski 

wśród
kop. „Sosnowiec"

W aniu wczorajszym górni­
ków kopalni ..Sosnowiec' oJ- 
wtedaii Władysław Broniew­
ski wraz z małżonką. Znako­
mity poeta został serdecznie 
przywitany przez młodzież 
ZMS-owską.

Po spotkaniu państwo Bro- 
n ewscy w towarzystwie mło­
dzieży zjechali na dół celem 
zwiedzenia kopalni. Poetę in 
teresowały przede wszystkim 
warunki pracy górników.

Bardzo gorąco przywitali 
poetę górnicy brygady mło­
dzieżowej G-Il na ścianie 6'1.

Poeta odwzajemnił .się mlo 
dzieży małym występem au­
torskim. recytując przepiękny 
wiersz „Zagłębie Dąbrow­
skie". Był to szczerze wzrusza 
jący moment, gdy s’uchalo 
5( iłów poety o węgli na 
węglu i wśród ludzi, którzy 
ter węgiel dobywają.

Na zakończenie podeimo- 
wal gośc. tradycyjną lampką 
wina dyrektor kopalni „So_ 
snowiec'1 tow. Wierzchow­
ski. (ż)

alendarzyk sportowy

Ważniejsze 
wiadomości

Narada sekretarzy POP
Komitet Miejski PZPF 

w Katowieach zwołuje w 
dniu 27 stycznia br. na 
godz. 9, w sali Komitetu 
Miejskiego przy ul. Ban­
kowej nr 8 — naradę
wszystkich sekretarzy POP 
s terenu Katowic.

Uczeni brytyjscy i amerykańscy uzyskali temperaturę rzędu G min stopni CIow. Olszewski
Czy pierwsza kontrolowana
reakcja termojądrową?

Ostrożne typów icdzi
specjalistów zachodnich

parlamencie

Na słownym pojedynku
zakończyła się ilaiiafa
w Bundestagu

Pbilameularnej komisji gpr»w

którejkol-

-^c‘

a tego jednak byimy n<e chciM

st£‘?k

pięści« rze ślą-

Mistrzrstwa Po'ski
w tenisie stołowym
rozpoczęte

Pinna manazinv żvwn«ś<iowe

Olbrzym' pożar

(Dokończenie na str. 11)c-m

mlno- 
bedzie

amerykań 
energii a- 
sprawoz-

Zagtęble r»4- 
Gor tiik Rok! •

byl plan 
Stanowi 
rządowej 
jak pod

Jeszcze k'lka lat temu widok 
budującego się domku jednoro­
dzinnego, należał do wyjątków.

1957 następującym
I nagrodę — red. 

Górnickemu —

dr ar tom W halach płoną tysiące 
ton mięsa .Najbardziej zagrożona 
jest dzielni-a Smithfield, a prze­
de wszystkim sąsiadują, e z hala- 
m sklady podziemne rożnych to 
warów. Składy te zajmują wiele 
kilometrów korytarzy podziem. 
nych ogarniętych obecnie og­
niem siierzacvm się z błyskawi­
czną szybkością. Nie wyklucza 
się także możliwości podziemne­
go wybuchu na skutek panujące 
go w korytarzach gorąca

budownictwo reso.mwe, w któ­
rym największą udział mt. prze, 
m :l węglowy D<f I960 r ira ono 
oddał* „k 19.000 dalszych izb-

Wiemy, że to jeszcze ciągle za 
mało Ale wiemy równocześnie, 
te t—jo nie ma aa całym świę­
cie, aby za niski (przyznajmy — 
śmiesznie niski) czynsz otrzymać 
nowe mieszkania. Na dalszy roz 
wój budownictwa mieszkaniowe­
go mvsimy noercka# aż będzie­
my bogatsi. Mamy tylko Jedno ży 
< zenie, niech mwe osiedla będą 
ładniejsze, budowane bardziej z 
s*ową niech poprawi się jakość 
nowych mieszkań. Oby już w 
tym roku była o najmniej taka, 
jak nowego budynku - giganta 
przy ul Okrzei ua katowickiej 
Koszulce

KOPENHAGA (PAP)
Podczas debaty w Folketin- 

gu duńskim nad polityką za­
graniczną* tematem ożywionej 
dyskusji sta' się plan mm. Ra 
packlegr Poparcie dla tej 
koncepcji wyraził' przedsta­
wiciele p&rtil socjaldemokra­
tycznej. ra ykalnej i komuni 
stycznej Jak wiadomo, pre­
mier 1 minister spraw zagra­
nicznych Dani H C. Hansen 
już dawniej ustosunkował się 
do i »pozycji polskiej jak naj 
bardz ej pozytywnie.

ś oto liczny dotyczące wydat­
ków na remonty mieszkań. W 
ciągu trac h nstai.iich lat wyda­
no na nie blisko 8ófl min zł., czy 
li dwa razy tyle, niż w poprzed­
niej kadencji Do końca planu 
»-letniego przeznai zono na re- 
m it- ponad 85st min z.l

Mało, czy dużo? Dużo, jeżeli 
chodzi o sumę Za mało w sto­
sunku do potrzeb. Przy tym — 
jedna prośba. Dbajcie n fasady 
o zew oętrzny wygląd domów- 
Ale nie zapominajcie o wnę­
trzach mieszkań j bram, i kla­
tek schodowych!

z 24.

cje zachodn.e. zespół uczonych 
USA. orowadzący doświadczenia 
z aparatem ..Porl.apsatron S-3" 
uzyskał temperaturę 6 milionów 
stopni Fizycy eksperymentujący 
z urządzeniem „Columbus 2“ wy 
tworzyli temperaturę 5 milionów 
stopni.

ł odpisane przez Straussa oś­
wiadczenie komisji do spraw 
energii atomowej USA. głosi, te 
„zarówno Amerykanom jak I 
Anglikom uaato się wytworzyć 
wysoką temperaturę w plazmie 
z jąder pierwiastków lekkich I 
utrzymać taką plazmę przez krót 
ki lecz godny uwagi okres"-

Strauss podkreśla zarazem, te 
„jak to wyjaśniają ogłoszone 
dziś sprawozdania, trzeba osiąg­
nąć jeszcze uyższą temperaturę 
i utrzymać ją przez dłuższy 
tuż dotychczas okres".

„Nie powinno się liczyć — 
stwierdza oświadczenie — na 
szybkie opracowanie metody wy 
korzystania reakcji syntezy do 
produkcji energii. W zakresie 
reakcji syntezy nie osiągnęliśmy 
jeszcze wyników, które można 
byłoby norownać z osiągnięciami 
z grudnia 1942 r., gdy wytwo­
rzono pierwszą samorzutną reak 
cje rozszczepieniową". (2 grud­
nia '942 r. uruchomiono w Chi­
cago pierwszy na świecie reak­
tor atom<xv*v).

aka".
óSrpd kilki wyróżnionych dzt»n 

nlkarzy znalazła się red Biu ka­
narka — „Trybuna Robotnicza" 
(Katowic»).

Dyrektor brytyjskiego ośrodka 
atomowego w Harwell przema­
wiając jo około 250 dzien­
nikarzy z wielu krajów, 
sir Cockoroft oświadczył, że aby 
prodli iwanie euenril w drodze

BONN (PAP)
Blisko 15-god-ęinna debata ,r Bundestagu nad polityką 

zagraniczną rządu Adenauera zakończyła się _  jak prze­
widywano — odrzuceniem wniosków opozycji. Wspólny 
wniosek SPD i FDP. żądający podjęcia rozmów 1 PolSKą 
w celu nawiązania stosunków dyplomatycznych między obu 
krajami, został odesłany do 
la granicznych.

Lato 
LL 

(Wars?awa) 1:3 Szwarren- 
(Śląski — S ubltcki (Rze- 
0:3. Sewen ńskt (Śląsk) — 
(Lublin) 1:3. Fojclk (Slas.c) 

t-*mplą (Lublin) 3:1. Fomrlak 
(Śląski — Gronau (Bvdgosz.cz) ’ ł. 
Kobiety: * isek (Śląsk — Tosla- 
krtwna iLćdżl 3: Przyhvlanka — 
(Śląsk) — ntlńska (Bydgoszcz. 
3:1. Nowakowska (Śląsk) - Fogtl 
(C-dąńsk* 3:0.

Dziś 1 tatro dalszy eta« m- 
etrzostw. śpołkenią ranne rozpo­
czynają się o godz. 9. seria wie­
czorna zaczyna się o "od z, 18;

Mieszkania.« mleszl aula-.. To, 
cc najbardziej nas boli Na.ltrud 
niejszy problem me tylkn nasze­
go województwa a - , całej Pol­
ski- A Jednak.- " yblerzele się 
na wycieczkę po ?ląs’.u amocho 
dem w którąkolwiek stronę, a 
pozostanie wam jedno ogólne 
.-/rażenie: wszędzie się buduje- 
Aż piąta część ogólnokrajowego 
budownictwa powpada ni Slrsk. 
Ze środków pęństwowycb i kre­
dytowych wydano na nie w roku 
ubiegłym 2 miliardy 12 milionów 
złotych. Za te oieniądze oddano 
d„ użytku 34.706 izb mieszkal­
nych. W tym roku ilość ukoń­
czonych Izb osiągnie liczbę 
47.900. W jatach 18:8—60 przybę- 
Izie nam dalszych 177.000 izb. 
procz tego trzeba liczyć na tzw ,

Kilkuset strażaków ze składu 
58 brygad pożarniczych Londy. 
nu zaopatrzonych w 60 moto­
pomp walczy od piątku rano z 
największym o< tarem, jaki prze 
żywa stolica Wielkiej Brytanii 
od czasów bombardowań wojen­
nych.

Okol,-, godzin; 4 nad ranem po 
żar, który w ciągu doby opano­
wał podziemia hal mięsnych 
Sm thfield v samym centrum 
miasta, nagle przedostał się na 
powierzchnię i ogarnął główny 
budynek hal Wiatr przenosi pło 
mierne na sąsiednie domy .co 
txiwoduje szereg pożarów tonal­
nych.

Sprawozdawcy prasord znajdu. 
jący się na miejscu pożaru do­
noszą. że nad Londynem rozc ą 
ga się olbrzymia łuna i unoszą 
się kłęby dymu. Straż ogniowa 

I nie przewiduje uratowani» hal. 
> Wiatr jest lak gwałtowny, że 
niemal Ltnięjuożjiwia pracę hv-

Tym razem na czol niedzlet* 
nych Imprez sportowych na tere­
nie Śląska, wybijają się mecze 
bokserskie o mistrzowski« punkty. 
Nie byl< —’-ą ratką dla zwolen- 
ników K>ksu będzie meez w Ła­
będach pomiędzy mlejeeowym LTS 
a zeszłorocznym mistrzem Polski
— warszawską Legią,

Na czoło fiojedynków wybij "Ją 
się walki: Drysza z Wojtowiczem, 
Drogosza z LukomAklm. Wojcie­
chowskiego x Kllsiem, ew. Jędrz«- 
jewtakiego x Klleiem. Mecz odbę­
dzie się' w ZAbędAch o godz. Iř.

RównJet BUTS walczy aa

Uzw_-tko*wa debata była naj­
bardziej burzliwa z dotychcza­
sowych rozpraw n tędzy rządem 
• partiami opozycyjnymi. Cen­
tralnym jej punktem 
ministra Rapa< kieeou 
i ko rządu i koalicji 
wobec tego planu — 
kreśtall w swych wystąpieniach 
i.iówcy opozycyjni — jest pro­
bierzom istotnych zamsurów rzą 
du 1 jeei stosunku do sprawy 
odprężeniK na świecie 1 Jedno­
czenia Niemiec.

( W nocy Bunoec ag przystąpił 
do 'głosowa;../ nad wnioskami. 
Deputor <any CDU Klesinger m- 
p^-™nował, aby wnk-»ek FDP 
1 SPD zalecający rządowi fede­
ralnemu nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych z Polską, ode­
słać do komisji spraw zagra­
nicznych. W kolach pob.yca- 
nych podkreśla się iż CDU 
chcialr uniknąć bezpośredni ego 
1 bezwzględnego odrzucenia 
wniosku przez większość rządom 
wą W Bonn nazywa się tego 
rodzaju procrsdurę „pogrzebem 
p.-erwszej klasy* tonie iż wnio 
sek taki moża latami nie oyć 
rozpatrywr przez komisję.

Glosami koaP-jl odrzucony 
zw-tal ,/niosek SPD domagający 
się m. In. rezygnacji rz idu bołi- 
słoeg0 i magazynowania br* nl 
raJcietowej n terytorium Nie­
miec oraz z y -yprsażenia Bun­
deswehry » b iń atomową. 
SPD i.i dala równist udziału 
NRF w rozmowach, które by 
miały n. calu utworzenie strefy 
u olnej oć broni omowej (szcze 
gółowe streszczenie wniosku 
SPD odaliśmy w biuletynie z 
dnia 23 hm).

tamo, 
a więc i odpowic- 
- poinfomowa’ także 
o pracach jakie ma 
wa-sztacie Komitet 

Partii i Rząd. Obecny

XXVI mistrzostwa Polalcl w te­
ntai etoioi. ym rozpoczęto. Na 
starcie batalii, którą śm a. moż­
na nazwać man mem, a*męto 9« 
zawodników 1 51 zawodniczki. 
Wśród etartujących zn ijd m się 
wszyscy onrońcy tytułów zdoby­
tych w ubl< ;ym roku. Repre? *n- 
tacylna sala Plotrowlck- j Fabryki 
Maszyn, która jest miejscem tni- 
trzostw. została do impiezy do­

brze przyf. i wana (bra*.vo działa­
cze 3 OZTSłi toteż wymaerrtne 
gry odbywaią się zgodnie z pla­
nem. Z przylemnoścfa możemy 
zakomun kować. Iż epotkania ell- 
mmacnne stoją na leuszym pozio­
mie. niż przed rokiem.

Już w grach eliminacyjnych ta- 
notowano niespodzianki. J-dnel z 
nich dostarczy) zawodnik naszego 
okręgu Gracz (Sta) Bielsko), eli­
minując w pierwsze) ri.ndzli <<o 
brego .It rmana z Lublina. Nasi 
zawodnicy walc ze zmiennym 
szczęściem: część z nich tut skoń­
czyła karierę » tegorocznych mt- 
s rzostwach. Oto pjerwsz. wyniki' 
Podwórny (Śląsk) - Madrzyk (Wro 
claw) 3:0. Barski (Sl(,,,k) 
(Kraków) 3:1. Szkop (Śląsk) — 
piński 
hom 
szów) 
Malec

nie ma prawie miejscowoś­
ci. gdzieby obywateli* sami nie 
budovali Trzeba zaznaczyć. 
pomoc państwa, pomoc rad na­
rodowych dla budownictwa indy 
widualneęo dopiero de roroo- 
ezyna. Rozwijają sic bazy wy­
robu materiałów budowlanych 
na potrzeby województwa, a na 
rok bieżąc v n» pomoc dla budów 
nictwa spółdzielczego i indywi­
dualnego przeznaczono kredyty 
na sumę 325 min. zł I to nie 
rozwiązuje jeszcze sprawv W 
ubiegłego roku zagę.szczenie na 
jedną izbę wynnaiło w wojewódz 
twie 1.65 mieszkańca W tvm ro­
ku spad nie do 1»61 mieszkańca. 
Można żartować, że będzie na 
izbę mniej o jeden palec . Ale 
cie.szv najmniejszy nawet postęp 
Wobec tak szybkiego przyrostu 
ludności!..*

traoę ijaedawą za Skrzy cm ego 
oraz na Beskidek wyjdą najlepsi 
alpejczycy powiatu bielskiego, 
którzy ubiegać elę będą o mistrzo­
wskie tytuły. Na brak emocji nie 
będzie można narzekać. Ze śnież­
nych tras przen eśmy się znowu 
na halę, ponieważ w kilku salach 
kontynuowane będą mistrzostwa 
III ligi w koszykówce męskiej. 
Przodownik rozgrywek — Górnik 
Zabrze podejmuje u siebie (ul. 
Wolności, godz. 18) groźnego ry­
wala — AZS Gliwice; Polonia By­
tom zmierzy aię z Pogonią Nowy 
Bytom, zań częetochowski Start 
z Bronią Radom. Dalsze mecze, 
które również przeprowadzone zo­
staną w sobotę: Tęcza Kielce — 
Budowlani Kielce, Cracovla — 
Krowodrza Kraków, AZS Kraków 
— Fablok Chrzanów.

Z meczów ligi hokejowej na Ślą­
sku odbędzie się spotkanie w Cie­
szynie, pomiędzy zeszłorocznym 
mistrzem Polski — Eegią Warszaw 
wa a tarnt. Piastem.

NOWY JORK. Przywódca organi­
zacji Ku-Klux-Klan zapowiedział 
rozwiązań:? tej organizacji. Jako 
powód rozwiązania podaje się ry­
walizację istniejącą pomiędzy po­
szczególnymi sekcjami tej organi­
zacji.

PARYŻ. Francuski minister 
spraw wojskowych zarządził zam­
knięcie drogi lądowej do Algeru. 
Od granicy Tunisu w Algerze zo­
stań e zbudowana szeroka zapora 
z zasieków z drutu kolczastego 
oraz założone zostaną pola 
we. Przez drut przebiegać 
prąd wysokiego napięcia.

HEREIN. Niemiecki ___ _
Rhein“ osiadł na mieliźnie 1 prze­

łamał się na'pół, w pobliżu wy­
brzeży południowych Islandii. 19 
członków zatogi uratowano, ale 
kapitan I starszy oficer pozostali 
na rufie statku. Przypuszcza się. 
ź? wkrótce i oni zostaną urato­
wani.

NOWY JORK. Pięcioosobowa 
junta czadowa z admirałem Larrez- 
balem na czele wyłoniła nowy ga­
binet Wenezueli. Ministrem spraw 
zagrań cznych został Oscar Garcia 
Velutini. ministrem obrony — płk, 
Jesus Marla Castro Leon. Nowy 
rząd składa się z U ministerstw.

WARSZAWA. Jury nagrody' im. 
Juliana Bruna dla młodych dzien­
nikarzy postanowiło przyznać na­
grody za rok 
dziennikarzom: 
Wiesławowi ____
,,Świat“, dwie 2 nagrody — red. 
red. Ryezardowt Kapuścińskiemu — 
..Sztandar Młodych“ I Januszowi 
Roszko — ..Dziennik Polski’* (Kra­
ków). trzy 3 nagrody — red. red. 
Wojciechowi Giełżyńskiemu — 
..Dookoła świata“. Zbigniewowi 
Chylińskiemu — ..Głos Robotni­
czy“ (Łódź) 1 Januszowi Tru- 
szczyństóemu — ..Gazeta Poznan-

LONDYN (PAP). Uczeni brztyjscy oświadczyli 24 bm., że do­
konane przez nich eksperymenty pozwalają żywić nadzieję, iż za kil­
kadziesiąt lat człowiek będzie produkować energię elektryczną ze znaj­
dującego się w wodzie morskiej ciężkiego wodoru (deuteru).

W piątek po południu brytyjska komisja do spraw energii ato­
mowej ogłosiła w Londynie oświadczenie na temat dotychczasowych 
wyników prac prowadzonych przez uczonych brytyjskich nad ujarzmie­
niem energii termojądrowej i wykorzystaniem jej do celów pokojowych.

Jednocześnie w Waszyngtonie amerykańska komisja do spraw 
energii atomowej opublikowała podobne oświadczenie na temat badań, 
które w tej dziedzinie prowadzą fizycy Stanów Zjednoczonych
pi*aaa bryt^’ska Informuje, t 

uczeni brytyjscy mogli opubli­
kować wyniki wyeż prac nad 
ujarzmienie..i energii termojądro 
wej już kilka miesięcy temu. 
Zwloką w ogłoszeniu ko­
munikatu m ten temat 
— wedhie relacji dzieników an­
gielskich — powstnla wskutek 
stanowiska przewodniczącego a- 
merykańskiej komisji d<> spraw 
energii atomowej Straussa* Zda 
nlem prasy brytyjskiej, nalega­
jąc na przełożenie terminu oglo 
szenia komunikatów. Strauss 
chci <1 zyssać na czeste. co no. 
zwoliłoby Stanom Zjednoczo­
nym zrównać s:ę z Anglią.

Ogłoszone 21 bm. oświadczenie 
brvtyjskie informuje, iż na'oo- 
wtóniejsizym sukcesím zespołu 
uczonych pracującycl. w ośrtxiku 
hadań jądrowych w Har weil nad 
znalezieniem -»posobu „obłaska­
wienia“ energii termojądrowej, 
jest wytworzenie temperatury 
równej 5 milionom stopni Celsju 
«za. „wyższej niż tinierzona tem 
oeratura powie rtchnl 
wiek x gwiazd' .

« o •
W pt«,tek wieczorem 

^k.i komisja do spraw 
tomowej opublikowała 
dania naukowe na temat prac u- 
czonych Stanów Zjednoczonych 
w zakresie wytwarzan a kontro- 
lowa-n.. ch reakcji termojądro­
wych- Do sprawozdań dołączono 
oficjalne oświadczenie podpisane 
przez przewodniczącego komisji 
Lewisa Straussa.

Strauss informuje, iż praca 
nad ujarzmieniem energii ermo 
jądrow ej prowsdzńne tf USA 
w t»wiu laboratoriach. <- 

Sprawozdania naukowe Podają 
w gólnych zarysach wyniki ba- 

triech 
Stanach 
amery- 
pracHCh 
ekspery

J dnym z proh’"mi*w, które u- 
czeni muszą rozwiązać jest zagad­
nienie sposobu uzyskania wysokiej 
te ratury. W normalnej tempe­
raturze jadra wodoru nie lątzą 
się. gdyż przeszkadzają temu Istnie 
juce r.i)«xl ty nm| potężne elek­
tryczni. slly <x*oychania. M >żna 
e z«cnać tylko przez nadanie 

ją trom ogromnej prędkości u. 
przez ogrzanie zll do wys-ikle; te. n pera tury.

bombie wodorowe; tempere- 
*ura tako pwstaje wskutek v - 
buchu zap ilka — bomby atoni'*- 
wej, Soo..ób ten Jest oczywiście 
niep.zydatny w orzyp-dku orc ?k- 
towanych urządzeń do wytwam-

termo 
termo-

skl zespól GKS Wybrzeże.* Bielsz- 
czanle winni zdobyć łatwo punkty, 
które dałyby im mistrzostwo gru­
py. Ten mecz dbędzie się w sali 

omu Ludoweęc w niedziel’, o 
godz. 10.30. Czechowleka Sta ma 
dalszy wyjazd tym razem do Miel­
ca, gdzie zmierzy sę w meczu o 
mistrzostwo 11 ligi 
wu w ringu ?ta_ią 
SKlej klasł A.

Oto term li arzyk : 
browa Górnicza —

nla kontrolowanych trakcji 
‘•■Irowveh, tj. reaktorów 
Ją Irowych.

W swym oświadczeniu _ 
bł i irytyjska komisja do spraw 
energii atomowej informuje, iż 
w „ngíelslúm aparacie ekspe-y. 
m.-ntalnym Zeta temperaturę 5 
rr. ionów stopni otrzymano prze 
puszczając przez gazowy deut<*r 
prąd elektryczny o ogromnym na 
tężeniu. Uczeni angielscy zasto­
sowali sposób przyjęty również 
Przez uczonych radzieckich i a- 
merykańskich Wiadomo Iż je­
szcze wiosną i9‘*6 roku pr- ' Iror 
Kurezatow oznajmił, z, przepu­
szczając przez rozrzedzony gaz 
prąd o m ężrniu kilkuset ampe 
rów uczeni radzieccy ogrzali deu 
ter do temperatury miliona stop 
ni.

Oświadczenie brytyjskie Infoimu- 
je. że „nie ustalono Jeszcze osta­
tecznie, Jakie Jest źródło neutro­
nów obserwowanych podczas o 

.-zewanla gazu“. „Istnieją wszel­
kie dane pc temu bv s dztć. te 
»a one wynikiem reakcji termo­
jądrowych. Lecz mogą rótirmeż po­
chodzić z Innych reakcji, takich 
> 'K y-A e-i-ie deutenpiow (Jadet 
Aeutcrów) b ścianę naczynia.

Bundestag uchwali? natomiast 
rezolucję wniesioną przez CDU/ 
CSU .wzywająca rząd do popar­
cia rokowań między państwami 
zachodnimi a Z\ dążkiem Ra­
dziecki m, tak, aby po „orzy go­
towaniach dyplomatycznych 
można było odbyć konferencję 
na najwyższym szczeblu, która 
służyłaby sprawie odprężenia i 
zjednoczenia“.

W kol arb dFlrnnlkłirskirh w Ber­
linie z-whodnlm mówi »lę, li de­
bata w Bunde-siajfU byt> wyjąt* 
ko wo ostra, ponieważ kanclerz 
Adenauer nieczęsto dopuszcza do 
takiej dyskusji, nie częściej w k>ż

Kiedy około <odx t w nocy przy 
stąpi ono do głosowania i kiedy 
odrzucony został zasadniczy wnio­
sek SPD w sprawte zmiany no li­
ty ki zagranicznej stało się jasne, 
że zacięta debata trwającą tak 
wiele ęodzlo była w dużym stop­
niu jedynie pojedynkiem słownym 
1 żo jest mało prawdopodobne, aby 
mogła mleć poważniejszy wpłYw 
na przyszłą politykę NRF.

12). Concordia Knurów — Górnik 
Radlin (sobota, g. i»). Start Czę­
stochowa — Ruch Chorzów (niedz. 
g. 18). Granica Gliwice — Stal Bo­
brek miedz, g. 13).

Boks boksem, a tymczasem w 
Piotrowic klej Fabryce Maszyn — 
pingpongtóci kontynuują Indywi­
dualne mistrzostwa Polski. Jest to 
Impreza ze wszech miar zasługu­
jąca na uwagę, pon ew&ż śląek po­
siadający bardzo bogate tradycje 
pingpongowe w ostatnich latach 
nte miał okazji być świadkiem 
atrakcyjnej imprezy tej dziedziny 
sportu. W sobotę początek gier o 
godz. 18. w niedzielę rano o godz. 
10, po południu godz. 15.

Jeszcze dobrze nie odetchnęliśmy 
po piłkarskich emocjach ostatn e- 
go sezonu, a Już redakcje ..Spor­
tu** I „Przeglądu Sportowego** roz­
poczynają w niedzielę swą wielką 
imprezę: piłka raki puchar zimo­
wy. Spotkań Jest mnóstwo, nie­
mniej chj ba nie będzie niespo- 
dź-ianek...

Na niedzielę wyznaczony jeet w 
Szczyrku wlelk’ otwarty konkurs 
skoków z udziałem całej śląskiej 
czołówki, a orsantzow’any przez 
tamtejszy Ludowy Klub Sportowy 
Szczyrk. Konkurs rozpoczyna się 
o godz. 1X30. Dużo wcześniej na

dań prowadzonych w 
ośrodkach atomowych w 
Zjednoczonych- Uczeni 
kańscy przyjęli w swych 
takie same metody, jak 
menta torzy angielscy w Harwell, 
Jak podają w streszczeniach 

1 sprawozdań amerykańskich a gen

W Domu Kultury w Bytomiu 
odbyło się wczoraj spotkanie in­
teligencji technicznej z posłem 
ziemi bytomskiej, tow. Józefem 
Olszewskim. W spotkaniu tym 
wzięli także udział kandydaci na 
radnych do Wojewódzkiej oraz 
Miejskie) Rady Narodowej w By 
tomiu ob. ob-: Tokán, Wlnle- 
Wiecki. Nalewajka. Walizko, Bie- 
•lada. Kościelny i Kwietniewski.

Oczywiście na pierwsze mtej 
sce w omawianej na tym zebra 
niu problematyce wysunęły się 
zagadnienia związane z wy bora, 
mi I dz:abilnością rad narodo­
wych- Mówiono o osiągnięciach 
rad sypano postulatami pod adr* 
sem kandydatów na radnych.

Poseł Olszewski» obok zagad­
nień dotyczących rad nar< Kło­
wych, ich poszerzonych upraw­
nień, zwiększającej się 
dzielności, 
dzialności 
zebranych 
ni swym 
Centralny . _____ *
rok będzie rokiem dalszych re­
form modelu gospodarczego. Pla 
nu je się podwyżkę rent 1 emery­
tur oraz wiele innych ciekawych 
i nader istotnych zmian. Wszyst 
kie pne zmierzają w kierunku . 
generalnego uregulowania naszej I 
trudnej sytuacji gospodarczej, I

Plan Rapackiego
w duńskim

na spotkaniu 
w Bytomiu

wej b lo on-'ncaïne. wależj osią 
gnąć temperaturę 300 milionów 
stopni w przypadku ogrzewania 
I azowego deuteru (ciężkiego wo 
dont» on temperaturę około 
40 milionów stopni dla miesza­
niny deuteru I trytu (cięższy od 
deuteru izx>ton wodom).

Cockcroft powiedział, że ucze­
ni brytyjscy spodziewają się wy 
tworzyć jeszcze w bil żącym ro­
ku w warunkach laboratoryj­
nych temperaturę przewyższają­
cą t npera urę wnętrza Słońca 
(według obliczeń teoretycznych 
wyn-ssi ona około 20 milionów 
strnni).

Fizy< - angielscy będą konty­
nuować doświadczenia z apar 
tem Zeta. Jednocześnie planuje 
się budowę nowej, większej ma 
szyny termonukleárně).

9“ trzecim etapie prąc uczeni 
brytyjscy zaprojektują f zbadają 
przemytiową siłownię tem.oją. 
drową. Fdapem czwartym będzie 
zastosowanie energii termo;^d-.>_ 
wej w przemyśle na szeroką ska 
ią.

..He eza-m upłynie zanim o 
slągnlętr zostańi<* Un etap?*“ — 
zapytali sir Cockorofta dzienni, 
ka -z

„Wyda.Je się. It co tujmniej 20 
lat" — odparł uczony.

• o •
Członek “merykańskfej komi­

sji lo snraw energii atomowe; 
dr Willard Ljbby oświadczył że 
oniarnięcie urzonyeh brytyjskich 
I amerykańskich w zakresie kon 
(rolowania reakcji termojądro. 
wej ,.eą wielkim krokiem na. 
przód, lecz nie oznaczają le­
szcze wielkiego przełomu ‘ Llbby 
podkreślił że ani uczeni amery­
kańscy. a"l uczeni brytyjscy nie 
mają pewności. Iż neutrony za 
obserwowane w ogrzewanvm 
deuterze są neutronami termoją­
drowymi, t. zn. neutronami, któ 
re powstałą w procesie laczenia 
się Jąder deuteru (twpezą s “ z 
nich jądra helu i zwykłego wodo 
ru). „Uczeni mogą zatem jedy, 
nie przypuszczać, iż w ogrzewa­
nym deuterze zachodz la kontro­
lowana reakcja termojądrowa1' 
„Gdybyśmy wiedzieli — powie­
dział Libby — że obserwowane 
neutrony są neutronami termoJą 
drowymi, byłby .p wielki prze­
łom. Jednakże nie wiemy tego.

• o •
Osiągnięcie fizyków bry'vj- 

skieł wytworzeni temparatu 
ry 5 milionów stopni — nie ma 
charakteru ledynie rekordu na i 
kowego pozbawionego perspektv 
wy praktycznych zastosowań 
Przeciwnie, realizacja planów 
zastąpienia elektrowni pracują­
cych na węglu siłowniami termo 
Jądrowymi „scalającymi" ueuter 
z wody morskiej zależy ściśle od 

■ uzyskania nlezwikle wrsokioj 
temperatury, zresztą znacznie 

. przekraczającej osiągnięty do- 
I iyrhc as poziom — 5 — 6 millo.

nów stopni
Gdybj udało się opracować ipo- 

«ób ujarzmienia niszczycielskiej 
mocy bomby „H , ludzkość <nr 
ma’àbv nowe, niewyczerpane źró­
dło energii, (z 22 litrów w~iv 
morskie! można otrzymać 1 gram 
gazowego deuteru. Zawarta w ni'n 
energia Jest równoważna energii 
zn-a-azynow»nej w 10 tonach wę­
gla). Człowiek uniezależniłby s'** 
<xi węgla i ropy nadowel. a takie 
od uranu, którego zapisy są m-- 
mo wszystko os.«rdczone.

Bo ba wodorowa" wybuchająca 
ni. od razu, lecz „na r«tv" w eoo. 
snb kontrolowany — oto a' Jes 
celem wysiłków uczonych brytyj­
skich, radzieckich i amerykań- 
üclch.

DCłfW

Czy wiecie, iaJc wielka potęgą 
Jest Śląsk Najświeższe dane: 
na dzień 31 grudnia ub. roku w 
woj- katowickim mieszkało 3.181 
lys ludności! I znów najnowsza 
,’czba: Polska posiada już 29 mi­
lionów 90 tys. mieszkańców! 
Ożyli: ęO dziesiąty człon lek mie 
szką w woj- katowickim-

338,8 mieszkańca przypada na 
kilometr kwadratowy v naszym 
województwie- W najbliższym 
nam — krakowskim, przypada 
130 mieszkańców na km, kw. Ta 
ką. Jak u nas gęstość zaludnienia 
mają tylko najbardziej uprzemy 
■łowione państwa ‘wiata.

Fakty I liczby są nienaruszalne. Możemy narzekać, możemy być z tego 
czy z tamtego niezadowoleni, ale nie wolno nam przymykać oczu na fakty, 
na nasze bezsporne osiągnięcia, na stały postęp naszej gospodarki.

Jesteśmy niecierpliwi. Chcielibjsmy jak najszybciej pozbyć się wielu 
trudności po prostu ch^emv żyć lepiej. Nasze rady narodowe nie przychodzą 
jednak z pustymi obiecankami, ale powiadają nam: „Tak krawiec kraje, jak 
mu materiału staje. Ten materiał to su ma naszej pracy.

Damy miastom i wsiom nowe rady — damy radę naszym kłopotom.

ŚLĄSK 
przed 

wyborami
Jak już podawaliśmy — 

we'Uuß prow’yorvcznych da­
nych spisy wyborców spraw. 
ďziío 92,8 proc, uprawnionych 
do glosowania w wojewódz­
twie katowickim. Obecnie po 
sze3Cgćł<Hvy',h obliczeniach o- 
kazałn się. że na 2.127.559 u. 
prawnienych do stosowania, 
sprawdziło spisv 2.020 638 o- 
sób t. zn. 94 9 proc. W powia 
tnch sprawdziło listy 96 proc, 
wyborców, a w miastach 94 2. 
Zgłoszono 6370 reklamacji, 
które zostały uwzględnione.

ZMIANY F4RÔ1) KANDY­
DATÓW DO RAD

W ostatnich dniach zmienić 
ho niektórych kandvdatów do 
r^d naroclowvch* Prezvdium 
Woj* Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu w Katowicach po 
daje do wiadomości ogółu wv 
borę ów z okręgu nr. 8. utwo­
rzonego dla w v boru Woje-, 
wódzktej Tladv Narodowej w 
Katowicach, że na skutek licz 
nych i uzasadnionych zastrze 
żeń wyborców wobec kandy­
datury Kornel i uaza Konopki, 
wycofuje się jeeo nazwisko 7. 
listv Frontu Jedności Narodu.

Z-zodm'e z. wola wyborców, 
nastap’lv też zmiany wśród 
kandydujących do Mieiskie1 
Rady Narodowej w Częsfncho 
wie. W okrępu wyborczym 
nr. 2 ’am’ast skreślanego z 
listy Wacława Radomskiego 
kandyduje jako reprezentant 
spółdzielczości Eugeniusz Su 
ch°cki. prezes Snółdzielni 
. Udziałowa“ W okręgu wy 
borezvm nr. zamiast Stefa, 
na SyduTy na 1’ście kandyda­
tów znalazł się Stanisław De 
ska rolnik, nrez.ps kółka roln.: 
czego w Mirowte- (Jo)

BIELSKO BITE REKORD

Wszędzie, w każdym mie- 
śc e. miasteczku, osiedlu i 
gromadzie ndbvwaja się spo­
tkania 7 kandvda‘aml do rad 
Zebrania te ciesżą sie na ogól 
dužvm zainteresowaniem. Na 
razie wszelkie rekordy frek. 
wencji na spotkaniach przed­
wyborczych bije B elsko 
gdzie w 29 spotkaniach wzięło 
udział około 16 tysięcy oeób 
Notesy kandydatów do rad 
pęcznieją pa wniosków i u 
wag wyborców W czasie 
«potkań w Bielsku krvtykowa 
h onł przede wszystkim nie­
właściwy rozdział rrreszkań. 
domagali się bndwv szpitala 
dziecięcego, zażądali aby na 
wvkraczaiacvch przeciw prze 
pisom utrzymania czystości w 
mieście nakładać murowe man 
dat y karne.

PRZYPOMINAMY!
Jutro — 26 stycznia, o 

gedz. 19 — spotykamy się 
w Filharmonii Śląskiej na 
Imprezie estradowo-qulzo- 
wej pt

Z NUDĄ
NA BAKIER

M. KOTERBSKA — pio­
senki, M. ZAŁUCKI — sa­
tyra, J. DOMAGAŁA i U. 
TKOCZÖWNa — taniec, 
E. DRENDA, K. H( »RNIK i 
E. SZYMOS — ihromo- 

kwintetTt
gra

ZESPÓŁ JAZZOWY 
„KOLIBER”

Zapowiadają I konkursy 
nrowadzą M. Bronikowski 1 
J. Sendei

Bilety (w cenie ał. __ 12,
15 i 18) rozprowadza 
„ORBIS” Katowice, ul. 
Warszawska 4.

■smmHmsHHKBHnBnBansnanmmnMOB.
W dnta 23 »łyczak la58 r. znwrl po długotrw ałej chorobie

Iow. Jan Czapla
długoletni dziaJari rricha rewolucyjnego, u estnlk powstań 
śląskich, były członak KPP. b. I sekret an KM PPR I członek 
PZPR, odan: »zony orderen* Sei« dar Pi»ey II hJ*»y Śląskim 
Krzyżem rowstańis.ym. snmrnyjn Krzyżem Za.Ingi, odznaką 

Grunwaldu oraz MedaJeni Dziesięciolecia.
Wyprt. adzenie zwłok na cmi tan* nastąpi yoaledMa- 

łefc 27 158 o godz. 15 ze SzpUała Miejski« », przy ulicy Rewo­
lt’ 1 T jzaziemi »wej-

KOMITET POWIATOWY f M"USKI PZPh 
W RYBNIKU.

B/0B

Bvdgosz.cz


3
B.TBL-.Jaag»

• Osiągnięcia Polski Ludowej na 
Śląsku są osiągnięciami t r w a- 
lymi

• polskość Śląska, potwierdzona 
przez wieki walki .jest faktem 
nieodwracalnym,

• charakter Slaska w Polsce Lu­
dowej, określany mianem kuź­
ni socjalizmu, jest warto­
ścią pomnażaną stale w codzien­
nej naszej pracy, wartością 
wspólną całej naszej klasy ro­
botniczej całego narodu polskie­
go, a w dalszej perspektywie — 
całego obozu socjalistycznego.

Na tych trzech niewzruszonych ele­
mentach zasadza się nasza wiara i prze­
konanie, że to. co nazywamy ciężarem 
wieków, ciężarem niezawinionym zresz­
tą przez naród polski, zniknie z obrazu 
Śląski.

Trudno w jednym artykule zająć się 
wszystkimi problemami Ograniczymy 
się na razie głownie do niektórych, wy­
branych zagadnień społecznych i kul­
turalnych.

CZY ISTNIEJE RECYDYWA 
NIEMCZYZNY?

Nie oszukujmy się. Istnieje. Istnieje 
między innymi dlatego, że nie uwzglę­
dniając w latach minionych tak zwanej 
specyfiki, rozprawialiśmy się z niedo­
bitkami wojującego nacjonalizmu czy 
hitleryzmu nie zawsze dość skutecznie. 
Istnieje także i dlatego, że propaganda, 
płynąca na Śląsk z Niemiec zachodnich, 
z kół rewizjonistycznych, jest dość wy­
rafinowana w środkach i umiejętnie 
wykorzystując nasze własne pomyłki 
1 zaniedbania, w świadomości niektó­
rych jednostek hamowała proces 
repolonizacji, proces usuwania cienkiej, 
lecz jadowitej warstwy niemieckich na­
leciałości, nagromadzonych w ciągu 
Wielowiekowej niewoli Śląska.

Trzeba tu jednak od razu powiedzieć, 
że na Górnym Śląsku _  a więc mamy
tu na uwadze również i obszar Opol­
szczyzny — nie ma zwartej mniej­
szości niemieckiej. Ci z mieszkańców 
Śląska, których uznać można było za 
Niemców, opuścili tę ziemię. W wypad­
kach nielicznych jednostek sprawy te 
są jeszcze załatwiane. Stwierdzając to 
pragniemy ostrzec przed utożsamianiem 
tej sprawy z tak zwaną akcją łączenia 
rodzin. W ramach akcji łączenia rodzin 
wyjechało z Polski sporo osób pocho­
dzenia i narodowości polskiej Czę­
sto trudno temu było zapobiec, ponie­
waż ludzie, zwłaszcza starsi, pozbawie­
ni odpowiedniej opieki materialnej w 
naszym niezbyt zasobnym państwie, 
posiadali za Odrą czy za Łabą zamożne 
rodziny i byłoby niesłuszne uniemożli­
wiać im taki wyjazd Co innego więc 
akcja łączenia rodzin, w organizowaniu 
której trzeba się kierować również 
kryteriami ekonomicznymi, a zupełnie 
co innego normalny proces repatriacyj­
ny tych Niemców, których zastaliśmy 
W roku 1945 na Śląsku.

Niezależnie jednak od owej akcji re­
patriacyjnej zostają na Śląsku z sobie 
tylko wiadomych powodów ludzie, któ­
rzy bynajmniej nie laną do polskości, 
Z ich strony wynikają te trudności, 
które nazywamy recydywą niemczyzny. 
Zajmują oni czasem mniejsze stanowi­
ska urzędowe i potrafią to umiejętnie 
wykorzystywać. To oni całkiem bez­
czelnie próbują wprowadzać do urzę­
dów polskich język niemiecki w rozmo­
wach z niektórymi petentami. To oni 
często stają się siewcami niechęci i an­
tagonizmów dzielnicowych, zwłaszcza 
u tych ludzi, nad którymi panują z ty­
tułu swych funkcji urzędowych.

Natarczywie ciśnie się pod pióro py­
tanie: Co robimy my wszyscy, my, to 
inaczy władze państwowe, nasz aparat 
przymusu, działacze społeczni i gospo­
darczy oraz całe społeczeństwo — ro­
dzime i napływowe, aby tłumić w za­
rodku i do końca owe prowokacyjne 
i bezczelne podrygi zagubionych niedo­
bitków hakaty? Obawiamy się, że nie­
wiele. Czy to czasem nasz liberalizm 
1 zobojętnienie nie przyczyniają się do 
rozzuchwalenia owych elementów? 
Chyba tak. A więc potrzebne jest mak­
symalne wyczulenie społeczeństwa 
i władz na wszelkie przejawy antypol­
skiej działalności, potrzebna jest zde­
cydowana i energiczna reakcja na każ­
dy tego rodzaju fakt, niezależnie od 
tego, kto i gdzie go wywołuje.

Odrębnym zagadnieniem jest publicz­
ne używanie języka niemieckiego Nie 
jesteśmy nacjonalistami. Nie walczymy 
z językiem niemieckim, z językie n 
wielkich humanistów, Goethego, Schil­
lera i Heinego Marksa i Engelsa, z ję­
zykiem Ernsta Thaelmanna i Wilhelma 
Piecka. Walczyć jednak będziemy z pro­
wokacją, a bardzo często język nie­
miecki, używany bez naturalnej potrze­
by w urzędzie, w sklepie czy na ulicy 
jest widomym znakiem takiej antypol­
skiej prowokacji, znakiem anty­
państwowej demonstracji politycznej.

Tu lekka pretensja do naszych władz 
sądowych. Wydaje nam s ę że niektó­
re wyroki w sprawach, które dotyczą 
właśnie nacjonalistycznej prowokacji 
antypolskiej (w najszerszym znaczeniu 
tych słów) na Śląsku, były zbyt łagod­
ne. Nie apelujemy o barbarzyńską su­
rowość jaką ujawniła na Śląsku jurys­
dykcja niemiecka a szczególnie hitle­
rowska, ale właśnie w imię naszej wal­
ki o pełną integrację Śląska w Polsce 
Ludowej zdałoby się surowiej trakto­
wać wszelkie sprawy, związane z jed­
nej strony z antypolską demonstracją 
1 z drugiej z wielkopańskim. szowini­
stycznym, pogardliwym stosunkiem do 
Śląska i Ślązaków — bo i takiego u nas 
nie brakuje.

Nie bez powodu wspomnieliśmy tu 
O szowinizmie antyśląskim. Trafiają się 
bowiem w naszym województwie lu­
dzie, którzy z sobie tylko wiadomych 
pobudek niechęć do Ślązaków uwa ją 
nieomal za oznakę dobrego tonu. Na­
zywają oni Ślązaków pogardliwie „ha- 
nysami", patrzą złym okiem na forso­
waną przez partię słuszną politykę 
kształcenia i wysuwania ludzi miejsco­
wego pochodzenia na kierownicze sta­
nowiska państwowe i gospodarcze 
gdzie mogą, usiłują zmniejszyć efekty 
tej polityki.

Ludziom tym trzeba powiedzieć: £ e 
alę bawicie! Szowinizm antyśląski, lek­
ceważący stosunek do ludu śląskiego, 
który przez sześćset lat katorżniczej 
niewoli zachowa) polską mowę, polskie 
tradycje i polski« serce, jest dzia­
łaniem przeciw Polsce, ozna­
cza niezależnie od Intencji wodę na 
młyn niemieciuego rewizjonizmu 1 jako 

taki musi podlegać publicznemu osądo­
wi i ukaraniu

Recydywa niemczyzny na Śląsku 
zawsze ma charakter intysocjali- 
s tyczny. Aczkolwiek nie jest to zja­
wisko masowe — tak jak zresztą nigdy 
niemezvzna nic była na Śląsku maso­
wa mime szalone wysiłki germaniza- 
cyjne. o czym świadczyć mogą jeszcze 
pruskie tabele narodowościowe a póź­
niej wyniki plebiscvtu, zwłaszcza w tej 
części Górnego Śląska, która wchodzi 
w skład województwa katowickiego — 
wvmaga ono wszechstronnych środków 
zapobiegawczych od ofensywnego planu 
kulturalno-społecznego oo środki praw­
ne w wypadkach działalności antypań­
stwowej.

SZKOLNICTWO NA FRONCIE f

W pracy naszej szczególną uwagę 
zwrócić musimy na rolę szkoły. Jeżeli 
dziś ze wzruszeniem wspominamy dzia­
łalność szkół polskich na Opolszczyż- 
nie, a zwłasz za jednorazowy wysiłek 
gimnazjum polskiego w Bytomiu — to 
przede wszystkim dlatego, że szkołom 
tym zawdzięczamy uratowanie przed 
zagładą nailepszej części młodzWy 
śląskiej To samo da się powiedzieć o 
pracy nauczycieli polskich na Śląsku w 
okresie m ędzywojennym. Dzięki niej 
przeszło przez patriotyczną szkołę pol­
ską jedno, nieskażone nacjonalizmem 
niemieckim pokolenie Ślązaków, poko­
lenie ludzi, których dzisiaj widzimy w 

pożytecznej pracy dla ludowej Polski.
W szkołach na pierwszy plan wysu­

wa ą się przedmioty które nazwiemy 
politycznie zaangażowany- 
m ' a więc historia, język polski, po 
części też geografia Złe. że dopiero w 
tych dniach Ministerstwo Oświaty zde­
cydowało się wprowadzić do szkół 
śląskich dodatkowy przedmiot NAUKI 
O ZIEMI RODZINNEJ, a więc w da- 
nvm wypadku o Śląsku Dobrze jednak, 
że w ogóle wysłuchało głosu publicy­
stów I nauczyiheli w tej sprawie Odpo­
wiednie wkładki do podręczników już 
są w opracowaniu.

Wiele sobie obiecujemy po tej decy­
zji Eedzie ona miała nie tylko swnie 
wielkie znaczenie dla akcji repoloniza- 
cyinej, ale również pozwoli mocno zwią 
zač ze Śląskiem z jego historią, z jego 
pięknymi patriotycznymi zjawiskami 
tę młodzież, która przybyła tutaj z in­
nych dzielnic i nie zna Śląska, a cza­
sem nawet przejęła od rodziców różne 
uprzedzenia w stosunku do Śląska i 
Ślązaków.

Nanka o ziemi rodzinnej musi do­
prowadzić do tego, by śląska Wiosna 
Ludów czy bunt Marka z Jemielnicy 
były młodemu pokoleniu tak samo 
órogle i bliskie, jak dawniejszym po­
koleniom wpojone przez lektore szkol 
ną „Ogniem I mieczem“, dnieprowe 
porohy I podolskie dumki.
Chodzi tylko o to, żeby decyzje te wy 

konana była szybko, żeby w ślad za 
wkładkami do podręczników poszły ma 
terlały uzupełniające dla nauczycieli, 
którzy mogą mieć poważne trudności 
Z nowym materiałem.

Zdałoby się także skończyć wreszcie 
z anonimowością szkół na Śląsku, 
Numeracja porządkowa szkół jest mo­
że ważna dla władz oświatowych — 
uczniom jednak nic nie daje. Obcięli­
byśmy, żeby szkoły na Śląsku miały 
swoich patronów: Kościuszkę i Siarka z 
Jemielnicy, Lompę i śzafranka, March­
lewskiego I Wieczorka, Jaronia i har­
cerzy goti-rtowickich. Umożliwiłoby to 
młodzieży uzyskanie dodatkowych wia­
domości o poszczególnych zjawiskach z 
historii kultury polskiej, walk o ols- 
kość Śląska, o sprawiedliwość społecz­
ną w naszvm kraju. Dla rutynowanych 
pedagogów otworzyłyby się nowe atrak 
cyjne formy dydaktyczne, związane z 
jednym wybranym zjawiskiem histo­
rycznym, z kultywowaniem wiedzy o 
patronie szkoły.

Jesteśmy także zwolennikami premio 
Wania i nagradzania nauczycieli orr 
uczniów za szczególnie dobre wyniki 
pracy w zespole wyżej wzmiankowa­
nych przedmiotów. Z radością możemy 
przy tej okazji zanotować fakt, że dzię- 
Ki zrozi mieniu i poparciu tego rodza­
ju poczynań przez kretarza KC PZPR, 
tow. Edward i Gil RK A oraz Prezy­
dium Woiewódzkiej Rady Né mdowej z 
tow. Nieszporklem, już w tej chwili 
koncepcja ta zaczyna przybierać ~ 
alne kształty. Mówi się o zgromadzeniu 
na te cele poważnej kwot" rządu m 
liona złotych. Oprócz funduszów pań­
stwowych zaangażować tw jednak moż­
na I należy kapitały snołeczne Rył już 
taki precedens w naszym województwie. 
Stworzona w swoim czasie przez w- 
czesnego woiewode śląskiego gen * ek 
Sandra ZAWADZKIEGO Wojewódzka 
Rada Kultury dysponowała na podob­
ne, nieco szersze zresztą cele, dużymi 
funduszami społecznymi. Przykładem 
świeciły tutaj zakłady przemysłowe na 
naszym terenie. Sądzimy, że i dzisiaj 
nasze bogate przedsiębiorstwa nie mają 
prawa uchylać się od pomocy w akcji, 
której doniosłe skutki społeczne I poli­
tyczne każdemu chyba są wiadome.

Mowa tu była głównie o szkołach 
podstawowych I średnich. Z tych sa­
mych Jednak oowodów — oczywiście w 
Mitres. _ o wiele szerszym — ponawia­

my postulat utworzenia — kiedy tylko 
warunki na to pozwolą — U ni wersy 
tetu Śląskiego w Katowicach. Spra­
wa ta odzywa raz po raz i potem przy- 
sycha na papierze na długie miesiące. 
Wielki akademicki ośrodek nauk hu­
manistycznych to jeden z pod­
stawowych czynników w naszej pra­
cy repolonizacyinej Rozumiemy trud­
ności natury finansowej. Ale w wielu 
toczonych już na ten temat dyskusjach 
zastanawiano się, jak z trudności tych 
wybrnąć zwycięsko Bez pomocy pań­
stwa naturalnie nie obejdzie się Chodzi 
jednak o to. by pomoc ta nie była wy­
łącznym źródłem, umożliwiającym pow 
stanie takiego ośrodka.

Nie jest to postulat na dzisiaj. Ale 
jutro już — trudno określić dokładny 
czas, byle jak najwcześniejszy — wi­
nien on bvć zrealizowany.

Przed paru tygodniami ukazała się 
na lamach „Trybuny Robotniczej“ in­
formacja, według . której Śląska Aka­
demia Medyczna ma zostać przeniesio­
na z Zabrza do Katowic. Niedawno po­
dobną informację wraz z uzasadnie­
niem zamieściła „Trybuna Ludu“ No­
tatka „Trybuny Ludu" zaczyna się od 
słów: „Dyskusja nad lokalizacją Ślą­
skiej Akademii Medycznej dobiegła 
końca" Bardzo chcielibyśmy się do­
wiedzieć, co to była za dyskusja i czy 
poddano ją chociaż kontroli opinii pu­
blicznej 1 na jakiej podstawie,dobiegła 
ona końca, skoro właściwie wcale się 
nie zaczęła. — Naszym zdaniem prze­

niesienie Śląskiej Akademii Medycznej 
z miasta odzyskanego do Katowic by­
łoby krokiem nie dość przemyślanym i 
politycznie niesłusznym. Chlubiliśmy 
się nie bez racji, że Zabrze to jedyne 
robotnicze miasto w Europie, które ma 
tego rodzaju placówkę akademicką. W 
porównaniu z czasami pruskimi czy 
hitlerowskimi awans Zabrza i Rokitni- 
cy w ten sposób był faktem, któremu 
niżi mogła zaprzeczył- żadna tóimaa pro-? 
paganda Dlaczego mamy wycofać się 
z tych pozveji? W notatce „Trybuny Lu 
du“ czytamy rzeczy wstydliwe A więc, 
że Rokitnica odcięta jest od tak zwa­
nego świata kulturalnego Czy przez 
przeniesienie Akadamii Medycznej do 
Katowic Rokitnica i Zabrze nie stracą 
jeszcze więcej? Czy nie jest raczej na­
szym obowiązkiem zapełnić Rokitnicę i 
Zabrze tą treścią kulturalną, która spo­
woduje, że Akademia Medyczna i jej 
grono profesorskie oraz rzesza studenc­
ka nie będą się czuły osamotnione, jak 
gdvby na pustyni kulturalnej? I cóż to 
za argument, że wszelkie uczelnie wyż­
sze muszą bvć w miastach wojewódz­
kich i że „Śląsk jedyny w Polsce był 
pod tym względem wyjątkiem"? Po 
pierwsze jest to nieprawda, ponieważ 
Toruń nie jest miastem wojewódzkim, 
a ma swój słynny Uniwersytet. Po dru­
gie z całej Europy można by naznosić 
przykładów, że administracyjna stoli- 
■•n rl-in^gn obszaru nie mus! bvć sto'i- 
cą naukową czy kulturalną. Wiele jest 
la świecie sławnych uniwersytetów, 
których siedzibą są miasta nie większe 
od takich np. Siemianowic.

Sprawa przeniesienia Akademii Me­
dycznej z odzyskanych terenów Górne­
go Slaska do Katowic wywołała poważ­
ne zaniepokojenie Społeczeństwo prag- 

hnwiem. ż.ebv nasza polska i socja­
listyczna ofensywa kulturalna na Śląs­
ku przybierała na sile, a nie cofała się 
przed różnymi administracyjnymi trud 
nościami. Miejmy nadzieje, że dyski ja 
w tej sprawie naprawdę dopiero się roz. 
pocznie i że odpowiednie czynniki zre­
widują swój pogląd na ten temat. Gdy­
by jednak powody przeniesienia oka­
zały się niezi rtle ważkie — w co trud 
no jednak uwierzyć — wówczas rów­
nocześnie*« pr uniesieniem Akade­
mii Medycznej do Katowic należałoby 
w robotniczym Zabrzu powołać do ży­
da Uniwersytet śląski Sądjlmy jed­
nak, że ta druga placówka powinna ra­
czej istnieć w Katowicach, chociażby 
ze względu na Bibliotekę Śląską. Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną i1 Ekonomicz­
ną. Akademia Medyczna zaś, która 
przecież i tak powinna się specjalizo­
wać w chorobach zawodowych, niech 
nie zmienia swego miejsca. Przeciwnie, 
trzeba robić wszystko, by Zabrze wraz 
z Rokitnicą 1 Bytomiem wyrosło na po­
tężne centrum kulturalne, promieniu­
jące polską myślą, mową i wiedzą na 
swoje otoczenie.

Na żaden odwrót kulturalny z Złem 
Odzyskanych nk możemy sobie pozwo 
lié. Niestety, projektowane przenosiny 
Akademii Medycznej tak a nie inaczej 
są intei pretowane przez opinię publi­
czną. o czym świadczą m in. protesty, 
jakie wpłynęły do „Trybuny Robotni­
czej“ w tej sprawie. Jest prawdą, że 
obecne warunki lokalowe Akademii Me 
dveznej są więcej niż opłakane. Ale 
jest to chyba sprawa do rozwiązania, 
zwłaszcza, że dysponować można fun­
duszami przeznaczonymi na usytuowa­
nie Akademii w Katowicach.

Wiele modziewaliśmy się po śląskim 
Instytucie Naukowym. Jak dotąd ra­
czej spotkały nas pewne rozczarowa­
nia. Rozum:emy dobrze: Instytut do- 
p.ero rozpoczął swoją działalność. Chce 
my jednak, by, nic nie roniąc ze swej 
naukowej ścisłości, Instytut włączył się 
bardzo szeroko i serdecznie w akcję 

propagandy polskości, oraz zwalczania 
zachodnio-niemicckiego rewizjonizmu. 
Jesteśmy może zanadto niecierpliwi, 
ale i sprawa, której wszyscy służymy, 
nie lubi czekać na zbyt długie dywa­
gacje naukowe. Plan pracy Instytutu 
Śląskiego, poza monumentalnym wy­
dawnictwem źródeł do powstań ślą­
skich i plebiscytu, jest raczej planem 
cennych przyczynków, niż ofens ■ in­
nym planem naszej nauki o polskim 
Śląsku Nie może także Instytut zrezy­
gnować z obowiązku aktualnych 
polemik, aktualnych interpretacji zja­
wisk, którym gdzieś tam w świecie 
wrogowie polskiego Slu'ka wyznacza­
ją inne, fałszywe proporcje. Uważa­
my przy tym. że Instytut nie może 
przesadzać w skromności celów i środ­
ków Wszelkie umotywowane akcje nau 
kowe Instytutu, które dopomogą nam 
do rozwikłania różnych trudności ak­
tualnych, które szybciej pozwolą prze­
kształcić świadomość ludzką, na pew­
no śpotkają się z pomocą.

Byłoby rzeczą cenną, żeby Śląski In­
stytut Na'tkowv ro-?noczał szeioką dzia 
łalność organizatorską. Chodziło by w 
pierwszym rzędzie o utworzenie grup 
roboczych w Rybniku, Cieszynie. Tar­
nowskich Górach, w Gliwicach łub w 
Bytomiu, oraz w Będzinie. Pow.nny to 
być w zasadzie jednostki pod wieloma 
względami samodzielne, korzystające z 
sił miejscowych pracowników nauko­
wych i z miejscowych źródeł. Ich pra­
ca znacznie wzmocniłaby udział Insty­
tutu na froncie badań naukowych 1 w

pracy repolonizacyjnej. Brak nam jest 
opracowań dziejów poszczególnych 
miast i regionów, monografii ważniej­
szych zakładów pracy, brak nam jest 
w ogóle tej akcji naukowo-wydawni- 
czci k’ô’n mocno wiąże .mieszkańców 
z ich miastem, powiatem, czy wsią. 
Kto wie. czy w tej chwili tego rodza­
ju praca nie jest waż’nieisza, niż nie­
doskonałe próby jakichś ogólnych syn- 
też, 1 .. i

Wiele (Hsało się ostatnio o Wydaw­
nictwie .Śląsk". Nowe zasady samowy- 
sta i czelności wydawnTtw w Polsce 
zmusiły niestety i to Wydawnictwo do 
reperowania swego budżetu przy po­
mocy wydawnictw lżejszego kalibru. 
Przykro, że tak się musmło stać Je­
żeli jednak jest to ekonomiczna konie­
czność, pragnęlibyśmy, żeby Wydawni­
ctwo to. zarabiało na naprawdę dobrej 
literaturze rozrywkowej.

Duże znaczenie ma wydawana przez 
„Śląsk" biblioteka harcerska pn „Bi­
blioteka Szarej Liii.iki" Jednakże nie 
wszystkie dotąd wydawane tomy zawie 
rają te treści, które pragnęlibyśmy bez 
zastrzeżeń przekazać naszej młodzieży. 
Sądzimy, że profil tej biblioteczki oraz 
każda poszczególna książka będą do­
kładnie badane przez Wydawnictwo, by 
seria ta mogła istotnie spełnić swoją 
doniosłą rolę dydaktyczną.

Z tych samych powodów chcielibyś­
my. żeby tak, jak co parę tygodni uka­
zuje się kryminalna ks'ążeczka z serii 
„Złotej Podkowy“, przy pomocy wpły­
wów z tej serii wydawano częściej niż 
dotychczas, a więc co najmniej unkwar 
tał książki poświęcone wie’kim Śląza­
kom w kulturze polskiej. ’o Dzierżo­
niu i Lompie ma się w roku 1958 uka­
zać jedynie rzecz o Józefie Elsnerze z 
Grodkowa, nauczycielu Chopina. Wy­
daje nam się, że tempo tej serii jest 
zbył powolne. Powinna być ona perio­
dyczną reprezentacyjną serią Wydaw­

nictwa „Śląsk" tak, Jak stanie się nią 
cbvba inaugurowana né resz.’i biblio­
teka klasyków imienia Karola Miarki.

Nie będziemy sie już szerzej rozwo­
dzić nad postulatami pod adresem ra­
dia i telewizji. Jak dotąń wydaje nam 
się. że ząbkująca dopierc telewizja dość 
energicznie zabrała się do propagowa­
nia tych związków Śląska z Polską, 
które wvrażają się w kulturze.

1
O NICH MUSIMY PAMIĘTAĆ

I
Niedawno pracownicy redukcji „Try 

buny Robotniczej“ odwiedzili kilkudz'e 
sięciu bylveh uczestników powstań ślą 
skich i ich rodziny. Chodziło nam o 
ustalenie, w jakich warurkach material 
nych żyją ludzie, którzy dla walki o 
polskość Śląska ponieśli ofiary naj­
większe, którzy — wybaczcie nam 1er. 
patos — na ołtarzu Ojczyzny ziożyli 
daninę krwi.

Wyniki tei zaimprowizowanej „in­
spekcji“ nie wypadły niestety pomyśl­
nie. Większość ludzi, z którymi roz­
mawiano. żyje od w.elu już lat w dot­
kliwym nieoostatku. Pewnie, główną 
przyczyną była tutaj, ciągnąca się od 
długiego czasu, trudna sytuacja gospo­
darcza, finansowe i materialne kłopoty 
naszego zniszczonego wojną kraju. Z 
drugiej strony jednak, powiedzmy to 
sobie otwarcie, można było coś niecoś 
zrobić, cnociażoy w trybie doraźnej po 
mocy już tu na miejscu, dla ulżenia 
starczej doli kombatantów śląskich. 
Możliwości tych jednak nie wykorzy­

stano. Przyczyniły się do tego chyb« 
w niemałym stopn’u niektóre błędne 
interpretacje powstań śląskich; byli 
przecież tacy gorliwcy, którzy — 
wbrew faktom — w tych ludowych ru­
chach zbrojnych chcieli widzieć kolej­
no i prowokację antyradziecką i pio- 
wokację przeciwko polskiej klasie ro­
botniczej i zdradę polskiego interesu 
narodowego.

Dzisiaj byli pows’ańcy śląscy odzy­
skali należną im rangę w Polsce. Sto­
sunkowo niewielu jest już staruszków 
kombatantów i wdów po ich towarzy­
szach broni. Zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że społeczeństwo przyjęłoby 
z uznaniem I satysfakcją każdą próbę 
poprawy ich życia. Wydaje się rów­
nież. że nawet po przeprowadzeniu za 
powiedzianej już podwyżki rent i eme­
rytur od 1 lipca 1958 r oraz po likwi­
dacji tzw. starego portfelu rent wielu 
powstańców będzie potrzebowała jesz­
cze dodatkowej pomoev Dlatego też z 
uznaniem należy powitać stanowisko 
egzekutywy KW PZPR w tej sprawie, 
która zasugerowała Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej wygospoda­
rowanie odpowiednich funduszów, prze 
znaczonych na materialne zabezpiecze­
nie rodzin powstańczych notrzebują- 
cych pomocy. Trzeba, by ZBoWiD jak 
najprędzej uporał się z dokumentacją 
personalną (pamiętając przy tym, że 
wielu powstańców pozostałe poza sze­
regami tej organizacji) oraz przedsta­
wił kompetentnej -władzy sumienny 
wykaz najbardziej niezbędnych, rzeczy 
wistveh potrzeb kombatantów śląskich.

Chvba uda się — tak. jak załatwio­
no tę sprawę w wypadku bojowników 
walk rewolucyjnych — przyznać rów­
nież śląskim bojownikom o polskość, 
powstańcom i działaczom niepodległoś­
ciowym, odpowiednie stałe zaopatrze­
nie.

Byli powstańcy śląscy, to element 

wypróbowany w bolach ßalHotjte* 
nych, to ludzie, którzy krwią s rd«c*- 
ną udokumentował- swoją miłość do 
Polski. Pragnęlibyśmy ich widzieć cią­
gle jeszcze w akcji społecznej, w pr i- 
cach Towarzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich. Chcielibyśmy ich widzi-*- w 
szkołach, by razem z ucz likami 
wali# rewolucyjnych opowiadali mło­
dzieży o tvm, jak rodziła się i zwycię- 
i; ; Polska na Śląsku, w jakich wal­
kach dokonywały się początki wielkie], 
historycznej przemiany.

Powstania śląskie, uzasadniony P° 
wód do patriotycznej dumy. Były on ; 
nie tylko ukoronowaniem długoletniej 
walki ludu śląskiego z germanizacją, 
walki o prawo do połączenia się z Pol­
ską. Bvły te powstania rzeczywiście 
Sie-okim i rzeczywiści maso­
wy m ruchem zbrojnym który sk i- 
pił w swoich szeregach dziesiątki ty­
sięcy ludzi z różnych warstw społecz­
nych i różnych obozów politycznych. 
Przeważali w szeregach powstańczych 
robotnicy, ale byli w nich również 
przedstawiciele inteligencji i chłop­
stwa. Kompanie powstańcze składały 
się z ludzi o różnych wpatrywaniach 
światopoglądowych, o różnym stosunku 
do religii, nawet o różnych zapatrywa­
niach ustrojowo-politycznych. Obck 
członków organizacji chrześcijańskich, 
brali w nici- udział również późniejsi 
wybitni działacze komunistyczni i so­
cjalistyczni; wystarczy tu wspomnieć 
chociażby wybitnego rewolucjonistę 
śląskiego. Józefa Wieczorka.

Przeważał oczywiście w wojsku pow 
gtańczym element miejscowy’ — Śląza­
cy ludzie z Katowic, z Rybnika, z Gli­
wic, z Toszka, z Opola itd. Ale nie bra 
kowało w nim również —■ jest to rzecz 
godna uwagi — ochotników z Zagłębia 
Dąbrowskiego z ziemi krakowskiej, z 
Poznania i Lwowa oraz z centralny.!, 
województw Polski. Ludzie ci, wbrew 
niechętnemu stosunkowi ówczesnych 
«fer rządzących do powstań śląskich, 
przechodzili nielegalnie granicę i razem 
z braćmi Ślązakami stawali we wspól­
nym antyniemieckim i antykapitaT.sty- 
cznym froncie. Miały więc e powsta­
nia, obok aspektów podkreślonych już 
przez wielu historyków, jeszcze jedną, 
podstawową naszvm zdaniem, cechę: 
bvłv arena współdziałania patriotów z 
różnych dzielnic i różnych części Pol­
ski w zbrojnej walce ze wspóln tn wro 
idem. Warto o tym pamiętać, zwłaszcza 
teraz, kiedy w województwie naszvm 
mieszka i pracuje obok Ślązaków 7a- 
głębiaków. którzv z dziada pradziada 
korzeniami wrośli w tę ziemię, rc w- 
niež tvsiace ludzi z innych części kra­
ju kied- konsekwentne zacieranie róż­
nic dzielnicowych i cementowani« 
trwałej rzeczywiste jedności 
wszvstkich mieszkańcom naszego woje­
wództwa, na gruncie wspólnego umi­
łowania ziemi śląskiej, na gruncie f o- 
szanowania ludu śląskiego i jego pięk­
nych pairiotvczm' ch tradycji, jest jed­
nym z naszych najważniejszych obo­
wiązków.

Umiłowanie ziem1 rodzinnej nakłania 
do działania dla jej dobra. Sw idezy 
o tym dobrze rozwijająca się obecnie 
inicjatywa społeczna, która stale przy­
biera na sile i dokonuje rzeczy war­
tościowych. Chodzi o to, by ta inicja­
tywa. mająca na Śląsku piękne trady­
cje, wyzwolona została całkowi­
cie. Niech powstają komitety inicja­
tywy społecznej, cenne pod wieloma 
względami. zaangażowane nie tvlko w 
myśleniu ekonomicznym. Niech pow­
stają towarzystwa miłośników danego 
miasta czy okolicy, tak jak powstało 
i działa znakomicie towarzystwo tarnc- 
górskie. Niech plany rozwoju Śląska 
powstają właśnie w tych najniższa h 
komórkach społecznej inicjatywy. Je­
steśmy przekonani. że. przedyskutowa­
ne i udokumentowane tam właśnie, 
spotkają się potem z całkowitym zro­
zumienia i poparciem władz wyż­
szych. Nie dojdzie chyba już do tego, 
że, jak prz°d kilkoma laty, obywatele 
Wożnik, pełni c-ekawych pomysłów roz 
wojowych, zostali odprawieni z ni­
czym

Dobrze, że o tych wszystkich prob’e- 
mach dyskutuje się już teraz otwarcie. 
Dobrze, że znalazły się one w polu w.- 
dzenia władz i społeczeństwa.

Jesteśmy pełni nadziel. Problemy, 
które po-uszvliśmy w naszym artykule, 
sa dyskutowane w o wiele szerszym 
zakresie przede wszystkim przez par­
tię, która zamierza wszystki trudn iś­
ci, wynikające z tzw. specyfiki Gór­
nego Śląska rozwiązać zgodnie z na­
szym wspólnvm interesem narodowym. 
A ten jest w obecnych warunkach hi­
storycznych jednoznaczny z interesem 
socjalistycznego budownictwa.

ni- Kmfir
Refleksja podróżnicza

Z
NOWU więc jestem w pociągu. Tym razem 
w kierunku Wrocławia — w szybkim pocią­
gu, który jednak niezbyt łaskawy jest dla po* 
dróżnych, ugniatając ich dość brutalnie w pu 
szkach wagonów. Stoję w korytarzu, a obok 
mnie stoją dwie kobiety. Jadą do Kędzie­

rzyna. Upewniły się u mnie bowiem przedtem, czy wsia­
dły do właściwego pociągu. Rozmawiają z sobą dość gło­
śno, przekonuję się więc, że jest to matka z córką. Cór­
ka, dwudziestoletnia zaledwie, mówi do matki po nie­
miecku, matka odpowiada jej konsekwentnie po polsku 
z domieszką gwarowego akcentu. Od czasu do czasu cór­
ka. szukająca kontaktu również i ze mną, zwraca się do 
mnie po polsku, dobrą polszczyzną, wyuczoną w polskiej 
szkole. Ale zdarza się, że rozmawiając na przemian ze 
mną i z matką ani razu się nie myli: do mnie po polsku, 
do matki po niemiecku.

Co jest, do pierona? — myślę sobie. Konwersacja wy­
gląda dość widowiskowo i co gorsza, nie widzę w tej 
widowiskowości żadnego rozsądnego celu. Pytam więc o 
to wprost — córkę, która żongluje z taką beztroską dwo­
ma językami. Odpowiada mi, że jest za jednym, jak i za 
drugim językiem, że powinny na Śląsku panować dwie 
kultury językowe, dwie kultury w ogóle. Aha, spotykam 
się więc z tak zwanym człowiekiem kondominialnym, 
czyli z typem Ślązaka, który jest ostatnim krzykiem mo­
dy szalejącego zachodnioniemieckiego rewizjonizmu.

Nie wiem, czy młoda dziewczyna, jadąca z matką do 
rodzinnego Kędzierzyna, czytała nowy list otwarty Fe- 
lixa Krulla z Duesseldorfu (o jego działalności propagan­
dowej pisałem już na tym miejscu). Otóż w tym sweim 
nowym wyczynie mityczny ów Felix Krull, hochsztapler 
wypisz — wymaluj według mannowskiego wzoru, pisze 
dosłownie: „Możliwe, że walkę o Śląsk przegramy na dłu- 
gih dziesiątki lat. Trzeba się liczyć z faktami. Na wojnę 
nie mamy ochoiy, a na Śląsku rządzą Polacy. Pokój

sprzyja Polakom. Co wiec zrobić, żeby pekój snrzyjał 
również i Niemcom, tym biednym Niemcom, którzy na 
Śląsku nie mogą rządzić’ Trzeba po prostu — skoro nie 
ma na razie mowy o kondominium politycznym — wzma­
gać na Śląsku poczucie konieczność' kondominium kultu­
ralnego. Trzeba, żeby mieszkańcy Śląska mówili na co 
dzień oboma językami, czytali książki w obu językach, 
czuli się jednakowo związani z obiema kulturami“.

TyJe Felix Krull z Duesseldorfu w swym nowym Uś­
cie otwartym, przesyłanym w odbitkach także i do Pol­
ski. W kilku tych zdaniach nakreślił on nie tylko pro­
gram nowej polityki rewizjonistycznej, ale i nowy typ 
człowieka typ przez rewizjonistów w danej chwili hołu­
biony do granic politycznej ekstazy, typ który mogliby­
śmy nazwać człowiekiem kondominialnym

Nie jestem przeciwko kulturze niemieckiej, o ile ma 
ona krój humanistyczny. Chętnie także czytam niemiec­
kie książki, zachwycam się językiem wielu pisarzy, pa­
miętam nawet na pamięć całe fragmenty z Goethego, któ 
rych to fragmentów nauczyłem się notabene w hitlerow­
skim więzieniu; jak wiadomo, zamykało się do tego wię­
zienia często ludzi, którzy nic innego nie mówili, jak tyl­
ko cytowali myśli Goethego.

Trzeba jednak każde działanie, każdą manifestację ta­
kiego czy innego uczucia rozpatrywać również z punktu 
widzenia celu, któremu ta manifestacja ma służyć. Jeżeli 
więc pan Felix Krull, nieoficjalna tuba rewizjonistycznej 
agitacji, cel ten obnażył tak widocznie — koncepcja czło­
wieka kondominialnego została podwójnie skompromi­
towana.

Nie o człowieka kondominialnego zresztą pragną wal­
czyć rewizjoniści, lecz o Niemca, o nacjonalistę, dla któ­
rego maska kondominialna ma być tarczą ochronną wo­
bec „chwilowo'1 nie sprzyjających warunków rozwoju. W 
naszym natomiast wychowaniu pragniemy sublimować 
typ człowieka, który gorąco wiążąc się z kulturą ojczystą, 
z jej tradycjami, nie będzie nigdy odczuwał szowinisty­
cznej awersji do obcych osiągnięć intelektulnych, będzie 
umiał wymierzyć w swym sercu przestrzeń, przeznaczoną 
dla obcych kultur, w tym i niemieckiej (dla dzieł, które 
na to zasługują), oraz strzec przestrzeni dla własnych, 
ojczystych doznań kulturalnych.

Człowiek kondominialny jest jeszcze jednym echem 
czkawki, jaka opanowała nacjonalizm niemiecki po ostat­
nim przesławnym laniu. Kto na Śląsku poważnie prag­
nąłby dostosować tę koncepcję do samego siebie, prędzej 
czy później wpadnie w łapy nacjonalizmu niemieckiego. 
Sam pomysł więc trzeba uznać za zbrodnię in statu na- 
jcendi i odpowiednio ją potraktować.

WISZ j
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SPOítT;.T~ LI TURYSTYKĄ-

NAJDŁUŻSZY MECZ
Niestety,

w HISTORII HOKEJA terminie,

O TYTUŁ MISTRZA NOCNE ZMAGANIA

ODPOWIEDZI

prowadzone były najwyżej dwójką

dzi

MISTRZOWIE BEZ RETUSZU

WŁODZIMIERZ IÍUC
NAJLEPSZY SPORTOWIEC ROKU 1957

jeszcze

HELMS - TROPHV'
11

JAN NOGAJ

Włodzimierz Kuc i jego zona Ratsa.

w tym sezon i > 
wrzawą przepeł

MŁODZIUTKA
PŁYWACZKA

pierwsze miejsce zajęła Le­
gia Warszawa przed poznań­
skim AZS i ŁKS, zwycięża­
jąc obu przeciwników w iden 
tycznym stosunku 1 0.

Po 
się 

znal

po- 
wy

n»e ma- 
bynai-

GROZBA bezkrólewia

się, że typowanx".

Już nie
Argenty-

do finału bez

YF.O TO WIELE 
lat temu, w 1933 
roku. Nadchodził 
wówczas termin 
finałowych rozgry 
wek o tytuł naj­

lepszej drużyny Polski.;.
Zaczęło się właściwie wszy-

Jest tradycyjną n.ągrodą 
komitetu amerykańskiego, 
który przeznacza ja co­
rocznie dla najlepszego 
■snortow* a Europy, w ub. 
roku olbi zymi, posrebrza­
ny puchar otrzymał Wło­
dzimierz Kuc. uznany za 
sportowca świata rr 1. 
Jego kandydaturę poparli 
także Amerykanie, i praw 
d-upoHohnie "n ^en „ma 
W tym roki ponownie 
„Helms - Trophy".

zadowoleni, że mecz przyniósł 
podział punktów przy rezul­
tacie 1.1. Jedyną bramkę, któ 
ra wysunęła nas na pierwsze 
miejsce w grupie i otworzyła 
nam furtkę do puli finałowej 
uzyska) Wacek Kuchař. Dru­
gim finalistą z naszego „od­
działu“ został AZS Warszawa.

W konkurencyjnej grupie

co sprawiło, że „legie- 
weszli

ADSZEDL chłoń 
ny wieczór. Sta­
dion im. Lenina 
wypełniony był 
entuzjastami lek 
koatletvki. Wło­
dzimierz Ku o

miał za chwilę zaatakować re 
kord świata na 10 łon. 
między kibicami toczyły 
dyskusje, każdy z nich
możliwości biegacza, wielu by 
lo poinformowanych jak wy­
jadały jego poprzednie pró­

by pobicia rekordu ua tym dy 
stansie

— To lego piąty start na 10 
kilometrów — powiada jeden 
z nich.

Z miejsca zostafe przygłu­
szone krzykami innych. Jakże 
to można nie wiedzieć ż» Wło 
dzimferz Kuc startuje na 10 
km dopiero po raz czwarty! 
Sypią sie anegdotki o wielkim 
pechu biegacza, który prowa­
dził Anglika Pirte do rekordu 
świata na 5 km., ale darem­
nie szukał oKaz.fi. aoy rozpra 
wić się z rekordem na 10 km. 
Zawsze natrafiał na kiepskie 
warunki atmosferyczne, ba — 
ostatnio nawet startował w 
długich rajtuzach i.. omal 
nie pobił rekordu Iharosa.

W tym dniu bvło także 
chłodno, ale pr"vnajmniej nie 
padał deszcz Bieżnia była nie 
mai dobra, chociaż trenerzy 
mieli pewno obiekcje.

Kuc tymczasem samotnie 
przemierzał kilom* try — roz­
grzewał się przed biegiem. 
Padl wreszcie strzał startera- 

(rhnk mnie przystojna bru- 
nf tka, dziennikarka ,•Sowiec­
kiego Sportu" Palikowa 
przygryzała w zdenerwowaniu 
wargi, uważnie śledziła birg 
wskazówki stopera, nocowała 
wyniki poszczególnych okrą­
żeń i porównywała je z. crfra 
mi wypisanymi na osobnej 
kartce papieru. Na kartce wy 
pisany był harmonogram bie­
gu Kuca- on sam wręczył jo 
przed chwilą dziennikarce. 
Tylko ona I trener Nikiforow 
byli w posiadaniu harmono­
gramu. wiedzieli o tym wszy 
scv i setki oczu śledziło ich 
zachowanie się.

Mijały rundy, Kuc był re«u 
lamy Jak zegarek. Chyba o-

liczebnie, 
warszaw- 

1

przez 
kietę 
tylko 
w przepisowym 
reszty odpowiedzi nie mo­
gliśmy rozpatrzyć.

Wraz z kuponami wpły­
wały także listy od czytel­
ników. Różne to były wy­
powiedzi. Większość piszą- 
cych — a- byli między ni­
mi zarówno robotnicy jak 1 
profesorowie uniwersytetu 
— stwierdzała, że znalazła 
się w niemałym kłopocie 
mając wytypować 10 najlep 
szych sportowców Śląska. 
Niektórzy uzasadniali swo.

i' ąngenteński ..Io= In­
dian' którego czwórka

ONAD 7 tysię­
cy kuponów 

wpłynęło do na 
szej Redakcji 
w odpowiedzi 
na ogłoszoną

nas noworoczną an- 
sportową.

467b listów nadeszło

ki trzy raty 10 minut. I o 
wo! Na lodowisku na”ąpiło 
znaczne ożywienie. Słabe sto­
sunkowo dotychczas tempo 
wzrastało z każda uciekającą 
minutą. Zawodnicy zapomnie­
li o wszystkim, a jedynym ce 
lem było uzyskanie zwycię­
skiej bramki. Zbiorowe wysil 
ki trójek ofensywnych wyja­
zdy obrońców nie potrafiły 
wszelako, zmusić do kapitula­
cji zarówno naszego bramka­
rza, jak i Przeździeckiego. 
Wreszcie dobiegała kresu trze 
cia dogrywka. Zmęczeni scho 
dzimy z lodu, a ogromny trud 
zawodników włożony w to 
spotkanie, rrwające od godzi­
ny 19 do 22, nie znalazł cy-

chuhę wchodzą często am­
bicje lokalne, czasami swo 
isty punkt widzenia. Na je 
dnym z mityngów lekkoa­
tletycznych Jugosłowianie 
przeprowadzili wśród przed 
stawicieli różnych państw 
ankietę na najlepszych lek 
koatletów Europy. Przedsta 
wiciel Polski, ceniony zre­
sztą trener długodystan­
sowców kol. Mulak, na 
pierwszym miejscu posta­
wił... sprintera niemieckie 
go Germara, na drugim 
dopiero Kuca. Natomiast 
przedstawiciel NPF wyżej 
ocenił Rosjanina. Różne 
więc są punkty widzenia.

Jednak na podstawie wła 
śnie naszej ankiety i od­
wołania się niejako do o- 
pinii czytelników przekona 
liśmy

garni alo go rmno bo dwu 
krotnie opuszczał ręce I roz­
cierał zdrętwiałe nogi. Każdy 
znawca biegów wie, jak bar­
dzo to wytraca z rytmu, jak 
wiele kosztuje energii Wre­
szcie nastąpił słynne sprint 
Kuca, biegacz przenwal ta 
śmę. podnosząc wysoko rękę 
na znak zwycięstwa. Wiedział 
.już. że poh 1 rekord świata. A 
rekord ten wynosił 28:30,4 
minuty.

Kuc pobiegł jeszcze klika 
kroków szukając wzrokiem 
kogoś.. Po chwili znalazł się 
w objęciach dziennikarki, któ 
ra stała obok mnie. To hvła 
właśnie ona, Raisa Palikowa- 
Kucowa.

Nazajutrz rozmawialiśmy 
we troje w przytulnym mie 
szkaniu Kuców przy Alejach 
Lenina w Mosiowie. Kuc nie 
jest małomówny, tego o nim 
nie można powiedzieć Chęt­
nie rozprawia o teatrze, pitce 
nożnej, rozpala się wprost, 
gdv mowa o ter tnicznych za­
leta h poszczególnych samo­
chodów, jednak gdy mowa o 
biegach lekkoatletycznych, 
staje się powściągliwy, a w 
udzielaniu informacji wyrę­
cza o raczej żona

Długa była droga skrotpne- 
go nłopca, zamieszkałego w 
jednvm z kołchozów na Ukrsi 
nic. do bieżni największych 
stadionów świata. W począt­
kach młodości ogromne p’a 
szezvzny upalnej Ukrainy bu 
dziły w nim raczej tęsknotę 
za morzem, chciat koniecznie 
zostać marynarzem. Wreszcie 
zostat żołnierzem, przywdział 
niebieski mundui marynar­
ski. We Flocie Bałtyckiej, jako 
dojrzały już mtodzienJ >c po 
raz pierwszy zetknął się ze 
sportem. Zaczął od gimnasty­
ki. brał udział nawet w Ja­
kichś zawodach. Lecz później 
garnęła g pasu: taroiarstwa.

Zaczął brać udział w biegach 
narciarskich, zwyciężać zdo­
był pięć lat temu nswet mi­
strzostwo Floty Bałtyckiej 
Wróżono mu wirika przy 
«• lość trenerze radzili latem 
trenować biegi jako spor, u- 
zupctniający. Wtedy dopiero 
Włodzimierz o< kryl pełnie 
swego niepospolitego talentu 
Po jednym sezonie znalazł się 
w czołówce biegaczy radziec­
kich. a po diwóch latach t-e- 
ninąu znany był już na całym 
kwiecia.

bowiem bierze

— W tym to właśnie czasie 
— wspomina Raisa Kucowa — 
pozru, anr się z moim mężem 
Po ukończeniu studiów rozpo 
częlam pracę w „Sowieckim 
Sporcie" i jako pierwsze złe 
cenię otrzymałam zrobienie 
wywiadu z jakimś pływa­
kiem. Plvwaka nie mogłam 
odnaleźć a nl,. ehciałam przy 
chodzić do red ikrji z pustymi 
rękami, zrobiłam więc wy­
wiad z nowym is Moskwie 
roononcem — Włodzimie­
rzem Ciężko się z niego wy 
ciągało ciekawostki z żyda 
sportowe" o. o wszystkim chęt 
nie mówił tylko nie o lękkoa 
‘'etyce. Teraz tak-e woli, 
bym ją mówiła za niego...

Włodzimierz Kuc szykował 
si wtedy do Igrzysk Olimpii 
skich w Melbourne, ciekawił 
mnie jego trening sportowy.

— Trenuję tylko pięć raz, 
w tygodniu — mówił. Nie je­
stem dostatecznie przygotowa 
ny do przeprowad anta tak 
ciężkie ćwiczeń jak Zato- 
pek. Na każdym treningu

z przypadkowego
przeze

frowego odzwierciedlenia. Wy 
nik meczu po trzecn dogryw­
kach pozostał 0:0.

Niemal niezwłocznie doszło 
do porozumienia kierowników 
drużyn z przedstawicielem 
PZHL i efekt błyskawicznej 
narady był po prostu zaska­
kujący: oto postanowiono, ze 
za trzy godziny — o 1,30 nad 
ra.nem rozegramy drugi mecz.

Coraz bliżej byliśmy chwi­
li rozpoczęcia tego niegodzien 
nego pojedynku. Wymarzona 
noc księżycowa, niebo usiane 
mnóstwem gwiazd, promienie 
reflektorów ogarniały barwne 
stroje obu zespołów, wkracza 
jących na śliską taflę lodową. 
Na widowni zebrało się kilku 
set entuzjastów, którzy nie 
chcieli opuścić sposobności o- 
bejrzema tak rzadkiego wido­
wiska. I nie sprawiliśmy za­
wodu tym wszystkim, którzy 
przyszli o tak niezwykłej po­
rze podziwiać nocnych, prze­
praszam, raczej porannych ho 
keistów.

Mecz ten miał zupełnie od­
mienny charakter, aniżeli 
przeprowadzony przed półno­
cą. Żywe tempo składne za­
grania, a co najdziwniejsze — 
zupełny brak oznak zmęcze­
nia. były najlepszym świadec 
twem dużej ambicji, odporno 
ści i wytrzymałości współza­
wodniczących hokeistów. Pro 
wadzono grę otwartą, ataku­
jąc ustawicznie trójkami. I 
tak przez cały mecz. W dru­
giej tercji zdobyliśmy prowa­
dzenie. Hemmerhng przebił 
Się pod bramkę warszawian i 
z niewielkiej odległości pew­
nie ulokował krążeK w siatce. 
Krotko jednak trwała radość 
w naszych szeregach. Nie mi­
nęły bowiem dwie minuty, a 
stan meczu brzmią! 1:1. Spra­
wił to lewy obrońca Legii — 
Materski, który sprytnie vy- 
zyskał nieuwagę naszej obro­
ny posyłając krążek w lewy 
róg naszej bramki.

Końcowa tercja stoi pod zna 
kiem pięknej gry. Zarówno 
my, jak i nasi rywale zdoby­
wamy się na maksymalny wy 
siłek, by przechylić szalę zwy 

. cięs+wa na swoją stronę. I po 
Downie następuje dogrywka 
trzy razy 10 minut. Przez trzy 
dzieści minut toczy się bez­
skuteczna walka dwóch rów­
norzędnych zespołów. Powoli 
świta, księżyc kończy samot­
ną wędi owkę po niebie.

Godzina 4,10 rano! Znużone 
bractwo hokejowe opuszcza 
taflę lodową. Nie ma mistrza. 
Zresztą nie to zaprzątało wów 
czas głowy kilkunastu rywali. 
Zmęczenie

. wszystkim w przemożne wła 
danie. Jedna myśl usuwa 
wszystko w cień — byle jak 
najprędzej spać, odpocząć, u- 
dać się na rzetelnie zapraco­
wany odpoczynek.

Zwierzchnie władze polskie 
ś;o hokeja« trafnie oceniły 
wspaniałą postawę dwóch nie 
ugiętych finalistów: na kar­
tach historii sportu polskiego 
wpisano Pogoń i Legię, przy­
znając obu drużynom tytuł mi 
strza Polski w hokeju na lo­
dzie na 1933 rok.

KAROL WEISBERG

nie. á jednak przekonywa 
,i»oe 3d<*wt-> zloty m»dsi 
w stylu grzbietowym. jest 
roowu na ustach kibiców 
Euronv zachodniej. Słyn­
ne były n'edawno isj tara 
pa*v z właścicielami gab; 
n tów ficur woskowveh w 
Parvžu 1 Londynie, którzy 
'rzvKrofnie musieli b"ać 
u niej „przvm arkę“. Mo- 
drtarrę bowiem nie ootra 
fili dob-ee wvwn,,olnwaź 
jej potężnych ramion.

Niedawno Judith zapo­
wiedziała, że pracuje nad 
nowym stylem ph'waekim. 
Zamierza zarzucić crawl 
?rzb;etowv i ptywal* na 
pietach rucham' delfino- 
ą rmi. Fachowcy nie wró- 
a jej powodzeń'a. Delfin 

na plecach jest znacznie 
ludniejszy od normalne­
go.

ale
zanikającym.

jak powiadają 
jest ostatnim 
rozpowszechn io-

•tk" normalnie tak, jak w u- 
przednich sezonach. DoKrynl 
cy zjechali mistrzowie sie­
dmiu okręgów, którzy stosow 
rie do regulaminu przydzie­
leni zostali do dwóch grup.

Do pierwszej zaliczono Po­
goń. AZS Warszawa, Sokół 
Kraków i Ogniwo Wilno, dru 
gą, skromniejszą 
tworzyły zespoły
sklej Legii, AZS Poznań 
Łódzkiego Klubo Sportowego, 
•v Znawcy najszybszej- gry. ze 
•potowej, roztrząsając szanse 
siódemki rywalizującej o mi­
strzostwo, przyznawali najpo­
ważniejsze aspiracje na zde­
tronizowanie AZS mojemu ze 
•połowi — Pcgoni. Nie było 
to pozbawione racji, gidyż sta 
rzeiące się podpory akademie 
kiej drużyny wzięły już roz­
brat z czynnym życiem spor­
towym, a młodzi ich sukceso­
rzy ‘dość znacznie odbiegali 
poziomem od sławnych przez 
w;ele lat reprezentantów Pol­
ek i

Przebieg pierwszego meczu 
L warszawskim AZS potwier­
dził. że w sporcie nie ma na 
Ogół stuprocentowych fawory 
tów i niejednokrotnie forma 
dnia decyduje o wyniku spot­
kania. Odmłodzona drużyna 
akademików, zrsilona nieocze 
kiwanie „ojcem“ polskiego ho 
keja, Adamowskim, który u- 
legł namowom i przyszedł w 
sukurs swoim barwom, stawia 
ła nam nieoczekiwanie moc­
ny opór i w końcu byliśmy 
więcej niż- uradowani, że uda- 

' ło nam się uratować jeden 
punkt. Mecz bowiem zakoń­
czył się bezbramkowo.

Również druga przeszkoda 
na drodze do zdobycia pierw­
szeństwa w polskim hokeju 
— drużyna krakowskiego So­
koła — ambitnie przeciwsta­
wiała się naszym zakusom 1 
niejednokrotnie byliśmy w 
arcynienrzvjemrych ipałach. 
Wygraliśmy bardzo skromniut 
ko 1:0, uzyskując zwycięską 
bramkę 
strzału, skierowanego 
mnie z połowy boiska.

Wiele perypetii nastręczył 
nam tasże ostatni mecz gru­
powy, przeprowadzony z „żu­
brami '. Mróz bowiem zelżał 
znacznie i po uprzednich opa 
dach śnieżnych nastąpiła cał­
kowita odwilż, stwarzając obu 
rywalom ciężkie warunki. Na 
miękkiej tafli lodowej nasza 
wyższość techniczna nad dru 
żyną Ogniska zmalała niemal 
do zera i byliśmy w końcu

Kuchař. Stworzeński Hemmer 
ling, Weisberg, Sabiński. Zim 
mer i Bereza. Nasi przeciwni 
cy w zestawieniu: Przeżdziec- 
ki II, Głowacki. Materski, Pa 
stecki, Szenajch, Rybicki, Sza 
błowski i Kawinski.

Zrozumiałe, że wysokość 
stawki — tytuł mistiza Pol­
ski, który uśmiechał się zwy­
cięzcy zawodów — sprawiła, 
że przebieg meczu nacecho­
wany był dużą nerwowością. 
Oba zespoły zastosowały sy­
stem polegający głownie na 
zabezpieczeniu własnej bram­
ki. Akcje zaczepne natomiast 
prowadzone były albo przez 
specjalistów od solowych rai- 
dów, albo najwyżej dwójką

przebiegam około 32 km , w 
tym niewiele przebiężek inter 
wałowych. Przed u stanowie­
niem rekordu na 10 km prze 
biegałem na każdym ti-cningu 
2 x 200 m w czasie 28 — ’9 
sek. oraz 4 x 400 m. Moja żo 
na notowała mi wtedy czasy: 
61,3 - 61,5 - 62,4 - 62,1 sek.

Chociaż wtedy Kuc, rozma­
wiając ze mną, zapewnia", że 
w późniejszych latach znacz­
nie zaostrzy aa.wki treningo­
we, w roku ubiegłym kiedy u 
stanowił kilki rekordów śwlą 
ta. jego program treningowy 
niewiele odbiegał od olimpij­
skiego. A mimo to Włodzi­
mierz Kuc jest bezkonkiren 
cyjnym w świeeie biegaczem- 
Jego rekordy świata wynos-zą 
na 5 km 13:35,0, ., na 10 km. 
28:30.t min. Największe pisma 
sportowe świata prz.eprowa 
dziły ankietę na najlepszych 
10 sportowców r. 1057. Kuc 
zdobył bezapelacyjnie pierw­
sze miejsce uzyskując 88 
pkt. przed Bobem Gutow-

Purhar Królewski Anglii, 
pokołiuiac do tej pory 
nailetwzy zesoół świata 
Poioclub Essex 9:4. Notu- 
iemv tu dwie ciekawoslki. 
Na'len-szymi graczami Los 
Indien, a także świata są 
bracia Carlos i Julio Men 
d'tełiiv. Carlos nale*v tnk 
że do czołówki automobilu 
wej świata i teździl w ub. 
«■»»te die Maser»*l. Cie­
kawostka nr 2: Polo nir 
jest gra dla mańktrón'. 
przettisv bowiem nakazu­
ją jeźdźcom ‘rzvmanie ki 
ją wyłącznie w prawej rę 
ee.

najlepszych przez ogólny 
plebiscyt kibiców jest nie­
stety jeszcze nierealne. 
Przy tego rodzaju szero­
kiej akcji można jedynie 
mówić o konkursie na naj 
popularniejszych, a nie 
najlepszych sportowców. 
Układ listy zmienia się wy 
datnie każdorazowo po 
wpłynięciu dodatkowych 
100 listów. Zupełnie inna 
np. była lista naszych czy­
telników po obliczeniu 
pierwszego tysiąca gło­
sów, wybitnie zmieni­
ła się po oblicze­
niu drugiego tysiąca, a już 
zupełnie inaczej wyglądała 
w fazie końcowej. Wystar­
czyło, aby z Dąbrówki 
Wielkiej nadeszło 46 an­
kiet, na których Kotówna 
widniała na pierwszym 
miejscu, a już zmieniał się 
cały układ dziesiątki. Na 
podstawie adresów uwido­
cznionych w ankiecie moż 
na było zorientować sie w 
lokalnych zainteresowa, 
niach naszych 'kibiców. 
Przewagę mieli oczywiście 
najczęściej piłkarze, a nie­
rzadkie były także ankiety, 
jak np. Erwina Orlika z 
Piotrowic, który typował 
następująco: 1) Cieślik, 2) 
Floreński, 3) Szymkowiak, 
4) Kotówna, 5) Brychcy, 6) 
Gawlik, 7) Zientara, 8) Jan 
kowski, 9). Kenjppy, 19) 
ijenśner. Podobnie typowa! 
Traneiszek Olek z Chropa- 
czowa, z tym, że za najlep 
szego sportowca uważał 
Lentnera. Sympatia dla Pił­
karzy uwidoczniała sie na 
każdym kroku, przez kur­
tuazję dawano miejsce na

sldm 4Î nkt i Ju»ne»n Taugt" 
35 nkt. Na Kuca glocnwalT ta 
kię kraje jak Finlandia. Frań 
eja N Zelandia. N irwegia, 
NRD, Polska. Rumunia, Szwę 
c.ja, His amia. CSR, ZSRR, 
USA i NRF.

Slvnna i''ż jeM namiętność 
mistrza świata w biegach i 
dwukrotnego mistrza olimpij­
skiego do.. samochodów. 
Drugo nie nióg" się zdecydo­
wać na kupno własnego po­
jazdu, odradzał mu to trener 
Nikiforow, wprost wrogo u- 
stosunkowř! się do tego pro­
jektu szef Raisy. naczelny re 
daktor ..Sowieckiego Spor­
tu".

— Po co ci wóz? Rirgacz 
nie powinien m'oć sa-no-’mdu 
— perorował.— Samoi hód loz 
leniwią, a i o wypadek nie 
trudno.

Konikiem naczelnego redak 
tora bowiem było prowadze­
ni" statystyki wypadków sa- 
mochodowjch i motocyklo­
wych, którym ulegli sportów 
cy ladzieecy Podobno wy­
padków tych było już sporo...

Dzisiaj samochód Włodzi­
mierza Kuca jest znany 1 żde 
mu milicjantowi Moskwy. 
Wiadomo, drogowa milicja 
moskiewska wzbudza ogr" n- 
ny respekt wśród wszystkich 
kierowców, l-ccz gdy .milicjan 
ci widzą nadjeżdżający woz 
najlepszego biegacza świata, u 
Śmiechająe się, po mszą rę­
kę do daszKa czapki.

Tymczasem 
kały i mrożące płytę 
vvą maszyny Tnrkatu 
w bezruchu. Wszyscy 
przekonani, że sezon 
przyniesie bezkrólewie w pol­
skim hokeju. W chwili jednak 
kiedy wiosna dochodziła już 
do pewnych praw, a ciepłe 
podmuchy wiatru wymiatały 
z pól resztki śniegu — otrzy­
maliśmy zawiadomienie z 
PZHL, zalecające przybycie 
do Katowic na stoczenie osta 
tocznych bojów o mistrzostwo 
Polski. Zarządowi PZHL uda 
lo się nakłonić kierownictwo 
Torkatu do uruchomienia lo­
dowiska na dwa 'dm, tj. 11 i 
12 marca 1933 roku

Pojechaliśmy bez namysłu. 
W Katowicach zastaliśmy już 
hokeistów warszawskiej Legti 
i AZS Poznań. Nie przybyli 
natomiast warszawscy akade­
micy, 
niści“ 
walki.

Raz
Torkat odżył 
nionej widowni, a tafla lodo­
wa. tonąca w migotliwym 
świetle reflektorów, oczekiwa 
ła hokeistów. W sobotę, 
marca, o godz. 19 odbył się 
półfinałowy mecz między Po­
gonią i AZS Poznań. Przez 
trzy tercje rozgrywał się na 
sztucznym lodowisku Katowic 
przedostatni akt mistrzostw. 
Równorzędność obu zespołów 
zwiastowała zacięty bój. Szyb 
kie tempo, zmienność akcji, 
krótkie spięcia podbramkow i, 
likwidowane przez obu bram­
karzy, dynamiczne zagrania 
szybkich napastników, trzy­
mały widzów w ustawicznym 
naprężeniu. Prowadzenie dla 
Pogoni zdobył Cesiek Bereza, 
a ostateczny wynik ustalił 
aulor niniejszych wspomnień.

napastników. Trzeci z formacji 
ofensywnej asekurował obron 
ców. Tak s cementów a ne mury 
obronne nie sprzyjały zdoby­
ciu bramek. Minęła pierwsza 
tercja, z kole' druga faza 
spotkania, wreszcie trzeć a, 
jednakże stan 0:0 nie uległ 
zmianie. Zaszła wobec tego ko 
nieczność zarządzenia dogryw

je stanowisko, wielu wypeł 
niło po dwa, trzy kupony. 
Byli także czytelnicy, któ 
rzy wyrażali żal, że typowa 
nie najlepszych sportow­
ców odbyło się przez spe­
cjalnie wyznaczoną komi­
sję złożoną z najwybitniej­
szych działaczy Śląska, 
przedstawicieli różnych dy­
scyplin sportu. Ob. Roman 
Winiarek z Częstochowy na 
przykład stwierdza wręcz, 
że wytypowanie najlep­
szych zawodników śląskich 
wyobrażał sobie na podsta 
wie ogólnego plebiscytu 
czytelników. (W ten sposób 
przeprowadza zresztą an­
kietę „Sport Śląski”). U- 
waża on dalej, że po zade- 
c.ydowaniu kolejności naj­
lepszej 10-ki przez komisję 
niepotrzebne już było od­
woływanie się do opinii czy 
telników.

Oczywiście różne są spo­
soby ustalania listy najlep 
szych sportowców. Najczę­
ściej listę 10-ciu najlep­
szych ustalają dziennikarze 
sportowi. Tak jest w wy­
padku ustalania 10 najlep­
szych sportowców świata, 
gdzie udział w glosowaniu 
biorą redakcje najpoczyt­
niejszych czasopism sporto 
wych 25 krajów, tak jest w 
Szwajcarii, NRF, Włoszech, 
Argent 'nie.. W Jugosławii 
an ki przeprowadza się
podabïifr tek my to zrobi­
liśmy —sonduje się opinię 
działaczy sportowych.

Musimy niestety stwier­
dzić. że jakakolwiek była­
by forma przeprowadzania 
ankiety, jednomyślności nl 
gdy nie zanotowano. W ra-

jeet sportem u 
lo znanjm, 
mniej nie 
„Polo", 
ztnśliiri, 
sportem 
nym przez Anglików i oni 

w nim

Nagrody kelążkowe za nn 
deslanie ankiety wypełnio­
nej identycznie, jak tT»wa 
ła komisja działaczy ślą­
skich. względnie b zbliżonej 
do ankiety wzorcowej otrzy 
mu ją:

Jerzy Tendera — Katowi­
ce - Załęże, ul. Zabrskiego 
nr 5/7 Maria Turczyk, 
Świętochłowice, ul. Wojska 
Polskiego nr 23. Stanisław i 
Helena Klimukowie — Ka­
towice, ul. Kopernika nr 4. 
Jan Siewicz — Katowice, 
ul. Plebiscytowa nr 4 Ste­
fan Błażyński — Gliwice, 
Kaszubska nr 20, Adolf Sta­
chu i — Bystra 164, Jerzy 
Leśnik — Dębieńsko, ul. Je­
sionka nr 14, Paweł Karko­
szka — Chorzów - Batory, 
ul. Niemcewicza nr 8 oraz 
uczennica Marta Hajder 1 
Dzięgielowa nr 130.

liście sympatycznej glnv 
nastyczee Kotównie, jako 
jedynej przedstawiciele« 
płci pięknej.

Niemniejszą rolę odgry­
wała popularność danego za 
wodnika w latach poprzed­
nich. Tak np. często typowa 
no Drogosza, a pływak 
Gremlowski zdobył sobie 
więcej punktów niż jego ko 
lega klubowy Bastek.

Gdyby więc ustalić popu­
larność najlepszych sportow 
ców Śląska na podstawie na 
szej ankiety, lista wygada­
łaby następująco:

1) Szymkowiak, 2) Pie- 
trzyKOWski, 3) Cieślik, 4) 
Floreński. 5) Białas, 6) Gra­
bowski, 7) Kotówna 8) G-rem 
lowski, 9) Tajner, 10) 
Cłiwiendacz.

je.racze dzierżą 
prym.

Nieprawda!
dzierżą. Obecnie 
n* objęła bezapelacyjnie 
nrowadzen'e w lei dv.sr — 
olinie spor™, stworzonej 
nrzed "ysiącami lat w 
Persji. A najlepszym klu-

C
HIMERYCZNE w yslio- 
ki pogody przekreśliły 
calkow’cie zamierzenia 
organizatorów i krynicki tur­
niej nie dóczekał się zakoń­

czenia. W lidze PZHL nato­
miast upardłe dążyły, by w 
tym roku mistra.stwa pizepro 
wadzić w naturalnych warun 
kach z ominięciem stojącego 
do dyspozycji sztucznego lo­
dowiska w Katr wicach.

tygodnie ucie- 
betono- 
zastygły 
bvli już 
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I » 1 DZÍEŇ PÓŹNIEJ, 
y y nownie o godz. 19, 

jechaliśmy na lód, 
przeczuwając nawet, że czeka 
jące nas spotkanie przeisto­
czy się w prawdziwy tasiemiec 
maratoński. My igraliśmy w 
składzie: Wańczycki, Wacek

W8

Akcje zaczepne

, POLO

«ng'"l»ka Tudith ' Gri--

-K-ótkie foięcia podbramkowe trzymały widzów w ustawicz­
nym naprężeniu.

oKaz.fi
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Mróz siarczy­
ście parzył w 
policzki, gdy 
z Janem Taci- 
ną, znanym fol 
klorystą i zbie­

raczem pieśni ludowych, 
»opukaliśmy do małej cha. 
ty. Przycupnęła „pod gro- 
tiiem” przy samym końcu 
„niebieskiej doliny” w Wiś 
le - Malince.

Było tu przed kilku laty. 
S'y! wtedy jeszcze Andrzej 
Szaibot i choć rozpoczął o- 
Biemdziesiątkę, nie wypusz 
czał ze swych spracowa­
nych rąk umiłowanej trom 
bity, czy jak ją zwą inni - 
trąby beskidzkiej, czyli po 
prostu fujary. Toteż _ choć 
zima była sroga — gdy po­
prosiliśmy go, by nam za-

ANDRZF.J SZALBOT ostatni 
z wielkich beskldowych trę­

baczy.

MOT
|n ał, nie ociągał się wiele. 
Nim jednak przyłożył do 
Ust 3 i półmetrowy instru­
ment, nim wydął policzki, 
długo gładził dłonią powie­
rzchnię swojej fujary. Od 
lat oślepły, dotykiem witał 
Bie ze swą towarzyszką lat 
dziecinnych, kiedy to jako 
góralczyk pasał owce na 
halach, przysłuchując się

pierzyska, owce na hali, 
nasze przeogromne beskidz 
kie niebo i... zagrołech. 
Gdy skończyłech, wielcy 
wiydyńscy muzykanci przi 
szli ku mnie i nuże zaglą­
dać do fujary, a obmacy 
wać ją, czy nima we strzod 
ku jakisi cudaczny harmo- 
niji. Nie wierzyli, żeby gę­
bą możno było wygrać 
wszystko, czego ino dusza 
zapragnie... Chcieli mnie cl

niósł Sz&lbot ! sobą do gro 
bu.

Gdy rozmowa zeszła na 
folklor, na swojskość, na 
to, co Szaibot ukochał i ser 
decznie wyśpiewał na 
swym dziwnym instrumen­
cie, stary opuścił głowę i 
zamyślił sie głęboko. A po­
tem jął mówić jakby do 
siebie:

— Po moimu to tle się 
dzieje, że się zanomino o 
naszveh groniach, że mło­
dzież nie dzierży sie już 
starodownych obyczajów, 
które zanikają jak śnie na 
wiosnę. Może tego bvdzie 
Sie lutować, bo stary oby­
czaj wvmiyro wraz ze sta- 
r”mi ludźmi. Na co bvdom 
dzierżyć mladzivňcv? Kie­
ry jeszcze d»iś growo na 
fujarze beskidzkiej?...

Znów pogrążył sio w mil­
czeniu ale na krótko. po 
czrm j’kby sobie nas przy 
pomniał, zwrócił ku nam 
S’"roką, jasną twarz, i za­
dudnił głuchym echem:

— Żodyn! A orzeca fuja­
ra naszo mo piękną histo­
rię i ile brłoby. abv ta hi­
storia już sie miała skoń­
czyć...

Brakło staremu słów. 
T.ccz po chwili znów’ na­
wrócił do raz napoczętej 
myśli:

— Może Cieślar spod Ja 
rzębatej. może jeszcze kie­
ry inszy?...

W końcu jednak stracił 
widocznie ochotę do dal­
szych zwierzeń uchwycił 
niespodziewanym ruchem 
przyusłnik, ugłaskał go pal 
cami i przyłoży! dc ust. 
Popłynęła rzewna, dotąd 
niesłyszana, rrwlodia. Ozwa 
ły się owcze dzwonki, sły­
chać było trąbienie na wil­
ki, gdzieś, jakby wprost z 
serca wyrosła rozsłonecz-

eudown»mu graniu. ,Od te­
go czasu zakochał się w 
tym dziwnym instrumencie 
1 kiedy późniejsze lata po­
zwoliły mu na zakup trom 
bity, nie rozstał się już z 
nią do końca życia.

— Znali mnie ludziska 
'daleko i szeroko — rozpo­
czął starzec niespodziewa­
ni'' opowieść.

— w roku 1892 zaprosili 
hanie panoczkowie aż do 
Wiydnia, na wiełgą wysta­
wę, na którą zjechali lude- 
czkowie z całej austriacko 
»■węgierski monarchiji. Oj 
było tego. było. Gdv przy­
szło mi grać przed tym tłu­
mem, ugięły się nogi pody- 
mną. Wtedy przypomniały 
mi się nasze doliny, gronie 
1 groniczki pozłociste, oeza

muzykanci zadzierżeć nad 
Dunajem, obiecywali dużo 
piniendzy. Ale gorola tak 
prędko nie uwiedzie. Jak- 
żebych jo móg opuścić swo­
je gronie roztomile, lasy, 
bale, owieczki bieluśkie?! 
Wróciłech do Wiseł.

Nie było dotąd 1 chyba 
nin będzie już w Beskidach 
człowieka, który potrafiłby 
wygrać na tromoicie każdą 
melodię. Tę sztukę posiadł 
jedynie Andrzej Szaibot z 
MaljróĄi. Melodia jego bes- 
kidz\ 1 trąby niosła się 
szero\ echem aż ..na Sio 
woki , szła radośnie ku 2y 
wiecczyźnie. Naśladować u 
siłowali Andrzeja z Malin­
ki swoi i obcy, lecz nikt 
mu w graniu ni? dorównał. 
Tajemnicę tego grania po-

Pîosenka łygodnia

niona radosna pleśniczka, 
owiana wspomnieniami naj 
wcześniejszej młodości. A 
potem wpełzły w melodię 
poważniejsze tony, dojrza­
ła pełnią męskich lat, kie­
dy to Szaibot zasłynął w 
całej austriacko - węgiers­
kiej monarchii jako sztuk­
mistrz niezrównany.

Powoli gasła mc’odia. 
Szaibot oparł się o ścianę, 
długo patrzył w milczeniu 
w nasze twarze oczyma 
bez blasku.

— Wyście nasi ludzie, wy 
kochocie Beskidy tak jak i 
jo To dio wos grołech, wy 
■growotech dzieje mego ży- 
wobycio...

Nie wiedzieliśmy wtedy, 
że milczenie Szalbotowej 
trąby trwać już będzie 
wiecznie. Był to bowiem 
ostatni koncert beskidzkie­
go trębacza.

WŁADYSŁAW MOST

LUDZKIE SPRAWY

„LEPSZY" SYN 
czy CÓRKA?

S
ądzą niektórm : 
żyjemy w iwie 
cie, w któ­
rym — wbrew 
pozorom — do­
minuje nadal 

ustrój patriarchalny. Och, 
oczywiście, nikt nie negu­
je licznych osiągnięć ko­
biet w nauce, w życiu spo- 
lecznj m i politycznym, ale 
przecież mężczyzna w dal 
erym ciągu jest „panem 
stworzenia". To jego 
umysł i wiedza kształtują 
les świata. historię, kultu­
rę. Kobieta tylko z męż­
czyzna „współdziała

Nic więc dziwnego, te — 
zgodnie z takim tokiem 
rozumowania — kiedy na­
rodzić się ma dziecko, ro­
dzice marzą, ^by był 
to syn. Jeśli zaś przycho­
dzi jednak na świat dziew» 
czynka, wyrywa się spod 
serca pełne bolesnego roz­
czarowania westchnienie: 
„Tylko córka'

Tu też właśnie tkwi chy 
b;< przyczyna, że niejedna 
dziewczynka rośnie w 
atmosferze pogardy dla 
swojej płci, że napotyka 
w swoim życiu na przeróż 
ne i przeliezne zakazy. To 
tego dziewczynce „nie wy 
pada“ robić, to tamtego — 
słyszy z ust dorosłych na 
każdym kroku. I tak ro­
dzą się pierwsze komplek­
sy w młodej umyslowoścl. 
Dziewczynka czuje się 
zepchnięta na drugi plan. 
Jakby za karę za swoją 
niezawinioną przecież ko­
biecość.

Jakie aa lego efekty? 
Wzrastając w takim świę­
cie przewagi .męskości", 
dzłewczynKa ehre za wszei

ką cenę dorównać chłop­
com. Staje się więc wspa­
niałym „kumplem", wiel­
kimi krokami przemierza 
ulice, uprawia „męskie“ 
sporty, ubiera się wyłącz­
nie po męsku. I tak wcho­
dzi w’ swoją „rolę", ze jak 
stwierdził to na wielu 
przykładach znany psycho 
log C. G. Jung, rzadko zdo 
bywa się 1 biegiem czasu 
na porzucenie męskiego 
stylu życia i przeważnie 
rezygnuje zupełnie z zało­
żenia własnej rodziny. Do 
końca życia pozostaje „har 
cerką".

Ale bywa I Inaczej: 
dziewczynka, w której roi 
wija się — pod wpływem 
otoczenia — kompleks niż­
si ici jakby dia przekory 
bywa skłonna do przece­
niania kobiet, a zarazem 
pogardliwego osądzania 
mężczyzn. Na każdym kro 
ku. w każdej sytuacji, pod 
kreślą więc przewagę nie­
wiast nad mężczyznami, 
z nich zaś kpi i drwi. Ale 
— do czasu. II tego typu 
kobiet bowiem, z chwilą, 
gdy odezwie się uczucie, 
kończy się kpianstwn. 
Szkoda jednak wielu lat 
młodości, zmarnowanej na 
ową bezsensowną „walkę 
płci"!

Od rodziców i najbliższe 
go otoczenia zależ;, czy 
wśród młodych dziewcząt 
rozwijać się będą nie­
potrzebne kompleksy. Żle 
on“ wpływają na młode 
umysły, i są teł zgoła fał­
szywe. W społeczeństwie 
Jest bowiem miejsce I na 
tzw. męskość, JaK 1 na ko­
biecość

KRYSTYNA BEKER

Nie tylko dla

IWPOLSKA POLSKA POLSKA

ro-.KA

'POÍSKA

DTu<o oczekiwana przez 
polskich filatelistów seria 
lotnicza, zademonstrowa­
na została po raz pierwszy 
na V Wystawie Filateli­
stycznej. Wystawę te zor­
ganizował w Pałacu Mło­
dzieży w Katowicach. Pol­
ski Związek Filatelistów, 
Oddział Katowice, z okaz­
ji 25-Iecia polskiej filatell 
styki na Górnym Śląsku.

Znaczki wykonane tech 
nlką stalorytniczo - wklę­
słodrukową plus rotogra­
wiura. wg projektu art. 
plastyka .T. Millera, przed 
stawiają samolot na tle 
fragmentów naszych miast 
i krajobrazów.

Ukazały Me w obiegu
Bnacrkl wartości: 0,90, 1,50
3,10, 3,90, 4,00 i 15.00 zt

HitKU
Elfom olcrnwie

Motto Upraszam entomolo­
gów

czvli badaczów owa­
dzich nogow,

by się na tę sprawę 
rzucili

z szałem...
(K. I. Gałczyński w 

„Satyrze na bożą 
krówkę")

A
 WIĘC I NA NA­

SZYM zadymionym 
Śląsku zaczai pra­
cę Oddział Polskie­
go Zwiąaku Ento­

mologicznego Wprawdzie Od- 
dzial Sla«Iti..PZĘ powstał jesz­
cze w maju ’ib- roku, ale pierw­
sze zebranie (odbyl właśnie przed 
pa.ru dniami- Zeszła się więc — 
z wypiekami na policzkach — 
garstka „nałogowych" zbiera­
czy motyli, chrząszczy 1 ważek, 
i puBłenowila skoordynować 
swoje wysiłki. Jest wśród tych 
zapaleńców sporo amatorów, są 
jednak również naukowcy, jak 
np. prezes Oddziału dr S. Toll, 
dr Jaroszewicz, mgr Bielewicz, 
kustosz Muzeum Bytomskiego, i 
80-letni Paweł Raebe.! — nestor 
śląskich entomologów (architekt 
Prezydium MRN w Zabrzu). W 
gumie 30 osób.

Nasz dzisiejszy „konik" ma 
zatem nieco zmienioną formę. 
Wyjątkowo mówimy o całej gru 
pie svmipatvrznych entuzjastów 

znawców owadziego świata. 
Pragniemy tym zachęcić licz­
nych amatorów, dotąd niezrze- 
szonyeh- Oddział Śląski — naj­
młodszy w Polsce — czeka na 
nich-

Stare są na Śląsku tradycje en 
tomo’ogiczne- Badania entomo- 
faunistyczne sięgają aż roku 
1776 i wiażą się z nazwiskiem 
Augusta Kałuży. Później — Kor 
nacki. Scholz, di Wycislo, bra­
cia Masłowscy, Skala i wielu, 
wielu innych.

Oddział Śląski, organizując 
swą pracę, zamierza zrealizować 
ambitne plany- Trzeba opraco­
wać faunę owadów Śląska (czy 
wiecie, że na naszej zemi ko- 
pa'ń i h it mamy aż 153 gatun­
ki moteli?); wydawać biuletyny 
informacyjne; organizować wy­
mianę doświadczeń między czlr-ń 
kami Związku, dostarczając im 
zarazem — w ramach możliwoś­
ci — odpowiedniego wyposaże­

nia, potrzebnego w sezonie let­
nim Jo pra< y w teren'“.

Pre.zes dr Toll jest pełen op­
tymizmu-. Wierzy, że w szere­
gach Związku niejeden zbie­
racz - amator wyszkoli się na 
wartościowego ento-mr oga- Sam 
dr Toll wydal już kilkadziesiąt 
prac naukowych (także .za grt .i 
cą), a zbiory jego sięgała 71 
tys- motyli- Jego rady i opinii 
zasięgają entomolodzy Anglii, 
Francji, Niemiec, Japonii- Będą 
■więc mieli u kogo zasięgać ce - 
nych rad i wskazówek także ślą 
ecy zbieracze-amatorzy.

jednym z takich ame-t orów 
jest obecny sekretarz Oddziału 
Stanis’aw Skrabania. pracownik 
zakładów przemysłowych w Cbo 
rzowie, innym — pracowity zb.e 
racz Markiewcz, który opraco­
wuje tereny Częstochowy-

Członkowie Związku, wśród 
których nie brc.k także nauczy­
cieli, zamierzają szeroko zain­
teresować młodzież dziedziną ba 
dań entomologicznych Z dzisiej 
ezjjch ucc«ló^ przecież rekruto 
wać się będą nrzyszle kadry 
przyrodników-naukowców.

Są tereny na Blasku pod wzrlę 
dem entomologicznym dotąd 
mniej znene- Do nich należą oko

lice Kłobucka l Jury Często- 
chowsko-Krakowskiej, gdzie na­
leży się ■spodziewać specjalni« 
hoga’yeh rezultatów, ponieważ 
rozbudowa przemysłu nie dotknę* 
la flory i fauny tych okolic w 
takim stopniu. jaK terenu samej 
niecki v ęgiowej-

Warunki pracy powinny być 
sprzyjające. Śląscy zbieracze w 
niedalek ej już pewnie przyszło­
ści otrzymać bowiem mają teren 
należący do Prez- MRN w By­
tomiu, o obszarze ok- IWO m3, 
jako rezerwat, podległy ich oire 
ce- Kotlinka, w której mieśr ić 
się bedzie ten rezerwat, ma do­
skonałe położenie i stanowi 
świetne teren do badań.

W:elka tylko szkoda — twier­
dzą śląscy miłośnicy motyli —■ 
że okręg Opola podlega teryto­
rialnie wrocławskiemu oddziało­
wi PZE, jest on bowiem bliżej 
zwiazan z okroawm katowic­
kim. Toteż Oddział Śląski prag­
nie jak r.ajprędzej nawiazać z 
Opolem koleżeńską współpracę- 
A czas już is.otnic najwyższy 
wziąć się do poweżnej działal­
ności naukowo - badawczej. O- 
statnia edycja z te, dziedziny 
(praca zr.aiego śląskiego en'o- 
mo’oge Zdzis’awa Stuglika „Ma- 
teri''’\. do no-”’nn:ą fermy mo-tv- 
li Śląska") ukazała «ię przecież 
— nakładem Mur.-mm S'ąsk e- 
go — w 1934 r. Za roczek upły­
nie więc równo ćwierć wieku- 
Taki jub' rusz milczenia nie 
hylby chyba najbardziej z.asz- 
czytny—

KABB

Rys. Z. LIS

— DZIEWCZĘCE SERCA
TOPISZ — TAK JAK WOSK...

pod redakcją S- Umbach* 
PROBLEM NR 311 

Dr G. Grzehan — Warszawa 
lOryginalne dla Tr. Robotniczej) 
Białe: Kf3, G»8 Sh3 (3) Czarne: 
Khl, Wg2. ":g3. h2. (4) i - mai. 

Mat w 5 posunięciach.

Dr Grzenan z Warszawy — 
mistrz Polski w dziale końcó­
wek (Studia artystyczne) nade­
słał nam orygm: ną pracę, którą 
poświęca prof. T. Wrońskiem 
Problem ten nie jest zbyt trud­
ny do rozwiązania, ale kilku- 
nosunięciowa kombinacja jest 
in'eresująco przeprowadzona.

Za rozwiązani- dzisiejszej'- 
problemu — nadesłane w terrr..

Szachy — organ GKKF i Poł- 
fkiego Związku Szachowego w 
m^rszawie na* ogół zbyt mało

nie dwutygodniowym — prze 
znaezamy nagrody książkowe.

wemu w tereri* Dlatego szachi­
ści śląscy z zadowoleni er- po­
witali fakt ukazania się Biule­
tynu Śląskiego Okręgowego 
Związku Szachowego. Redakto­
rem jest znany organizator ży­
cia szachowego na terenie Ślą­
ska — Roman Bąk. Chorzów, 
Konopnickie 7. DotychczaiS uka­
zały się trzy numery.

Dla amatorów samomatow po- 
dajemy jeden problem tego ty­
pu do rozwiązania

Białe: Kc8 IIb2, Gf8 S:c4. f!5 
P: al, b3:(7). - Czarne: K.il, 
W’e7:(t). Samo-mat w 5 posunię­
ciach.

Za trafne rozwiązanie przezna­
czamy -oczriik pisma szachowe­
go.

Znaczenie wyrazów
Poziomo- 5. część symfonii 

lub sonaty, 8. nieobsadzone sta" 
no-wisko, 10. badanie, 12. robi 
dziury, 13. celem. 14. smyk, 15. 
wiejski PIHM. 16. droga, "17. do­
wodził wojskami, 20. ptaki z ro­
dziny bekasów, 22. dawna księ­
ga do notatek, 23. podklad. 26. 
list uwięzionego, 28. ojciec Har­
pagons, 29. zakończenie. 30. ga­
cek wie-lknuch, 32. dawny pie­
niądz, 34. amatorzy białego spor­
tu. 37. naczynie kuchenn 39. 
ulga w oolatach, 42. część sie­
kiery, 44. znana ryba. 45. zawia­
domienie, 46. tak się zaczyna 
kradzież, 47. abisyński dostojnik, 
48. stolica państwa europejskie­
go. 49. dyshonor, 50. dobre piwo,

Pionowo: 1. reakcja, re- 
flelrs. 2. fr--es. 3. przenośnie — 
porzątek, 4 bystry, 6 dawny ta­
niec salonowy, 7, terytorium, 91 
czuba’,ó papuga, 10. przedsienie 
H P. stwo europejskie, 18. au- 
BtrahjjKi biegus. It ulatzśia szy­
cie 10 nosts." Z bajki (W życiu 
cne ■ qnej wy'łępuje),. 2) 
orr .leżni v* 24. brät ■ ™
♦v rerrvi * r

g*cznz 26. ,.śpiew" kosa, 27. 
azjatycki owoc podobny do jabł­
ka. 31. podia, 33. ruguje „koński 
ogon", 34. chroni akta, 35. ród 
królów szkockich i angiSsk ch, 
36 ściąganie należności, 37. bra­
tać. 38. c:enl:i przewód. 40. efekt 
pracy, plon, 41. dzieło donosicie­
la, 42. trwoga, 43. zuchwały.

Wśród Czytelników którr w 
terminie do dnia 3 lutego br, ns- 
deślą trafne rozwiązania krzy­
żówki, rozlosowane będą nagro­
dy książkowe. Rozwiązani; pro­
simy nadsyłać na adres: Trybu­
na Robotnicza, Katowice, ulic« 
Mickiewicza 9, z dopisidem „Roz 
rywki umysłowe JO".

<—«♦'o—»

! T-rmln nr-Jt y’anl*

Poziomo’ krupnik, mądre, 
kaczka, logika. Szkot, paradoks, 
krokodyl. fototypia. uchwała, 
kokardy, otwarta, naręcza, sup- 
"apert, maciejka, daremnie, 
Stach, organy, rejony, broda, 
nozdiza.

Pionowo: romans, igelit, 
zapadnia, szpak, dzik, ugier, 
eklektyk, prochowni ca. zero, 
osłj udobruchany, pseudonim 
sto. koi, licytacje, fagas, tramp, 
palto, akant, rejestry, renesans,

T’SY, rzut, plac. rad. kowal, ale­
ja, szybko auto, haracz.

Nagrody «< trafne rozwiązania 
wylosowali:

Z. Długosz — Wroclaw. M La- 
zica — Bielsko. Z. Platt J. 
Ruszkowski — Katowice. A. Ra- 
d zi ej oWskj — Częstociiowa, M. 
Szeja — Tarnowsk’e Góry, T. 
Wyr wich — Ruda oraz J. Zdęb- 
sl:a — Oświęcim.

Niecodzienny 
zdarzył się w audycji fr't- 
wizyjnej anę, .zlskiego 
warzystica BBC. W 'czas « 
podawania programtl po- 
święconepo kampanii tz t?* 
borczej. zamieniono taśmy 
magnetofonowe. Wskutek 
tego konserwatysta wygła­
szał mowę łabourzysty, a 
labonrzysta przekonywał 
swych zwolenników argu­
mentami konserwatysty

* ♦ ♦

Delegacia kobiet ’ A’h* 
stralii zamierza ickrótc»/'«” 
hyó dłuższą podróż po C,.V 
noch i propagować w ył 
kraju... roboty szydełks* 
wc W ten snosób patrioty 
czne panie chrą 
popyt na austral' 'ską ii'^l 
nę. ' ’

» * ♦

W Courtenay skazan' 
stał na grzywną w uv J 
ci tOO dolarów Herb\ 
merson Wilson lat 74. i 
tor książki „Ukradlem 
milionów dolarów" i iń’ 
dzieł sensacyjna _ km 
nalnych. Przrwbt iH 
Wilson ukrad! w /sklep 
mięso wartości.. T dolarót

• » *

S^-ai pożarna w tcioic< 
Telve di Sopra (Włochy) p 
stanowiła wypróoować no- 
wonabytą syreną ałarmo 
wa. Sygrał spowodował 
że z okolicznych miejsco­
wości przybyto na nomac 
fi jednostek pożarniczych 
które nie zostały po ińadc 
miorte o próbie. .Wieli 
alarm" zakończył się we 
řym jestynem.

Trzech wyższych w 
Pików południowo - k 
ańskiej kolei państw 
wydało samowolne : 
dzenie przebudowy d 

rtd.cin.ka kot 
jednotorowy. Uzyskane 
ten sposób 10 ton szyn , 
rzędaicy sprzeda.i na zło . 
dzieląc się miądzy sobą n- 
trzymaną sumą. Zwolniono 
Ich natyeh/niast ze stano­
wiska za ..niewłaściwe po) 
mowonię obowiązków u- 
rzędnika”.

W Lancaster (USA) poli­
cja zatrzymała Georga Mor 
gana, oskarżonego o kra­
dzież samochodu z salonu 
automobilowego w Vie 
Morgan zdołał przerósł® 
skradzionym wozem 10 I 
stecv kilnmefrńtc. P - J ■! 
resztoiraniu. ostro zcr>-’B| 
tcwał: — Sprzedawca rłl 
wiedział mi abym ”'TÍ 
próbną jazdę, nie okres'« 
jednak, jak daleko mam Jł 
chat! 1

Aby w przyszłości racj'-*' 
rr’niej wykorzystywać- 
czas przeznaczony na tirze 
dowanie, loicenręzyd-nj'! 
USA Richard M. Ninon pA 
stanowi? podpisywać wszył 
stkie dokumenty, akta i ,:4 
Sty tylko „Richard Nixon’’^

Za kradzież skrzypiec sta 
nął przed sądem w Mahid 
(Srwecja) ślusarz Ole Si*» 
rensen. Sędzia: — Dlacztr 
go ukradl pan stiblokam- 
rnwl skrzypce, skoro i tait 
nie umie pan grać na tym 
intírww.ncie? Oskarżony: 
— Zooda. Ale on tgkie ni« 
umie!

W szpitalu w Sed^efield 
(.AraVa) przeprowadzono 
niedawno operacją 54 - let 
niego męzczyzoy, kt-óremu 
z żołądka wyjęto 36$ mo­
net. półpensou ych, 36 —• 
sreściopensowych, 17 _ trry 
pensowych 11 — penjo-
v-ych i cztery szylingi grat 
kawałek drutu. Pacjent 
przed operacją uskarżał słą 
tylko na brak apetytu. C* 
ły u'ydobyty z żołądka 
kram ważył 5 funtów!

Pani Ethlyn Haneÿ S 
'Newport (USA) otrzymała 
na gwiazdkę futro, które 
już od dawna było przed­
miotem jej marzeń. Pech 
chctał, że już następnego 
dnia skradziono jej w k3- 
tciami fen cenny prezent. 
Tez cienia nadziei pozosta 
wiła u portiera swój adres. 
Jakież jednak było jej zfru, 
mienie, gdy po kilku 
dniach cttrzyme';.. Jy 
załączoną karteczką 
Proszę oddać włości 
futro nie pasuje do

r.iiry

03^8108^21757302

pa.ru
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roz-

Jest cora-i

amp 
base 
za 2

masowe 
odbiorni-

apara-
Przewi
Jest to
telewi-

• W województwie 
katowickim telewizory 
posiada obecnie około 
3.000 osób. Do tej pory 
zarejestrowano jednak 
zaledwie... 900-

• Pewna znana 
pykańska drużyna 
ha Iława sprzedała 
miliony dolarów prawa 
transmisji telewizyjnej 
jej rozgrywek.

• Dyrektor technicz­
ny BBC (brytyjskie to­
warzystwo radiowe 1 
tele wizy j ne ) st w i e r dzi 1 
na podstawie dotych­
czas przeprowadzonych 
prób z telewizją koloro 
wą, że ma ona w An­
glii poważne szanse roz 
woju, (-ust—)

W związku i 
odbiorcy progra

• W ostatnich kilku 
miesiącach liczba wi­
dzów w kinach zachód 
sio - niemieckich spa­
dla o 30 procent. Przy­
czyną tego stanu jwrt 
coraz wiçkszy rozwój 
telewizji. Walka pomię 
dzy X i XI muzą 
gorzała na śmierć 
cie.

• Dopiero w jednym 
kraju walka pomiędzy 
telewizją, a radiem roz 
strzyknięta została na 
korzyść tej pierwszej. 
Krajem tym jest An­
glia- Jak wykazały o- 
statníc dane statystycz 
ne. na Wyspach Brytyj 
skich jest w tej chwi­

li 7.398.000 telewizorów 
i tylko 7.269.000 
tów radiowych, 
duje się, żP nie 
ostatnie słowo 
zji

• Japonia 
poważniejszym konku­
rentem firm produkują 
cych sprzęt radiotech­
niczny i telewizyjny. 

,VV roku 1957 eksporto­
wą i* ona oo wiciu kra 
jów ponad 700.000 od 
bierników radiowych, 
zdobywając taniością 
nawet rynek amerykan 
»ki.

• IV Los Angeles wy 
dano zezwolenie na o- 
iwarcie nowej stacji te 
lewizyjnej. która od do 
tych c z a son 5 <■ h r o żn i ć 
się będzie nienadawa* 
niem audycji reklamo­
wych W związku 
tym 
mów będą musi cl j po­
nosić pewne oplaty.

* W ubiegłym roku 
w Szwecji liczba po­
siadaczy telewizorów 
wzrosła pięciokrotnie- 
Niedawno za rejestrowa 
no 60.090 abonentów. W 
związku z tym radiofo­
nia szwedzka zaplano­
wała poważną rozbudo 
wę sieci telewizyjnej.

• TV siedmiu mia-
■t^h USA zainstalnw* 
no specjalne urządze­
nia, które w ciągu ca­
łego dnia co 90 sekund 
wskazują, ilu abonen­
tów ogląda w danej 
chwili program telewł* 
zyjny poszczególnych 
stacji. Przy niecieka­
wych audycjach urzą­
dzenia te natychmiast 
sygnalizują 
wyłączanie 
ków.

książkami i rozlicznymi o» 
/»■obíůiymi kont a ki ami. z 
tzw. terenem. Książki jej 
są z reguły rozchwytywa 
ne i należy się liczyć z 
tym. że to samo spotka 
nowe wydanie wyboru i 
..podsumowania*' jej dzia 
łainości pisarskiej w to­
mie ..Moja wojna trzydzie 
stuletnia“. Tym bardziej, 
że książka ta ukazał» się 
w dobrze u czytelników 
zapisanej serii ..Bibliote­
ki satyry“ z ilustracjami 
niezawodnej Maji Bere. 
rowsikiej. Oprócz felieto­
nów tom zawiera .Na 
ustach grzechu“. ..Wielki 
«zlęm‘‘ i ..Maleńkie karo“.

A teraz cofnijmy się o 
dwaś^escia kilka wieków 
i wyobraźmy sobie, że ja­
kiś wehikuł czasu prze* 
rzucił nas do starożytnego 
Rzymu, a następnie do 
Pompei. Jakiż fantastycz­
ny pomysł i jakie możli­
wości kapitalnych skoja-* 
rżeń i komicznych 'sy­
tuacji! Przygody ludzi 
współczesnych, przeniosło 
n**eh w epokę starożytną 
i następnie po wracających 
w wieli XX, są tematem 
świetnej powieści Włady 
•ława Żarn brzy ckiego ,.\'a 
»» pani radosna“. Lek­
kość. pom ysłowość. in t e 11 
gor.tnie zaprezentowana 
erudycja oraz nieustający 
humor — oto cechy, któ« 
re zjednały’ tej książce

\ L^QNARD DRZEWIECKI

S O S H/ /ł
Zapalono gwiazdy mrozu.
Poplątano nitki dróg.
Płaszczyznami 
śpiewnie dzwoni

> lodowaty wiatru kłus.

Trzeszczą iskry śleni wilczych.
Drży w jałowcu 
skok zająca.
Biała sosna trwa i milczy, 
skamieniała — bolejąca.

NAGRODY,
NAGRODY.

I

’szystko jest jeszcze początkiem. Nie widać

odłożyłem tom wierszy * leksandra 
„Nowej Kultury“. Przyznana jedno- 
który po wojnie milczał niemal zu-

laureat „Przeglądu Kulturalne- 
niespodzianka. Satyrycy zresztą 
nagród. Ludzie ich czytają, lu-

J
 ESTES) . w okresie rozdzielania pierwszych, 

zdecentralizowanych nagród artystycznych. 
Udzielają ich miasta, udzielają województwa, 
idzielają redakcje pism literackich, włączy­

li się do akcji ze wcale pokaźną sumką wy­
dawcy, przygotowują się do. udzielenia swo­

jej nagrody księgarze. Nie ma bodaj tygodnia, byś- 
iy nie czytali w gazetach nazwisk nowej porcji lau­

reatów.

Jak wiadomo, państwowe nagrody artystyczne znik­
ły. Czy na stałe — trudno przewidzieć. Raczej skłon­

ił jesteśmy przypuszczać, że na jakiś okres przejś­
ciowy, który stworzy dystans pormedzy pierwszą fazą 
tych nagród, a fazą następną, kiedy zasady ich udzie­
lania zostaną jakoś zreformowane. Modnie jest te­
raz z dawnych nagród państwowych pokpiwać, ale 
"rzecież wśród laureatów — zwłaszcza za całokształt 

(twórczości — było wiele nazwisk pisarzy naprawdę 
wybitnych. O nich jakoś zapominamy, choć ich wyróż 
menia na pewno nikt nie kwestionował ani nadal nie 
kwestionu je. Pudła trafialv się gęsto tylko w nagrodach 
za pojedyncze książki. Było ich zbyt wiele, ale chciał- 
byną skromnie zauważyć, że pomyłki, jakie się w ta­
kie! wypadkach zdarzają, nie wypływały tylko z na­
szych,fałszywych założeń, z błędnej polityki kultural­
nej. Powiedzmy inaczej: fałszywe założenia i bied­
ne kryteria zdarzają sie nie tylko u nas. Jeden jest 
tu przykład klasyczny: słynna nagroda literacka No­
bla, uchodząca od lat 57 za najwyższe odznaczenie li­
terackie świata. Gdybysmy przejrzeli listę pięćdziesię­
ciu siedmiu pisarzy, odznaczonych tą nagrodą, byli­
byśmy zdumieni, jak wielu z nich poszło już w zu­
pełne zapomnienie, jak wielu przemmęło bez większe­
go znaczenia dla literatury światowe. Interesowałem 
się kiedyś tą listą, kiedy była jeszcz szczuplejsza.

irdzo pouczająca lektura.
fttyślę, że jednak państwowe nagrody artystyczne 

n| naYn potrzebne. Po prostu jako najwyższa forma 
i u ania dla twórcy. Dlatego liczba ich musi być 
I tiXraniez.ona. Chyba nawet do jednej w kaidym dziale 

twórczości. (Jeden z pisarzy czeskich opowiadał mi, 
żs gdy go kiedyś zaftvtano, do jakiej organizacji ma­
sowej należy, odpowiedział: Jestem laureatem nagro­
dy państwowej). Ale to sprawa dalsza. Aktualniejsze 
są nagrody bieżące, te, które świeżo spływają z taśmy.

Czy one — w przeciwieństwie do dawnych nagród 
państwowych — budzą powszechny entuzjazm i apro­
batę? Wątpię. Sądzę nawet, że przynoszą niejedną 
niespodziankę, nie.edno zaskoczenie. Oczywiście — 
dla czytającego ogółu. A może nawet i dla wielu li­
teratów, nie tylko dla tych, którzy się któregoś z ych 
wyróżnień spodziewali. Wrażenie niespodzianki ustala 
się zwłaszcza, gdy przeglądamy listy kontrkandyda­
tów laureata. Czy czasem temu bardziej nie należała 

Isię nagroda? A może tamtemu? Ot, zav,sze to jednak 
loteria i nie wiadomo, co i kiedy zaważy na osta­
tecznej decyzji.

Przed chwilą 
Wata. Nagroda 
myślnie. Pisarz, 
nelnie md rzas’1 do.czasu no kątach naszych czaso­
pism wymyślano mu zgryźliwie za fekieś przekłady. 
A oto nagle lata 1956—1957 przynoszą jakieś niezwy­
kłe odrodzenie, drugą młodość jak się to mówi po­
tocznie. Są w tym tomie wiersze bardzo dobre, są 
i świetne. Ale kto ich nie czytał a przeczytał nato­
miast uzasadnienie jury, pomyśli, że Wata nagrodzo­
no me za jego rozkwitłą na nowo poezję, ale za ży­
ciorys. Za to, że wybrał milczenie. Za tragedię oso­
bistą lat wolny.

Sławomir Mrożek, 
go“, to także pewna 
rzadko dochodzą do 
bią, ale jakoś mniej cenią od innych. Taki mamy 
kompleks czy zwyczaj. A poza tym, czy „Słoń" to 
naprawdę taka rewelacja? Dobra książka, nawet nie 
jako całość, dobre są poszczególni pozycje, ale niektó­

ry-konkurenci do nagrody wydawali się mocniejsi.
Tręecl był Marek Hłasko. Przy nagrodzie wydaw­

ców ’ ?zył się zasadniczo debiut książkowy — Pierw­
szy kritic w chmurach“. A to naprawdę pierwszy krok. 
„Osmy'dzień tygodnia" i „Następny do raju" (czyli 
„Głupcy \jvierzą w poranek“) narobiły sporo hałasu. 
Ale i to 
w tym,jeszcze drugiego kroku. Jest tylko spraw­
dzian oczywistego talentu i są pierwsze, niepokojące 
sygnały maniery. To raczej nagroda za nadzieje na 
przyszłość, które okazały się bardziej urzekające niż 
walory nie podlegające dyskusji.

Można mieć takie czy inne wątpliwości, le to bar­
dzo dobrze, że do głosu dochodzą różne kryteria 
ocen. Tylko nie przyjmujmy 1ch rezultatów jako wy­
roków ostatecznych. Na pewno lepiej jest, gdy może­
my wątpić w podobne decyzje i dyskutować nad ni­
mi, niż tak, jak zdarzyło się piszącemu te słowa, gdy 
mu poważnie „określono" i „złagodzono“ ocenę książ­
ki — słabej zresztą — jednego z laureatów roku bodaj 
1953 c’y 1954. A stało się to w tygodniku literackim.

I dobrze jest, że mamy wicie nagród, że mamy 
różne nagrody. Kiedy były jedne i jednolite, łatwiej 
zdobywali je zwykli kombinatorzy literaccy. Pisali po 
prostu „pod kryteria“ Teraz jest to trudniejsze, chy­
ba nawet niemożliwe.

Na zakończenie uwaga natury lokalnej. Felietonik 
Wacława Stanisza sprzed dwóch tygodni o niezna­
nych literatach, nagrodzonych w Bytomiu i Często­
chowie, spowodował pisemny protest MRN w Byto­
miu z żądaniem sprostowania. W piśmie tym bytom­
ska MRN referuje zasługi literackie swojej laureatki 
1 uważa, że tego rodzaju krytyka, na jaką pozwoliła 
sobie redakcja „Magazynu Niedzielnego TR“ podważa 
autorytet MRN. Ja natomiast sądzę, i autorytet pod­
ważają nieprzemyślane i niepoważne decyzje. Bo na­
groda artystyczna to uznanie za zasługi, a nie za 
ewentualne, obiecujące nawet, początki. I gdzież pro­
porcja, mocium panie. Jeśli równocześnie nagradza się 
Bohdana Paprockiego?

ZDZISŁAW HIEROWSKI

bi skuteczni

Piszemy tylko o k.tląi 
kach dobrych, zle niech 
reklamują sią same.

wiedzmy, w roku 1952 — 
może ro być nawet dzie­
ło odznaczone nagrodą 
państwową z : ?go okresu. 
Cierpiącym zaś n, wyjąt­
kową bezsenność mogę po 
lecić niezastąpione do­
tychczas. a 130 lat temu 
wydane dzieło pod wiele 
obiecującym tytułem: „A. 
neądoly i fraszki dozna­
ne usypiającej własnoś­
ci przez Komitet Medycz­
ny sprawdzone i approbo- 
wane“. Uprzedzam. że 
trudno będzie tę książkę 
znaleźć. gdyż w latach 
195o - 54 wszystkie eezem 
olarze zostały wykupione 
z antykwariatów przez dy 
rektorów i redaktorów wy 
dawnictw ,w rainacn“ 
szikolenia zawodowego.

Potem była odwilż, na­
stępnie Październik, cało­
roczne dyskusje o «^vdaw 
nictwach i w rezultacie mą 
my tak wielki wybór do­
brych książek, że nie tyl­
ko przeciętny. ale i wy­
robiony czytelnik stracił 
już orientację w lawinie 
nazwisk 1 tytułów. Trze­
ba więc pomagać w wy­
borze. Dla każdego coś 
dobrego. Dziś — literatu­
ra lekka, rozrywkowa.

Najpierw o „Lopku". 
Przedsta wiciele starszego 
i śrenniego pokolenia czy 
telwkńw. usłyszawszy sio 
w,, ..Lopok“. od razu wi-

N
IE, NIE BEDE ci­
sa ł o książce Irzy- 
kowsk ego noszącej 
taki tytuł, bo wznowie­
nie jej w ostatnio wyda- 

nvm zbiorze ..Cięższy i 
lżejszy kaliber“ wymaga­
łoby specjalnej uwagi i 
więcej miejsca. Chodzi po 
prostu o lekturę reprezen 
tujecą lżejszy kaliber pi­
sarstwa. a przy tym fnte 
resującą, dobrą — słowem 
taką, która możem no-le- 
cić naszym czytelnikom- 
bez obawy wprowadzenia 
ich.:': stan senności. Tym 
zaś wwąjtkowym czytelni 
kom. którzy czytają po to, 
aby łatwiej zasnąć, niesie 
*V nie bęoę ra^zij wybo 
" Wystara»*’ aby w naj 
bUższe księgarni ktinili 1»

wany melonik, śmieszną 
postać znaną z warszaw­
skich scen kabaretowych 
i teatralnych. z gościn­
nych występów ■ z filmu 
(-.Ulani, ulani“). I ten re­
fren — slogan: „Fan nie 
zna Lopka? I opok i krop 
ki“. „Lopek" — Kazi­
mierz Krukowski wrócił 
niedawno do kraju i wy 
dał tom wspomn eń „M«. 
ja A .irszawka". Urzeka ą 
ca lektura nawet dla tyołi. 
którzy w czasach świet­
ności ..Lopka'1 byli w po 
wijakach i o „Warszaw­
ce" tego okresu mają bar 
cizo mgliste wyobrażenie. 
..Oni pro quo“ ,.Mor«kie 
Oko", prasą warszawska, 
cyganeria, dziedzice, puł­
kownicy, artystki i artyś­
ci. ..Tango M longa“; Or- 
d< nka. knajpy, wytworne 
lokale, sikamandryc; — oto 
tłum azrvisli i JawisK, 
wypałniąjący książkę Kru 

‘ kowskiego napisaną lek- 
to. dowcipnie i z wiel­
kim sentymentem dl» 
Warszawki C;pkawe zdję­
cia (jak też zmieniły ąię 
na.-ze odczuc a estrtycz­
ne!) oraz cytowane »eksty 
satyr i piosenek- \łregąją 
cych ówczesną Warszawę 
i Polskę, są dodatkową a- 
trak< ją tej milej książki.

Magdalen» Samom a- 
niec nie trzeba przrpomi-

•Ua i

— 'A nie próbował pan sadła grze 
chotnika? — indagował napadnię­
ty’ ze wzrastającym zainteresowa­
niem.

— Całymi galonami je niszczy­
łem. Gdyby wszystkie grzechotniki, 
które pozbawiłem sadła, ułożyć jed­
nego za drugim, to powstałby sznu­
reczek osiem razy dłuższy niż od­
ległość z Ziemi do Saturna, a ich 
grzechotanie tak by grzmiało, że lu­
dzie zatykaliby uszy aż w Valpa­
raiso.

— Niektórzy zażywają „Pigułki 
Chishelma“.

— Oszustwo — zaprotestował zło 
dziej. — Kiedy przez pięć miesięcy 
robiłem okłady z „Balsamu ga- 
laadskiego“ i stosowałem „Uśmie-

że utknąłem w pół drogi. Wie n»iŁ 
co panu powiem: doktorzy zielone­
go pojęcia nie mają o tej chorobie.

— Ja też tak uważam. Wyda­
łem tysiąc dolarów, a wszystko na 
nic. U pana puchnie?

— Z rana. A przed deszczem to 
no prostu wytrzymać nie można.

— U mnie tak samo. Wystarczy, 
że jakiś tam parszywy obłoczek 
wielkości serwetki ruszy z Flo­
rydy w naszym kierunku, a Ja już 
czuję, że się zbliża. Albo wystarczy 
przejść koło teatru, kiedy dają tam 
ten płaczliwy melodramat „Mgły 
nad bagnami“, a wilgoć wpija się 
w ramię tak, że wprost kąsa, jak­
by miała zęby.

— Nic do tego dodać nie można. 
I ickielne męki — zgodził się zło­
dziej.

— Ma pan rację — westchnął oby 
watel.

Złodziej spojrzał na swój rewol­
wer 1 udaną, sztuczną nonszalan­
cją włożył go do kieszeni.

— Słuchaj no, przyjacielu — Do­
wiedział usiłując ukryć zakłopota­
nie. — A nie próbował pan opodel- 
doka?

— Bzdura! — odparł gniewnie 
człowiek w łóżku. — Z tai im sa­
mym powodzeniem można nacierać 
się masłem.

— Zupełnie słusznie — zgodził 
się złodziej. — To nadaje się tylko 
dla maleńkiej Minnie, którą podra­
pał kotek. Powiadam panu, że mar­
ne i asze widoki. Tylko jedna rzecz 
na świecie pomaga. Dobra, stara, 
rozgrzewająca i rozweselająca serce 
gorzała... Słuchaj stary, proszę się 
na mnie nie gniewać... To zupełnie 
inna sprawa... Ubieraj się pan i sko 
czymy na jednego. Niech pan mi 
wybaczy, jeżeli... Och, psiakrew!.,. 
Znowu chwyciło!

— już od tygodnia nie potrafię 
ubrać się sam, bez pomocy. Oba­
wiam się że mój ifkaj Tomasz już 
się położył i...

— Głupstwo! Wyłaź pan z tego 
wyra. Pomogę panu narzucić cóś 
na siebie.

Tzględy na przyzwoitość i Inne 
konwenanse podniosły się wysoką 
falą w świadwności obywatela. Po­
gładził swoją siwiejącą bródkę

rzajacy bóle pulweryzator Potia“, 
to jakby nieco się poprawiło. Ale 
zdaje mi się. że najbardziej to po­
mógł mi ten koński kasztan, który 
stale nosiłem w lewej kieszeni.

— A kiedy panu bardziej daje się 
we znaki, rano czy w nocy?

— W nocy — odparł złodziej. — 
Właśnie wtedy, kiedy mam robo­
tę. Ale... niech pan już spuści tę rę­
kę... Przecież nie będzie pan... A 
„Środka Blinkerstaffa na oczysz­
czanie krwi“ pan używał?

— Nie. Jakoś nie przyszło mi na 
myśl. A pana jak męczy — ataka­
mi czy tak bez przerwy?

Złodziej usiadł na łóżku. Rewol­
wer położył na kolanach.

— Skokami — powiedział. — 
Rzuca się na człowieka, kiedy naj­
mniej się tego spodziewa. Musia- 
łem wvrzec się wyższych pięter. 
Już dwa razy tak mnie pokręciło,

Rys. JAN NOWAK

— To jest zupełnie nie praktyko­
wane...

— Masz tu pan swoją koszulę — 
powiedział złodziej. — Właź pan w 
nią. A swoją drogą jeden facet mó­
wił mi, że „Maść Omberry“ tak go 
postawiła na nogi, że już po dwu 
tygodniach używania mógł własno­
ręcznie zawiązywać sobie krawat.

Gdy bvl4 już na progu, obywatel 
zatrzymał się nagle i zawrócił.

— Niewiele brakowało, a wyszedł 
bym bez pieniędzy. Położyłem je 

. wczoraj na nocnym stoliku.
Złodziej gwałtowni, chwycił go 

za ramię.
— Daj pan z tym spokój — powie 

dział z groźbą w głosie. — Ja za­
praszałem — ja stawiam. Na tę ko­
lejkę jeszcze mi starczy.
Idziemy!

Przełożył M. K.

Z
ŁODZIEJ szybko ześlizną! 
się z parapetu okna i za­
marł, starając się oswoić z 
sytuacją. Każdy szanujący 
się złodziej najpierw musi 
się oswoić z cudzym mie­

niem, nim zacznie je sobie przy­
właszczać.

Złodziej znajdował się w prywat­
nej willi. Zamknięte na cztery spu­
sty drzwi frontowe 1 nie strzyżo­
ny bluszcz podpowiedziały mu, że 
właścicielka siedzi teraz gdzieś na 
marmurowym tarasie, omywan-m 
falami oceanu i tłumaczy pełnemu 
współczucia młodemu człowiekowi 
w marynarskiej furażerce, że nikt 
nigdy nie zrozumiał jej samotnej i 
górnolotnej duszy. Oświetlone okna 
na trzecim piętrze w zestawieniu z 
końcem sezonu świadczyły z kolei 
o tym, że właściciel wrócił już do 
domu i wkrótce, zgasiwszy światło 
pogrąży się we śnie. Wrzesień bo­
wiem to taka już pora w życiu 
przyrodv i człowieka, kiedy każdy 
przyzwoity ojciec rodziny dochodzi 
do wniosku, że stenotypistki i kaba 
rety — to marność nad marnoś­
ciami, a odkrywszy w sobie prze­
możne dążenie do przyzwoitości i 
doskonałości moralnej, jako do war 
tości bardziej trwałych, zaczyna 
pilnować w domu swojej legalnej 
połowicy.

gach nie nnsił pantofli na kauczu­
kowej podeszwie. Zamiast tego 
wszystkiego zaopatrzył się w re­
wolwer kalibru 38 i w iadumie żuł 
gumę o smaku miętowym.

Meble stały w pokrowcach. Sreb­
ro schowane w sejfach. Złodziej nie 
liczył na łup zbyt bogaty. Droga 
jego prowadziła w kierunku slabo 
oświetlonego pokoju na trzecim 
piętrze, w którym spał głębokim 
snem gospodarz, zażywający odpo­
czynku po uciechach, których tak 
czy owak musiał szukać, aby nie zgi 
nąć pod brzemieniem samotności. 
Tu właśnie należało poszperać za 
uczciwym, legalnym, zawodowym

to niech pan rabuje. Zabieraj pan 
to z tego stolika.

— Proszę mi wybaczyć — rzeki 
złodziej i uśmiechnął się boleśnie. 
— Mnie też pokręciło. Ma pan, zda­
je się, szczęście. Obaj zawarliśmy 
dobrą znajomość z tym reumatyz­
mem. Mam go też w lewej. Każdy 
inny na moim miejscu przedziura­
wiłby pana na wylot od razu w 
momencie, kiedy nie chciał pan pod 
nieść tej swojej lewej graby.

— A dawno go pan ma? — zain­
teresował się człowiek w łóżku.

— Już piąty rok Teraz to już się 
nie odczepi. Wystarczy raz taką 
przyjemność złapać i przepadło.

Złodziej zapalił papierosa. Blask 
osłoniętej dłonią zapałki oświetlił 
na chwilę to co było w jego twarzy 
naibardziej charakterystyczne — 
długi nos i sterczące kości policzko- 
we. Złodziej należał do trzeciei ka­
tegorii. Ta kategoria nie jest jesz­
cze zbadana naukowo i nie znalaz­
ła szerokiego uznania. Policja za­
poznała nas tylko z pierwszą i dru 
gą. Klasyfikacja jest niezwykle pro 
sta Odróżnia się ją po prostu po 
kołnierzyku.

Jeżeli u schwytanego złodzieja po 
przeprowadzeniu oględzin «twierdzo 
no, że nie posiada on krochmalone­
go kołnierzyka, oświadcza się nam, 
ż.e jest to na jnicbezpieczniejszy wy 
rndek, typ w stanie absolutnego roz 
kładu, co nasuwa podejrzenie, czy 
to nie on właśnie jest tym zatwar 
działym przestępcą, który w roku 
1878 ukradl z. kieszeni kajdanki 
policjantowi Ilennesy i bezczelnie 
ucickł z aresztu.

Przedstawicielem drugiej pow­
szechnie znanej kategorii jest wła­
śnie złodziej w krochmalonym koł­
nierzyku. Naz.ywaja go zwykle zło 
dziejem dżentelmenem. W dzień ja­
da zwykle .śniadanie w smokingu 
lub spaceruje, przebrawszy sie za 
tapicera, wieczorem natomiast przy 
stępuje do swego głównego, ohyd­
nego zajęcia — rabuje mieszkania. 
Matka jego jest bardzo bogatą i 
cieszącą się szacunkiem lady i mie 
szka w najwytworniejszej dzielnicy 
Ocean Grove. Złodziej tej katego­
rii, gdy tylko znajdzie się w celi 
więziennej, natychmiast żąda, aby 
mu przyniesiono piiniezek do paz­
nokci i świeży numer „Gazety Poli­
cyjnej“. Ma oczywiście żonę w każ 
dym śtańie, a nařzeczóné w po­
zostałych okolicach, gazety zaś seria 
mi reprodukują portrety ofiar jego 
matrymonialnych zapędów, wyko­
rzystując w tym celu wyciągnięte 
z archiwów fotografie chorowitych 
osób płci żeńskiej, z których lecze­
nia zrezygnowali już wszyscy dokto 
rzy, a które zostały uleczone jedy­
nie dzięki użyciu zawartości flako- 
na pewnego patentowanego środ­
ka leczniczego, odczuwszy znaczną 
poprawę Już po pierwszym łyku.

Złodziej nosił niebieski sweter. 
Nie należał ani do kategorii dżen­
telmenów, ani do kategorii kucha­
rzy z Piekielnej Kuchni. Gdyby po 
licja spróbowała go zakwalifikować, 
znalazłaby się niewątpliwie w śle­
pej uliczce. Nie zdarzyło się jej 
jeszcze słyszeć o solidnym, umiar­
kowanym złodzieju, który ani nie 
zdradza tendencji do upadku na 
samo ino, ani też nie próbuje się 
wznieść zbyt wysoko. f

Złodziej trzeciej kategorią skra­
dając glę, zaczął posuwa« »ię na­
przód. Ni» miał na twąńzy maski, 
nie trzymał w ręku latarki, a na no

zyskiem. Może nawinie się pod rę­
kę trochę grosza, zegarek, szpilka 
z szlachetnym kamieniem, słowem, 
nic takiego rewelacyjnego, żadna 
sensacja — po prostu spostrzegł ot 
warte okno i spróbował szczęścia. ■

Bezszelestnie uchylił drzwi do sła 
bo oświetlonego pokoju. „Koszulka“ 
gazowej lampy była przyciemniona. 
Na łóżku spał człowiek Na nocnym 
stoliku leżały w nieporządku różne 
przedmioty: zwitek zmiętych ban­
knotów, zegarek, klucze, trzy fisz- 
ki do pokora, kilka złamanych cy­
gar i różowy, jedwabny bandaż. 
Obok stala butelka wody selcers- 
kicj, przygotowana na rano.

Złodziej zrobił trzy ostrożne kroki 
w kierunku stolika. Śpiący żałośnie 
jęknął i otworzył oczy. W jednej 
chwili sięgnął prawą ręką pod po­
duszkę, ale nie zdążył jej już wyjąć.

— Leżeć spokojnie! — powiedział 
złodziej normalnym, ludzkim glo­
som. Złodzieje trzeciej kategorii nie 
mówią świszczącym szeptem.

Człowiek w pościeli spojrzał w 
otwór skierowanej na niego lufy i 
zamarł.

— Ręce do góry! — rozkazał zło­
dziej.

Człowiek miał kasztanową, szpa­
kowatą, podstrzyżoną w klin bród­
kę, taką, jaką miewają dentyści, 
którzy rwą zęby bez bólu. Robił 
wrażenie .sn.lidn.egc, ,'z:,UT.o'.’iar.ega 
obywatela i — jak widać — był 
bardzo zgorzkniały, a w tym mo­
mencie w dodatku wściekły i oby- 
rzony. Usiadł na łóżku i podniósł 
prawą rękę.

- • No... dawaj pan drugą! — 
rzekł ziodzie — Może pan mańkut 
i strzelasz z lewej. No jak? Nie u- 
mie pan liczyć do dwóch? Żywo!

— Nie mogę jej podnieść — od­
parł tamten z bolesnym grymasem.

— A co się stało?
— Reumatyzm.
— Ostry?
— Był ostry, a teraz jest chro­

niczny.
Złodziej stał dobrą minutę w mil­

czeniu, trzymając reumatyka na 
muszce. Rzucił ukradkiem spojrze­
nie na nocny stolik z rozrzuconym 
na nim łupem i zmieszany znów 
wpatryv/al się w człowieka siedzą­
cego w pościeli. Nagie twarz jego 
również wykrzywił grymas bólu.

— Niech rňi pan nie krzywi tu 
gebv — z roz-’raznienipm syknął na. 
padnięty. — Przyszedł pan rabować,



J. SKULUDA

P ŁUGIEJ i wyczer 
Prącej dyskusji na 
temat świetlic i ruchu 

amatorskiego, na temat 
„kultury, pisanej małymi 
literami”, nastąpiła znowu 
cisza. Czyżby wypowiedzi 
i wnioski publicystów i pra 
cowników kultury zostały 
już zrealizowane, czyżby 
w tej dziedzinie działo się 
już tak dobrze, że nie war­
to wracać na to ,,poletko 
malej kultury?”

Pewnie. że prasa u'oli pi­
sać o nowych premierach 
w teatrze, o wydarzeniach 
większej wagi. Jest to orze 
cięż temat bardziej atrak­
cyjny i na czasie. 41 e przez 
to mapa kulturalna Śląska 
zawęża się do kilku tylko 
miast. O pozostałych mi is 
tach i miasteczkach nie 
wiemy nie albo bardzo 
mało. Zaczyna zarysowy­
wać się jakiś dziwny 
podział na uprzywilejo­
wanych odbiorców kul­
tury w większych mias­
tach i na odległych prowin 
cjuszy, którym trudno jest 
obejrzeć dobry film czy 
spektakl ,w teatrze, a na­
wet wypożyczyć ciekawą 
książkę w bibliotece.

Wszystko to dzieje się na 
£'ąsku, gdzie przecież adle 
głoici nie są zbyt wielkie. 
.4 przecież życie kultural­
ne środowiska wpływa 
przede wszystkim na 
kształtowanie się świado­

mości, nawyków l całego 
sposoby bycia ludzi.

Hasło komercjalizacji, 
słuszne, jeżeli chodzi o 
przemysł i gospodarkę, 
bardzo wicie złego wyrzą­
dziło i wyrządza dziedzi­
nie. kultury. Słusznie się 
stało, że zamknięto tu i ów 
dzie świetlice zakładowe, 
które były martwymi świe 
tlicami, istniejącymi tylko

na papierze. Można nawet 
zgodzić się na zarządzenie, 
które n>ói»i, że kierownicy 
świetlic winni pracować 
społecznie. Gorzej już jest 
wtedy, gdy gromad-kn czy 
osiedlowa rada narodowa 
nie pos’ada funduszów na 
uzupełnienie biblioteki, 
ody nie ma tych kilkuset 
z'otych na opłacenie biblio 
te karki iub gdy nie potrafi 
zapewnić jednego małego 
pomieszczenia na ksią .ki i

zamyka czynna dotąd bi­
bliotekę 4 inki właśnie 
fakt wydarzył się niedaw­
ną w Borowej Wsi w po­
wiecie tyskim.

Niestety z przykrością 
trzeba stwierdzić, że po 
okresie „przewartościowy- 
wania wartości”, po okresie, 
kiedy zaczęliśmy każdą zło­
tówkę oglądać kilka razy, 
zanim zdecydujemy się ją

Wydać, w niektórych rn* 
ócch zakładowych i prezy­
diach rad narodowych po- 
ipyUnno przede wszystkim 
o skreśleniu pozycji „defi 
cytowych", jakimi są wy­
datki na cele upowszechnię 
ma kultury. I ten stosunek 
ludzi, od których nioglibgś 
my spodziewać się szersze 
go spojrzenia na sprawy 
bądź co bądź ważne, jest 
chyba najbardziej przykry.

Sprawy kulturalne małych

miasteczek { osiedli spy­
cha się zwykle na margines 
życia, jako coś mniej waż­
nego, coś, od czego można 
się wykręcić bez większe­
go klopotu. Poza tym ra­
dy narodowe często nie po­
trafią czy też nie umieją 
utrzymać własnymi środ­
kami placówek, nad któ­
rymi sprawują pieczę. A 
ponieważ życie nie zno­

si próżni, zamiast do­
brej lektury krążą wypoży 
rżane gdzieś pokątnie ksią 
żki - szmiry. zapełniają się 
knajpy i krzywa spożycia 
alkoholu nie przestoje piąć 
si- w górę.

O sprawach „kultury 
pisanej małymi literami” 
można by pisać całe rozpra 
wy. 4 przecież nawet bez 
specjalnie poważnych inw» 
stycji zrobić by, się dało w 
tej dziedzinie dużo dobrego

pod warunkiem, że wszys­
cy ci, od których zależy u* 
powszechnienie kultury n<t 
..głębokiej'’ prowincji, bę­
dą ebeieli wziąć sobie moc 
no do serca odrobienie Pf" 
ważnych zaległości.

Sądzę, że przede wszyst­
kim należałoby zająć się 
sprawą bibliotek gromadz­
kich i osiedlowych. Musi- 
my poważnie pomyśleć O 
znalezieniu odpowied­
nich funduszy na uzupeł­
nienie księgozbiorów bi­
bliotecznych. Księgozbio­
ry są zwykle albo bardzo 
stare, albo przeładowane 
pozycjami, których nikt 
nie czyta. 4 przecież^ i o- ~ 
stafnim okresie u*ydava ty " 
le ciekawych książek, że « 
chyba ni" będzi-my nnrw 
kać na ich brak. Trzeba 
tylko trochę pieniędzy. I 
dob-ej woli!

Poza tum mam wrażenie 
Że o sprawach upowszech­
niania kultury w tak zwa­
nym „terenie” lub na pro­
wincji (jak kto woli' po­
winno pisać się częściej. 
Może nie wszystkie wnios­
ki okaża się słuszne Jed­
nak milczenie, jakie od.' 'è 
dłuższego c-asu panuje m 
ten temat, raczona być 
milczeniem niepokojącym. 
Ru niestety „poletko ma­
łej kultury” zaczyna zara­
stać chwastami.

Wladyslaw BOCHENEK
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orzygo-

C. K.

IV >11' nużąca f

że felieton 
niektórych 
wyda.je mi 
się z tak

przyrody 
czlowie-

San.ozwa- 
wnjna trzy-

Kcfowic, 
Stefania 
polubiła 
wrniem-

książka
„Pamięt- 

wznowiona 
tygodniach.

wydanie 
przed ro-

księgars-

mlodzieży 
świetnych 

Potockiego 
i bee.dro-

Tensinga

nlniej- 
czylel- 
się, że 
zwaną

r. ju- 
pracy

Wasyl ewskf— 
króla Stasia, 

str.

Carla 1 Petlta 
dest“), to jednak 
rię należy ocenić 
te osiągnięcie

koftiaKrJ-.UAią rowadzai naj 
lepsze zespoły przed kamę 
rę katowicką.

To itrłł z Nn’.vri ńm», RUD 
wraz z działem estradowym to-

František Běhounek —
Komando pułkownika

Właź’-’.'law Zambrzycki 
— Na.sia pani radosna". 
..Czytelnik'1, str. 350; cena 
w — zi.

Hit, gdybyfmy to mogli 
dokonać bilansu wzruszeń 
doznanych przez wiele ty­
sięcy widzów za spratrą pa 
ni Stefanii w ciągu 57 lat 

i jej'pracy, na scenie — by- 
zaiste impo- 
lat już minę 
■Iv mlofáf.

zatru *

wego w Warszawie po uda­
nym debiucie w „Majstrze i 
czeladniku1’ podbiły' talen­
tem, wdziękierri i urodą pu 
bhczność jii ’cy w roli A- 
nieli u; -ffedrou'skich „Ślu­
bach' panieńskich’' i Hanu­
si w sztuce Hau.pima.nna.

sandra Baumgardtena 
kierownik 
i reżyser!
zyjnych ,'

su niż ta nowa uwodziciel­
ska i czarująca muza —
telewizja... (mp)

Z nowej dramaturgii polskiej 
ujrzymy prapremierę sztuki

skarpetek, że 
nie odrobiły lek-

torów Teatru 
go.

„Groteska“
spektaklem rtla dzieci pt
ty kluczyk“, w nrrysrlyr

węeniwn podjęli, juz pAćie.
Repertuar ten nie wystarczy do 

końca loku teatralnego. Mać też 
rtyreltr-.ia planuje szereg ztuk <lat-

dzií wystarczy 
informacji o 

’. których każ-

ją w katowickim teatrze 
jako Matkę. W tej wielkiej 
ro’i święciła w 1950 
bilcusz 50 - lecia 
scenicznej.

Mamy nadzieję, że w naj 
biższej .sztuce, w której 
nam się pani Stefania u-I 
każę, będziemy ją znów

roku 
przez 
wysoko 
scenach:
i Teatru 
dowego, 
miasta.

„Da- 
dawna

pani Stefania 
kapitalną sylwet 
Dyndalskiej, w 

zaś Wyspiański ’-

Gdy w niedługi czas po 
pierwszych sukcesach zo­
stała zaangażowana przez 
Tadeusza Pawlikowskie­
go do Teatru we Lwowie, 
nie przypuszczała, że opu­
szcza swą rodzinną War­
szawę na zawsze. We Lwo 
trie występowała i miesz­
kała do 1945 r. wyjeżdża- 
jfle jedynie w latach 1902 
— 1913 na gościnne wystę­
py do różnych miast u Pol 
sec t za granicą — do Pe­
tersburga, Wiednia i do Pa 
ryża. Dyrektorem był wów­
czas Ludwik Heller.

N
i? NALEŻNIE od 
trar.sm:'-fi tUŚT

turnlnych w Katowicach, Kra­
kowie i Opolu.

I wrpszi d* — estrada poetyr-

„Tefe- 
całą eg- 
jako du , 

„Iskier“.
CV<a'.nie tomy to 
„Polinezyjski pasat“ Srer 
re Holmsena oraz ,.A1- 
Hakima“ Claudie Fayein. 
A u lor pierwszej przeby­
wał wiele lat na wvspach 
Polinezji (Tahiti. Bora • 
Bora i in.) i w swej k>&iaż 
ce daje barwny, bardzo 
interesujący obraz życia, 
ludizi i zdarzeńj tei eczo-

Wła d y sław Z a m brzy ckl
Pamiętnik Filipka.

str. 264; ce-

kukiełk^
• utrzymywał 

stałe kon­

nej książk;, rozmowy z autora­
mi itp. Roza tym przeglądy

.Tristana i Izoldę“ Bcdiera, 
• ,v> piki '.awn:” . iBo­
ja w interprrł.ic.ji młodych ak-

lin. Wyapiaństkie-

W rezultacie tych penetracji 
ystapj wkrótce krakowska 

kukiełkowym

W jakich sztukach pani 
Stefania grała? Ile ma w 
swym dorobku kreacji sce 
nicznych? Trudno je zli­
czyć, bgło tych ról bardzo 
dużo. Od lirycznych amon 
tek, pierwszych naiwnych 
począwszy, poprzez role 
dramatyczne, komediowe 
na charakterystycznych 
skończywszy. IV tej samej 
.Balladynie” Słoywtękie- 
go, w której ongiś za ilntc- 
nyą^ ' yuąslęjcfc jBtsóu;

nf- gśmu. .— i

Anny11 Zawieyskiego o- 
‘ " tssięcy 

przedstawieniach, 
Brcala ponad ^3 tys. 

... łU przedstawieniach, 
,,Achilles i panny“ — A. M. swi- 
nar*ddego doczekał sie 53 przed­
stawień przy -’1 tys. widzów, za.< 
„Ta bit a“ A. Kidleya i Barbera 
— 83 przedstawień przy tysią­
cach widzów. Ostatnio na afiszu 
utrzymuje się ..Młodość ojców“ 
Gorbatowa i cieszący się niebywa­
łym powodzeniem wrso?v wodewil 
„Żołnierz królów et Madagaskaru*’ 
w' adaptacji J. Tuwima.

Planv teatru na ncibliższą 
„Kop- 

Walewtóiego w

takty, jako, że na razte 
RUD ma ped swymi 
skrzydłami wszelkie impre 
zy dla najmłodszych, dopó 
ki nie powstanie specjalny 
dział dziecięcy.

AMIĘTAGłE 
„Matkę" Cza 
pka na scenie 
Teatru Wy­
spiańskiego 

tr Katowicach? 
która

swoich naj- 
najbliższych, 
nimi jak z 
Wstrząsająca

Ivcmej kra - Al Ha ki­
ma“ to odkrycie, Afryki 
nieznanej, w-idzisnej. oczy 
ma lekarki- czulej zarów­
no na piękno 
jak i na niedolę 
ka.

Głód literatury 
dowe.j je.« tak duży, że 
nad jego zaspokojeniem 
możo z powodz.en:em pra­
cować kilka wvdawnictw. 
Dlatego też przykla.snąć 
należy naszemu wydaw­
nictwu .-Šlask". które rzu­
ca na r aek księgarski co 
ra’ częściej dobre pozz- 
cje rozrywkowe. Jedną 
chyba z najlepszych jc.st 
..Komando pułkownika 
Brenta“ Františka Bolioun 
ka, które] zapierająca 
dech w piersiach akcja to­
czy się w czasie II woj­
ny na wodach Oceanu 
Spokojnego i oparta jest 
na autentycznych zdarze­
niach. Więcej ani słowa, 
aby nie osłabić przyjem­
ności lektury tei napraw­
dę świetnej książki.

Jeśli chodzi o transmisje 
„rodzime" z teatru, ogląda­
liśmy ich już kilka. W tej 
liczbie sztuki: „Bal mane­
kinów”, „Gniew i m łoś#”, 
„Kopciuszek”, „Baryłecz- 
ka” i fragmenty „W Zwo­
lenia w wykonaniu arty­
stów Teatru im. Wyspiań­
skiego. Niebawem zobaczy­
my Kobietę bez skazy” 
w wykonaniu zespołu Te­
atru, 7, -'’ęl. a nrnz. „Kara­
biny matki Carrar“ (Teatr 
Wysp kiego).

W roku 1945 przyjechała 
tfiraz ze swym meżem. nie- 
zajiomnianym. Tomaszem 
R-pszufką, znakomitym ar 
ty.dą - perukarzem o- 
raz lwowskim zespołem 
pod dyrekcją Bi 
Dąbrowskiego do 
l na Śląsku pani 

•dofąd pozostała, 
jego publiczność i
nic, yódzowie leitnjr każde 
jej pojawienie się na sce­
nie z ogromną sympatią.

Chyba na 
garść tych 
ar.r.lycDch. 
dy może 'mbie co.i interesu 
jacepo wybrać. I każdy 
znajd niewątpliwie v.’ie- 
le okazji, aby podczas po-

temat na.szpgo ostatniego 
króla, ale lo problem ob 
szerny i trzeba go odło­
żyć na inną okazję. A no 
za tvm obowiązuje wymię 
niony ' 
kaliber“.

Więc chyba na zairończe 
nie kilka słów o książ­
kach podróżniczych i przy 
godowych. Seria podróż­
nicza ..Iskier'1 (..Naokoło 
świata1'! zdobyła sobie juz 
ogromną popularność nie 
tylko wśród 
Chociaż oook 
tomów (np. 
„Na szlakach 
żach Alaski”, 
„Człowiek Ewerestu“) by-

kio. gawędy

musi
prostych słabo przygotowanych 
do przeżywania' głębszych 
wzruszeń intelektualnych. To­
też zgadzam się z dyrektorem 
Teatru im. Mickiewicza w 
Częstochowę — Edmundem 
Kronem, że nie będzie wysta­
wiać ani sztuk Ionesco, ani 
Becketta, gdyż teatr często­
chowski w swym założeniu nie 
może być teatrem elitarnym, 
lecz musi być teatrem powsze­
chnym. Rezultaty pozyskiwa­
nia widza przez sztuki moder­
nistyczne czy też sztuki pełne 
koturnowości i dętego patosu, 
byłyby oczywiście także wąt­
pliwe. Poza tym repertuar nie 
m«że się składać wyłącznie ze 
sztuk klasycznych i poważ-

0WIĄC o kulisach 
teatru, ma się zwy­
kle na myśli szarą, 
codzienną rzeczy­
wistość aktora 1 
kierownika teatru, 

jako pojęcie przeciwstawne pe- 

poprzez scenę dociera do świe­
ci tmości widza. Wvdaje mi się, 
że strona techniczna, kulisy, 
to zbyt wąski zakres i mole 
me zawsze ciekawy dla przo- 
ciętnego wich»«, natomiast w 
pojęciu „kuchni teatralnej“ za­
wiera się znacznie więcej niż 
tylko strona techniczna.

Telewizja nie jest 
bynajmniej źródłem 
samych tylko rado­

ści. Językoznawcy mają np 
zmartwienie, czym zastąpić 
używane w tej chwili nie­
słusznie słowo audycja w 
telewizji, odnoszące się, jak 
wiadomo, wyłącznic do wra 
żeń słuchowych, a specjali­
ści od patronatu sztuk ła­
mią sobie głowy nad wy­
ro ślemem efek towrZgo 
Imienia dla nowej, patro­
nującej telewizji muzy.

W katowickich redak­
cjach telewizji natomiast, 
niewielki, ale za te óehr»- 
ny zespół perfidnych ludzi 
medytuje, jak by tu tele­
widzom ukraść jak r.n jwi ę 
cej czasu i przykuć ich pod 
stąpnie do ekranów. Po­
staramy się więc dzisiaj 
zdemaskować nieco ich pla 
ny zatrzymując się tym ra 
zem przy Redakcji Litera­
tury i Dramatu, zamierza­
jącej usidlać swoich telewi 
zyinycli podopiecznych w 
szczegálnie prsęmyślny spo

tych 
pod 

Alek 
oraz 

t» artystycznego 
? spektakl: teiewi 
Józefa Wyszomir- 

skiego przedstawi telewi­
dzom insceni-.acie własne 
ut'vorôw napisanych lub 
zaadoptowanych specjalnie

st« -ii iifrrs-m zane»ne hesko 
aią sztuk'1 ...lakubowsks' I pul 

kownlk" w wvkomniu f-rawu

Tragiczną „Matkę", 
traci kolejno 
droższych i 
lecz obcuje z 
żywymi?
sztuka i zapadajaca głębo­
ko w pamięć! I nie tulko 
to pamięć, lecz w serce. 
Pani Stefania Michnow^- 
ka wyposażyła bowiem ty­
tułową rolę Matki w tak 
wielki ładunek wewnętrz­
nego ciepła, tak urzekają­
cej prostoty, że nie było 
chyba ani jednego widza 
na sali, który oparłby się 
wzruszeniu, a ten i ów o- 
ciernł po kryjomu niedys­

kretną łzę spływającą po 
policzku.

Koncert jesienny1 Eugeniusza 
Żytom:rskiego w reżyserii. ]Ł 
Lotara. Ponadto z'ibaciymy 
setukę angiel.sk.ego dramatur­
ga R ,C Sheriffa „Powrót o 
siódmej”. Wymienione p>?zycje 
to tak zwany repertuar „mu-

Tsk więc 'z inicjatywy 
owej redakcji, siedząc wy­
godnie w fotelu czy na 
krześle w własnym miesz­
kaniu. u poczciwych znajo 
mych lub w bliskiej nam 
instytucji, będziemy mogli 
oglądać — o ile naturalnie 
zaliczamy się do szczęśli­
wych posiadaczy telewizo­
rów lub „korzystaczy”. z 
tychże — szereg ciekawych 
imprez.

W fredrowskich 
mach i huzarach” 
Zofia _
stworzyła 
ke pani 
„Weselu"
go, w którym orała kolej­
no rolę Zosi, Maryny, Ma­
rysi, dala się nnznać w Te­
atrze im, Wyspiańskiego 
jako Gosnodyni. Grała du­
że rolo iii sztukach Wys­
piańskiego, Bydła, Bałuc­
kiego. Kisielewskiego, Za­
polskiej, Perzyńskiego 
wielu innych autorów.

ç « również 
m^ożficych krew 

w żyłach kryminałów
Młodociani telewidzowie 

znbacza wkrótce insceniza­
cję bajki: „Królowa śnie­
gu“, a wujcio .Adas z nie­
odstępną kukiełką na­
dal będzie 
z dziećmi

Pamiętamy ją w ostat­
nich latach, m. in. z „Troj­
ga przyjaciół", „Makara 
Dąbrowy”, „Szczęścia Pra­
nia”, „Dramatu ksiejyco- 
weao" a zwłaszcza świet­
nej kreacji w „Matce" 
Czapka. W roku 1953 pani 
Stefania Michnowska zo­
stała odznaczona za swą 

.pracę scenic~ną złotym 
Krzyżem. Zasługi.

„Kuchnia" — to cala kon­
cepcja twórcza teatru, cala po­
lityka repertuarowa, personal­
na. finansowa itd., która znaj­
duje swoje ostateczne skonkre­
tyzowanie w określonej ilości 
premier, określonej liczbie 
przedstawień i wreszee... o- 
kreślor.ej frekwencji publicz­
ności.

K sic „na żywo” z róż- 
nyeh teatrów (z 

uw/giędnipniem teatrów 
kukioiaowych) i to nie tyl 
ko ze Śląska. Redakcja Li 
teratury i Dramatu czyli 
jak ja '\a s'irô'o będz emy 
zwali RLiD, zapuszcza mac-

tu.ie na.stçmia 
Ka mbrzyckiego 
nik Filipka“, 
w ostamich 
gdyż pierwsze 
szybką znikło 
kiem z pólek 
kich Jest to fikcyjny pa 
mięt.nik wyrostka war­
szawskiego z początku 
XIX wieku, zawierający 
masę materiału anegdo­
tycznego i sporo ciekawo­
stek obyczaiowo - histo­
rycznych, które wraz z ilu 
stracjami Uniechowskie- 
go tworzą bardzo przyjem 
ną całość.

Warszawę wsześniejsizą 
o dwa dziesiątki lat przy 
pominą ładnie wydany 
ilustrowany zbiór gawęd 
Stanisława tVasylewskie- 
go ..Na dworze króla .Sla 
sia11. Rozmiłowany w epo 
ce stanisławowskiej autor 
daje tu bardzo przyjem­
ne obrazki dworskich 
nie d orskich zdarzeń, 
przygód i skandali.

Król — mecenas sztuk 
1 nauk — ma w Wasylów 
skim gorącego wielbicie­
la i orędownika. Jegn en- 

izjaj.m może nawet prze 
konać tych czy.telników. 
którzv w Stanisławie Au 
guście Poniatowskim wi­
dza jedynie kiepskiego 
polityka i urzędowego 
świadka zgonu Rzeczypos 
polítej Až się prosi zre- 
terować w związku z tym 
-.Atiora wiekową d vskiiso ę.

..Czyielnik1 . 
na 1® — zł.

Stanisław
Na dworze
..Wyd. Literackie". 
311. cena 20 — zł.

Sverre Holmsen — Po­
linezyjski pasat. ..Iskry" 
str. 210. cena 12 — zł.

Clan« ie Fayein — Al H« 
kima. „Iskry"', 
zl.

ja próby nieznanej sztuki 
Tadeusz?, Ritłpera „Jedna 
chwila". In-çerjiîsria i re­
żyseria spocZvWa w rekach

uspr.-iwf<.u„ f się we wła
snvm surhv<Jrp że odkła­
da na bok pilne spra­
wy robocze, że czekają sto 
sy nie pocerowanych mę- 
żowsl ich 
dzieciska 
cji itp

Patrząc
nie zapominajmv o tfrn, że 
nie ma barfiziH zdrgdr *c

'Wi ambitne nlany, 
aby ' Ti/Ąj azaż >r niedalekiej 
przyszłości słynną szlnKę łło- 
standa — ..Cvrar 
rac11. Miłośników 
Interesuje niew.in 
mV'-, ż.

ESTI teatr ma oddziały­
wać na społeczeństwo, 
musi pozyskać widza, 
pozvskač ludzi rr.ernz

„MilośC 
glaclalo „golem ponad 
wislzóv na .«3 
„Huzarów

Wystawienie wymie­
nionych sztuk wiąże ę 
7. szeregiem tntdności 

jak np. obsada niektórych ról 
wymagających szczególnych 
dyspozycji aktorskich. Mimo 
bowiem powiększenia zesmilu 
aktorskiego, przy czynnvch ró­
wnocześnie trzech scenach, — 
trudności z. obsadą niektórych 
ról są poważne. Dalszą trud­
nością hamującą pracę teatru 
są ograniczenia finansowe, po­
za tym daja się dotkliwie od­
czuwać kłopoty z kostiumami 
z powodu braku odpowiedn ch 
materiałów; istnieją również 
trudności z wykonywaniem o- 
buwia, kapeluszy itp.

Możliwe, 
szy znudzi 
ników. ale 
zapo<znanie 
„kuchnią teatralną" musi w/bu 
dzić szacunek dla pracy ludzi 
teatru, pracy ciężkiej często 
nieocenianej pracy, dzięki któ­
rej przeżywamy wiele wzru­
szeń estetycznych.

na 
przyszłość to premiera 
ciuszka“ A.
reżyserii dyr. E. Krona. Sztu­
ka ta ma wypełnić lukę, która 
daje ię ttdczuć w Częstocho­
wie przez brak teatru mło­
dzieżowego. Poza tym znaj­
dzie s.ę na warsztacie „Miesz­
czanin szlachcicem” Moliera, 
pomyślany jako widowisko z 
rozbudowaną częścią baletową.

W związku z jubileuszem 50- 
lecia pracy artystycznej Mie­
czysława Mieczyńskiego jest w 
przygotowaniu sztuka Bałuc­
kiego „Grube ryby” z jubila­
tem w roli C aputkiewicza, w 
reżyserii M. Winklera.

czytać, po kury wantę najba 
dz.iei atrakryjnvi h udramat;

Kazimierz KrukowsM —• 
Moja Warewiwka.. Fi Im 
Ag. Wyd. str. 134. cena 
16 — zi.

Magdalena 
nieć — Mn ja 
dxfeMolctnia.
gtr. 414. Cena 20

rę pokonywania tnv’noàri z wiąza­
nych z Irh wystawieniem, a więc: 
„Romeo i Julia“ Szekspir;;. „A- 
szaiUka“ rerzyńskieiro. ...Jaką mnie 
pragniesz“ lufę« Pirandella, ..Ga­
nia kameliowa" A. Dumasa. 
„Mspólne mieszkanie“ r>. Dohrl- 
czanina oraz ..Książę niezłomny“ 
Calderona w przekładzie Juliusza 
Słowackiego.

nych. Tak więe "eat.rimusl nie­
raz czynić ustępstwaj na i-zecz 
sztuk lekkich, dz-ięldi którvm 
wciąga się widza op teatru. 
Tak też układa sie repertuar 
częstochowskiego teatru.

'« ę <->M»-C~i --.u. -4 —
wego to zaledwie zakoń­
czeń e pierwszej rundy 

teatralnego, wygranej 
teatry częstochowskie 
na punkty »na trzech 
WWkiej. Kwiine ąlnej 
Powszechnego, objaz- 
obsługującego okolice

Ry». A. WOŻNTAK

Bogusia ic Górecki, pro- 
r'*sor ASP. dyrektor arty­
styczny WAG, kszt^wi 
młodych piakacistńw ś'ą- 
si'ich. kfórzu śr»ł— 
cie-tC/Dridać po .aszczyt 
nych konkursowych nagro 

Idach i ifuróżnieriarh.

karykaturzysty

Stanisław Hadyna, dy­
rektor artystyczny zesi>< ln 
„Śląsk”, którego ścigaj^, 
obecnie zewsząd pytania 
słuchaczy, widzów i tele­
widzów. Kiedyż, ach kie­
dyż ujrzymy naszych ulu- 
bieńców w nowym progra­
mie? Wieść nieoficjalna 
głosi, że nastąpi to dopiero 
w lecie.

Ták oto zanotował- sobie 
charakterystyczne oblicze 
Aleksandra Baumaard- 
lena nasz karykaturzysta, 
ólfřzaš wykorzystujemy tę 
okazję, aby zasygnaliz>- 
wać, że już w najbliższych 
dniach ukaże się na pól­
kach księgarskich toin opo 
tciadań Aleksandra Baum- 
ą irdtcna pt.: „Tr-y razy n 
ludziach” (Wyd. Literac­
kie). a w tnayu br. otrzy­
mają czyleinwy następ: y 
tom jego opowiadań wydi- 
ny przez „Śląsk pt.: „Zw­
iane czasy .



Starj Montmartre — dzielnica

MUSEE GREVIN

(Dokończenie ze str. 1)

malarzy

zwoPRZEJŚCIE PRZEZ 
KUE DE SEINE

Van Gogha, widać zieleńce, 
strzyżone trawniki i krzewy. 
Na ławce siedzi młoda para, 
młodzi całują się długo i żar-

DR CLIFFORD C. FURNAS PROF. 
CHEMII UNIWERSYTETU W CHIC IGO

Będziemy miisieli odpowiedzieć na dwa 
pytania, pozornie bez znaczenia, niezmier­
nie jednak ważne dla dalszego rozwoju lu­
dzkości. A więc, po pierwsze: dlaczego tra­
wa jest zielona? 1 po drugie: w jaki sposób 
ostrygi absorbują miedź z wody? Problem 
koloru trawy jest problemem fotosyntezy 
i gdy go rozwiążcmy, będziemy mogli wy­
woływać ją sztucznie, co pozwoli nam na 
pełne pokrycie zapotrzebowania na pali­
wo. Odpowiedź na drugie pytanie pozwoli 
nam ezerpae pełną garścią bogactwa mórz, 
a mianowicie: cynk, miedź, chrom, wanad, 
zloto, srebro itd. W ten sposób byłby roz­
wiązany problem zaopatrzenia w metale'*.

wać lepiej energię nuklearna, korzystaê ■ 
energii zawartej w wodzie, kamieniach 
itp. Tak więc, bez wątpienia wiek następ­
ny będzie okresem szczytowego rozwoju 
ludzkości, pod warunkiem, że potrafimy 
znaleźć środki polityczne, socjalne i moral 
ne, które pozwolą nam zachować pokój“.

ULICZCE powietrze mia 
ło kolor błękitnego dy­
mu, dzień był bezsłonecz 
e owoce i warzywa, ry- 
m ęso, książki i obrazy, 

— body i twarze kobiet 
I Mę<i owały światłem 
I klonymi drzwiami ma
I epów — prywatnych
I - wnsiały na ścianach
I Na obrazach tych nie
I ^Hudzi ani zwierząt, przed 
' ani drzew. Na po-

liniach kłębiły się i wal 
ze sobą czerwone i czar 

le plamy, rozdzierały się wza 
kniriie i wychodziło z nich o- 
Bepia.jące białe światło. Twór 
L tych obrazów siedzieli 
fraz ze swoimi przyjaciółmi i 
»zmawiali... o czym, nie 
•icm. Inni w sw-oich pracow- 
l<h, mieszczących się obok 
lepików, malowali nowe o- 
azki, wycierali rece z farby, 
ótna były jeszcze wilgotne, 
ąc ulicą mijało się co krok 

rjVJC wystawy: taszyści obok 
bstrakcjonistów, surrealiści

O
DLEGŁOŚCI są tu ol- 
bi zymie. Metro jest do­
skonałym środkiem lo­
komocji. Metro, autobusy, po­
ciągi, skutery, samochody ... 

Jednak stary zwyczaj chodze­
nia na dwóch nogach ma też 
swoi» zalety. Ten sposób poru­
szania się jest czasem nie za­
stąpiony.

Tylko piechur może ,,par­
kować“ w każdym miejscu. 
Samochód jest w Paryżu po­
dobno niepraktyczny. Jeden 
z właścicieli wspaniałego wo­
zu zwierzył mi się, że już te­
raz’ poruszanie się samcchę- 
dem po Paryżu jest męką. 
Samochodów jest tu za dużo. 
Zrobiło się cirsno. Należymy

SPACERY
i SPOJRZENIA

tam siedzącą na P pięk­
ną blondynkę. go .'chnęla 
się do mnie zachço.r%co. U- 
siadlem na drugim końcu 
ławki. Nawiązała się między 
nami >w« niewidoczna nić 
sympatii, jaka w kwietniowv 
dzień snuje się z serc i oczu 
obcych sobie ludzi. Pani nie 

lehr dziła Miała bardzo nie­
bieskie, świetliste oczy, n:e 
poruszała się, me -ddychała. 
Kiedy odchodziłem uśmiecha­
ła się czarująco To nic. że 
była z wosku, podobnie jak 
policjant i inne osoby, które 
się zebrały w Musee Grevin. 
Byla bardzo tr.ila, nie plotła 
głupstw i obdarzyła mnie 
przychylnym spojrzeniem. Po 
wyjściu na ulicę .lie mogłem 
się prze: dłuższą chwilę przy­
zwyczaić do tego, że ludzie 
poruszają się bardzo szybko, 
gestykulują i ciągle zmienia-

■ ją wyraz twarzy.

listów, egzystencjalistów, 
lenników najnowocześniej­
szych prądów artystycznych, 
ale to wszystko nie ma naj-

klej galerii przy cichej ulicy 
de Seine, gdzie powietrze jest 
modre, gdzie srebrne i różowe 
ryby, banany, ananasy, jed­
wabie, obrazy i twarze kobiet 
wydzielają światło. Widzę ar 
tystę: obdartą tekturową wa­
lizeczkę, stare sakpalto, kar­
ton, na którym rozkwita praw 
dziwszy od prawdziwego bu­
kiecik bratków.

To jest miasto, w którym 
kwitną wszystkie kwiaty, 
kwitną i nie boją się, że przyj 
dzie ktoś nieuważny, brutal­
ny, lub lekkomyślny i zacz- 
nie jedne deptać, drugie ści­
nać a inne przesadzać.

A. SAUKÓW, CZŁONEK AKADEMII NAUK ZSRR
. Podczas ostatnich czterdziestu lat człowiek wydobył 4 

ziemi więcej metali nieżelaznych, niż podczas całej swej 
uprzedniej historii. W niektórych krajach bogate dotąd 
złoża zaczynają się wyczerpywać, co stwarza potrzebę no­
wych poszukiwań. I tu niewyczerpanym źródłem bo­
gactw mineralnych okażą się zwykłe skały tworzące sko­
rupę ziemi: granity, bazalty itd. Jak wykazały obliczenia 
w 1 km sześć, zwykłych skał znajduje się mniej więcej: 200 
milionów ton aluminium. 130 milionów ton żelaza, 260 
tys. tnn miedzi. 7 tys. ton uranu 13 ton złota, 100 tys. ton 
cyny itd. Aby jednak wydobyć te metale człowiek po­
trzebuje ogromnej ilości taniej energii i tu jest sprawą 
oczywistą, że uciec się musi do energii atomowej“.
DR JAMES BONNER PROF. BIOLOGII INSTYTUTU 

TECHNOLOGICZNEGO W KAI IFORNII
„Z peu nością poznamy aoorze wszystkie s-czególv re­

akcji molekularnych będących podstawą wszelkiego żyeia. 
Pozwoli nam to na dokładną kontrolę przemiany materii 
i leczenie wszystkich chorób. Ale nawet wówczas czło­
wiek będzie potrzebował pożywienia i chociaż i rtnie.i» na 
peu no granica możliwości wyżywieniowych, to jednak 
będzie można wyżywić ludność nawet czterokrotnie licz­
niejszą. niż dziś. Oczywiście, nie przybędzie nam befszty­
ków. Człowiek żywić się będzie białkiem roślinnym, któ­
remu sztucznie nada się smak mięsa".

I. NIECZAJEW, PISARZ RADZIECKI

I. LAGUNOWA. DYR. INSTYTUTU 
RADIOLOGII I RADIOSKOPII MIN.

ZDROWIA ZSRR
„Należy przypuszczać, że w ciągu dwu­

dziestu — trzydziestu lat odra, gruźlica, 
szkarlatyna, dyfteryt i cały szereg innych 
chorób zostanie całkowicie opanowanych. 
Niewątpliwie tcź uda się ujarzmić raka. 
Siedząc ogólną tendencję rozwojową medy 
cyny łatwo już dzisi ij dojść da wniosku, 
że lekarz (a więc ten, który leczy) staje 
się powoli człowiekiem, którego zadaniem 
jest chronić przed chorobamL Już dziś zna 
ny jest termin: lekarz-profilaktyk".

PROF. HARRISON BROWN (USA)
„Stulecie przyszłe będzie najhardziej 

krytyczne w dziejach ludzkości. Jeśli 
jednak je przetrwamy i jeśli uda się nam 
zachować dotychczasowe temno rozwoju 
przemysłu, wówczas otworzą się przed na­
mi cudowme perspektywy. W dziedzinie de 
mografii rozwoj biochemii pcTzwoli nam re 
guiować dowoli urodzenia. Nauczymy się 
użytkować energię słoneczną, wykorzysty

■ BIAŁFM szczęście być na 
In zebraniu najsławniej­

szych ludzi XX wieku: 
obracałem się wśród głów ko­
ronowanych. wymieniałem uś­
miechy z księżniczkami, by­
łem przyjęty przez Ojca świę­
tego, brałem udział w spotka­
niu ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw. 
To wszystko odbyło się w za­
wrotnym tempie Trzydzieści 
m;nut wystarczyło na zapo­
znanie się ze znakomitościa­
mi.

W pewnej chwili poczułem 
na sobie ostre, przeszywające 
spojrzenie. Drgnąłem Przede 
mną stal policjant w czarnej 
pelerynce, z wąsikiem Nie, 
nie miałem przy sobie ani 
sztyletu, ani b, mby, nie mia­
łem złych zamiarów wobec 
wielkich i znakomitych ludzi. 
Zrobiło mi s ę jednak nie­
przyjemnie Policjant stał bo­
wiem ukryty w cieniu ko-

łocznle, z daleka podobni lą mniejszego wpływu na mala- lumny I zjawił się prz:de mnn jednak do tjÿh szczęściarzy^ by sa wilgotne. W niebj> kiej

KOjili 
o fwmłljffl

vaň.úbW. łJl Ggjćł 
cukiernie, kawiatnie,

Kvariaty i znów wysta- 
y ’wMarskie. Wśród tej ka- 
izeli szyldów, szkół i naz- 
[sk łatwo jest dostać zawro- 
I głowy.

LE PRINTEMPS

W
 GALERII Louise Leiris 

wystawa Picassa „Pein-
■ tures 1955—1956". Wśród 
ktarych kamienic na Rue de 
lionceau nowy, biały dom.

jszcze przy wejściu kręcą się 
łnbotmcy. Zakładają instala­
cję N;. dole otwarta galeria 

Louise l.ctfis Przez okna wi­
dać cl. icdzljnicc domu. Leżą 
nhaterialy 'budowlane, nad 
icianami i rusztowaniem po­
rusza się żelazne ramię dźwi­
gu. W sali jest bardzo jasno. 
Nie tylko ściany, srebrzyste 
.ekrany", światła jarzeniowe 
składają się na ową świetli­
stość. To obrazy i ceramika 
starego malarza wydzielają 
Épviatlo Dwa największe płót­
na na wystawie: „Le Prin­

temps" i „L'enfant“. Nie wiem, 
czy te obrazy sę najlepsze na 
Wystawie, która obejmuje 
dwa lata pracy malarza. Być 
może są dla mnie najciekaw­
sze .ze względów poz.amalar- 
skich. Jeszcze niedawno Pi­
casso wystawiał „Masakrę na 
Korei". Obraz, gdzie grupa u- 
zbrojonych robotów wy­
mierzyła broń w nagie ciała 
kobiet i dzieci. Tłem był wy­
palony jałowy krajobraz wo­
jenny. Głębiej za tym obra- 

Icem ciągle widzimy diariat 
Guerniki.

Tymczasem tutaj Picasso 
Jest pełen radości; różowy i 
zielony. Picasso sielankowy. 
Takiego nie znaliśmy. W ..Le 
Printemps“ dominuje zieleń 
czysta, młoda; ale wychodzi 
ona z mocnych korzeni ukry­
tych w wiosennej ziemi. Śpią 
?y pastuszek i koza, która o- 
gryza listki arzewa, są jedy­
nymi aktorami sielanki W 

1 „L'enfant“ czarny ostry kon­
tur obrysowuje różowy, świe­
tlisty kształt dz-iecka. Świat 
gpokojpy, statyczny. Jest tak. 
lą}ęby' 'wstrząsy świata, dra­
maty rozbitych ludzi i brył, 
zanurzały się w niepamięci.

Wielki dramaturg współ­
czesnego malarstwa uśmiech­
nął się do nas.

JESZCZE OBRAZY

trochę do ś prz^hW. Stary 
nadzorca zamiast pilnować 
bezcennych drieł sztuki pa­
trzy przez okino na tamtą par 
kę. Vidocznle staruszkowi 
dzieła sztuki już się przeja­
dły.

Tymczasem zwiedzający 
przybierają przed obrazami 
pozy i robią miny takie, na ja 
kie ich stać. Jak zwykle, naj­
większy kłopot jest z rękami. 
Różowy Niemiaszek wsadził 
obie ręce w kieszenie tyrol­
skich portek i wypiął się brzu 
cliem na obrazy. Z całej po­
stawy jegomościa bije niczwy 
kła pewność siebie, nic poko­
ry, tak jakby stał przy bufecie. 
Konsumpcja sztuki nie różni 
się u wielu turystów od kon­
sumpcji parówek i piwa.

Tymczasem barwy na płót­
nach genialnego szaleńca za­
palają się i drżą, a on sam 
zielonkawy, z czerwonorudą 
brodą patrzy zimnymi jasny­
mi oczami ze swojego autopor 
tretu. Inna sprawa, że trzeba 
ludziom wybaczyć ową gim­
nastykę pod obrazami wiel­
kich mistrzów — łatwiej jest 
przecież podchodzić i odcho­
dzić, przechylać głowę na ra­
mię, przymykać oczy i pod­
skakiwać, niż powiedzieć coś 
rzeczowego na temat ogląda­
nych dzieł. Cóż można powie­
dzieć stojąc przed Giocon- 
dą? Może jedynie mistrz afo­
ryzmu, Adolf Rudnicki, powie 
działby z filozoficzną zadumą: 
„Ona ma jednak CO S“.

MIEJSCE
DLA BRATKÓW

W
 PARYŻU spotykają się 

wszystkie szkoły, kwit­
ną wszystkie kwiaty 

Silna indywidualność potrafi 
jednak obronić się przed n o- 

dą, magią sławnych nazwisk, 
naciskiem tradycji. Ani Lou­
vre, ani Picasso, ani faszyści 
nie wpłynęli na twórczość te­
go malarza, którego zobaczy­
łem pewnego kwietniowego 
ranka siedzącego na bulwa­
rze St Germain. Człowiek ten 
miał rozłożony na tekturowej 
walizeczce biały karton. Szkol 
nymi kolorowymi kredkami 
rysował na tym kartonie wią­
zankę bratków. Malarz wyją 
kowo starannie opracowywał 
kształt płatków i listków. 
Kiedy w południe wracałem 
do siebie, artysta ciągle jesz­
cze siedział nad tym samym 
kartonem i przy pomocy gum 
ki przeprowadzał korektę. O- 
bok stał policjant i w sKupie
niu przygląda] się pracy ma­
larza był to zresztą jedyny 
widz. Niezwykła cierpliwość 
obojętność na otoczenie, złot­
nicza dokładność, oto cechy 
tego nieznanego malarza. W 
d “-u-awej walizce widać było 
ř \innych kartonów, za- 
, Xh kwiatami.

suocą wzniosła, bo-

O
CZYM MYŠLALEM pa 
trząc na to obrzymie 
zbiegów isko are? dzieł, 
Jakim jest Louvre? Myslałem 
o tym. czy to dobrze, czy źle, 

kiedy obrazy interesują wię­
cej niż żywi ludzie. Z wię- 
>szvm bowiem zainteresowa-, 

/ ' Ż“T -1 ąie obra-\
km ciekawe i bogat“ są p01 ‘ 

nr>równamu z tv arz

•iS ýSjďN .

mgiełce ' błyszczy pierwsza 
zieleń na czarnych gałęziach 
drzew, topi się biała bryła 
Sacre-Coeur.

W szarych i różowych ścia­
nach domów otwierają się 
drzwi i z małej winiarni wy­
chodzą ludzie. Ale ceny są tu 
wysokie, obliczone na amery­
kańskich turystów i lepiej 
nie wchodzić. Usiądźmy sobie 
na schodach pod bazyliką i 
spójrzmy na Paryż, który 
leży u naszych stóp. Teraz w 
styczniu myślę o tym widoku. 
Przypominam sobie, że Kisiel 
przedstawił w swoim felieto­
nie Paryż jako wesołe mia­
steczko, w któiym pije się 
kalwados, koniak, coca-colę, 
a potem słucha się „grają­
cych szaf“ (które niestety nie 
są zaopatrzone w płyty z pol­
ską muzyką 1 pieśniami). Z 
felietonu Kisiela wynikało, że 
w Paryżu trwa wieczny kar­
nawał. Dobrze będzie zapoz­
nać się z tym, co na wiele lat 
przed Kisielem o Paryżu pi­
sał Jan Lorentowicz: „Łącząc 
najściślej życie paryskie z ży­
ciem całej Francji, wyobraża­
my sobie, że główną cechą te 
go życia jest wieczna zabawa, 
którą właśnie organizuje się 
w Paryżu dla ośmiuset tysię­
cy cudzoz emców, stale lub 
przejściowo mieszkających w 
„stolicy świata . A tymcza­
sem obok nielicznych miejsc 
rozrywki dla cudzoziemców 
wre w całym Paryżu, we 
wszystkich dzielnicach, nieu­
stająca, w-ytężona, godna naj­
większego podziwu praca co­
dzienna. która jest wyjaśnie­
niem i zabezpieczeniem potę­
gi narodu. Idzie ona w parze 
z oszczędnością, która stano­
wi niemal namiętność Fran­
cuza..."

Nie wszyscy zakochali się 
w tym mieście od pierwszego 
wejrzenia. Nasz największy 
powieściopisarz i genialny ob­
serwator Boleslaw Prus prze­
bywał w Paryżu oardzo krót­
ko i tak pisał do żony w ro­
ku 1895: „Siedzę bu już ty­
dzień 1 może posiedzę do koń­
ca sierpnia, czyli jeszcze z ty­
dzień. Kto widział jedno duże 
miasto, ma wyobrażenie o In­
nych... Paryż nie imponuje 
mi. Wszystko tu olbrzymie... 
ulice po kilka wiorst, place 
niby pola, domy po 6 pięter, 
pomniki jak domy, nareszcie 
wieża Eifla. ...Ale te ulice są 
brudne i śmierdzą, kamienice 
podobne do siebie jak krople 
wody i nudne... Jestem kom­
pletnie rozczarowany, choć 
zbiory są tu pyszne i wysoka 
cywilizacja. Ażeby jednak to 
poznać, musiałbym tu sie­
dzieć miesiące".

O tym samym mieście, stwo 
rzony przez Prusa bohater 
„Lalki" Wokulski, uciekając 
z Warszawy rrfyślał: „Paryż!... 
'"’aryt!... Wszakże od tylu lat

■” w“, j.

na którym jeszcze

wiosenny 
obraź 

far-

"có” ' nie ntiają ’ samocnodu"") 
idziemy na pieszy spacer.

Montmartre ■ w 
poranek wygląda jak 
Utrilla

’rza bratków. W fe 
były otwarte wystSWy’’ Mon­
driana i Picassa, w tym cza­
sie najnowsze płótna Paul Jen 
kinsa wybuchały w niewiel-

:eczone „;ie zbyt miespodzL '■ '^mie­
szany, dotknąłem kieszeni, w 
której był paszport. Szybkim 
krokiem przeszedłem do 
mniejszej salkt i zauważyłem

„jeśli wiek ? IX był w iekiem^ chemii kolorowej, wiek 
XXI stworzy nową dziedzinę chemii: chemię smaków I 
zapachów. Chemicy stwoyzą sztucznie wszystkie zapachy, 
jakie ktokolwiek zna. Ba nie tylko stworzą, ale i zaopa­
trzą w nie wszystkie substancje jadalne, Jak wcirlow da­
ny i białka. Fabrykować się je będzie w wielkich zakła­
dach, czynnych bez przerwy i zużywających tylko powie­
trze, wodę i energię“.

HERMAN MULI.ER
PROF. UNIWERSYTETU INDIANA, 

LAUREAT NAGRODY NOBLA 
W DZIEDZINIE GENETYKI

„Jeśli światu uda się uniknąć czterech wielkich klęsk, 
grożących nam dzisiaj, a mianowicie: Wojny, tyranii, przo 
ludnienia i fanatyzmu, najbliższe lata przyniosą nam re­
wolucyjne zmiany. Będziemy mogli bez wątpienia lontr - 
lować rozwój embrionu i wpływać na dziedziczność, a tak 
że regulować płeć dzieci Przeludnienia unikniemy jednak

tylko wtedy, jeśli na całym świecłe zwycięży Idea regu­
lacji urodzin, w interesie zresztą przyszłych pokoleń. Każ­
da kobieta będzie miała moralny obowiązek wydawania 
na świat dzieci możliwie jak najlepiej wyposażonych 
przez naturę. Sztuczna ciąża będzie zjawiskiem zupełni«- 
normalnym. Pozwoli ona rodzić dzieci będące ideałami 
męskimi i żeńskimi. Aby jednak do X;o doszło, metoda 
ta będzie musiała być powszechnie stosowana. W przeciw­
nym razie, niektóre narody wzniosłyby się na taki po­
ziom. że stałyby się praktycznie niezwyciężone. Wiemy, 
do czego bv to doprowadziło. Ludzkość nie może sobie Po­
zwolić na to, by każdy naród wysyłał swoje .,sputniki“ ge­
netyczne. Postaramy się zrobić wszystko, aby uczynić na­
turę człowieka bardziej szlachetną, piękniejszą, szczęśliw­
szą, aby zapewnić panowanie pokoju, wolności i rozumu“.

DR JOHN WEIR, PROF. FIZJOLOGII INSTYTUTU 
TECHNOLOGICZNEGO W KALIFORNII

„Dokładne poznanie chemii przemiany materii 1 pro­
cesów organicznych pozwoli nam na zbadanie systemu 
nerwowego. Będziemy więc mogli wzmóc sprawność biolo 
giczną komórek nerwowych, wyeliminować Ich chcoby, 
zmodyfikować ich wrażliwość, przeobrażać myśli i prag­
nienia człowieka i co najważniejsze, nauczymy się wzmac 
niać sprawność mózgu. Radykalnie zmienia się metody 
nauczania. Nie będą już — jak dziś — opierały się tvl« 
na słowach, co na innych zmysłach. Wiedza, zebrana w 
„bankach elektronowych“ będzie, być może, tran«mitowa 
na bezpośrednio do systemu nerwowego za pomocą impul 
sów elektrycznych“.

J
AK WIĘC widzimy, wiele się zmieni na tym świę­

cie w ciągu naszego życia. Z pewnością będzie 
można podróżować na Księżyc stosunkowo nawet 
tanio, gdyż należy przypuszczać, że kosztowny, 
termo-nuklcarny napęd rakiet międzykontyncntal- 

nych zastąpiony zostanie tanim napędem chemicznym. 
Stworzona zostanie regularna sieć komunikacyjna między 
Ziemią i bliższymi planetami, za pomocą całej serii sztucz 
nych satelitów, które krążyć będą wokoł Ziemi na róż­
nych wysokościach. Każdy z nich będzie zresztą miał in­
ne zadania. Niektóre służyć będą dla celów telewizyjnych, 
inne dla radia, a jeszcze inne zastąpią nam naszą dotych­
czasową pneztę Wiadomości przekazvwač się będzie za po 
mocą radia, a sztuczny satelita dostarczy je w ciągu kil­
ku minut do najodleglejszego nawet punktu na Ziemi. Bi­
dzie wreszcie cały szereg sztucznych satelitów służących 
jako stacje końcowe dla podróży międzyplanetarnych. 
Stacje te będą zamieszkałe przez stałych urzędników i do 
starczać będą wiadomości meteorologicznych, które po- 
zwolą na dokładne przewidywanie pogody na Ziemi.

* * *
A pamiętacie, Jak śmiano się z pewnego pana, który a* 

zywal się Jujrea X emr * . > * ■ ne A. KAKCÎ'
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Wieczornego“ 
to nie zgadza- 
tego dowodem.

— haguielka — 
Znacznie wzro- 
1956 — Jak in-

— wysokość

go tyrn znaleźć 
wśród robotników

Wetzling przed sądem — 
...Bardzo poważnie się nad 
tym zastanawiałem. Pilnie też 
przestrzegałem, aby przy na­
stępnej egzekucji rozstrzelano 
tylko samych mężczyzn. W 
ten sposób równowaga została 
utrzymana...

się trochę na uboczu... — ze­
znawał b. SS-Unt.ersturmfüh- 
rer Heinz Zeuner, wówczas 
adiutant Kammlcra. Nic przy 
dzielono mu żadnej funkcji 
przy egzekucji. Miał swojemu 
szefowi tylko zameldować wy 
konanie rozkazu. Sprawy po­
toczymy się jwdnak ijnezgj.

Zeuner: Gdy tak sobie sto­
ję. nagle kłoś wybiega z sze­
regu. Pnmyślątem, że w t»kt«j 
sytuacji człowiek chwyta się

przy egse*
przebywa

nanie rozkazu.
sjanie musieli zdjąć ubrania i 
odłożyć na bok pakunki. Zau­
ważyłem pewien niepokój mię 
dzy nimi, ale niewielki. Po­
tem podeszli do wykopane- 
nego dołu. Jedną ścianę dołu 
kazałem zrobić pochyłą, aby 
Rosjanom było wygodnie 
schodzić. Nad dołem stwierdzi 
łem, że mimo iż świecił księ 
życ było zbyt ciemno. Dół był 
otoczony wysokimi drzewami, 
które rzucały gęsty cień. Zoł

Potem 
mundury i pojechaliśmy do 
naszych kwater. Byłem tak 
zdenerwowany, że nie mo­
głem zasnąć. Rano zatelefono­
wałem do oficera dyżurnego 
Pytał się, ilu zastrzeliliśmy 
Powiedziałem: osiemdziesię­
ciu. Oficer krzyczał zdenerwo 
wany: Dlaczego tylko osiem­
dziesięciu, dlaczego nie stu? 
Odpowiedziałem, że otrzyma­
łem tylko osiemdziesięciu. Na 
to rzekł: — To zresztą wszyst

toczv 
miasta Arnsberg.

nierze musieli więc podejść 
bliżej do Rosjan. Potem wyda 
łem rozkaz: — Ognia! Każdy 
Rosjanin dostał' strzał w gło­
wę. »

W dalszym ciągu zeznań 
Gaedt zdołał ustalić dokładną

ostatniej deski ratunku i jest 
zdolny do wszystkiego. Oba­
wiałem się, że ten człowiek 
rzuci się na mnie Strzeli­
łem. Nie do niego, lecz w je­
go kierunku. Jeszcze prze­
biegł kilka kroków i upadl. 
Chciałbym dodać, 
momencie było mi 
wieka bardzo żal.

było
Zamor- 

Ale 
tam, 
od-

Ernst Moritz Kloenne sam zgłosił 
Lucji rosyjskich robotników.

na wolności.

Ale 
że to zrobili

O
STATNIO jedna z gazet war­
szawskich przyniosła wiado­
mość o działalności Państwo­
wej Inspekcji Handlowej. Z in­
formacji te.i wynika, źe w okre 
sie od irarca do grudnia 1957 

r. inspektorzy PIH wykryli ponad 32 
tys. różnego rodzaju większych czy 
mniejszych przestępstw. Tylko od listo 
pada do połowy grudnia wykryto 5.3 
nadużyć na sumę powyżej 100 tys. zł, 
45 powyżej 50 tys. zł, 88 w granicach 
20 tys. zł i 88 przestępstw powyżej 10 
tys. zł. Przeprowadzone kontrole w 
sklepach uspołecznionych w wielu wy­
padkach wykazał v. że jakość takich 
artykułów jak wędliny, masło, mleko, 
śmietana pozostawia — delikatnie mó­
wiąc — wiele do życzenia. Wędliny za­
wierają zbyt dużo tłuszczu i wody — 
a niestety — zbyt mało mięsa. Mleko 1 
śmietanę „doprawia“ się nader chętnie 
wodą... W efekcie setki tysięcy złotych 
wyciągnięto z kieszeni przeciętnego oby 
watela.

S wkulacja, nadużycia, różnego rodzą 
ju ktnty — to temat nienowy w na­
szej publicystyce. Temat ten — rzecz

Przewodniczący : Jak 
ła się ta „likwidacja“?

Zeuner: Uderzył 
dziecka o drzewo...

Przewodniczący: Jak
ciwie się pan na to wszystko 
zapatrywał?

Zeuner: To przecież mógł 
pan już stwierdzić z moich ze 
znań. Nie było to dla mnie 
przyjemnością. Ale rozkaz był 
rozkazem. Mając 13 lat poszed 
łem do Hitlerjugend i tam mi 
dali mundur. Od 
munduru już nie 
łem. Najpierw był 
inny. Przez 10 lat 
wykonywałem tylko rozkazy... 
Przecież rozkaz mówił, że roz 
strzelani będą ludzie, którzy 
dopuszczali się grabieży, plą­
drowali. Dopiero wieczorem, 
gdy zobaczyłem tyle kobiet 
wśród skazanych, obudziły się 
we mnie pewne wątpliwości...

O tych swoich „wątpliwoś 
ciach" Zeuner mówił także ze 
swoim przełożonym, Kammle- 
rem. Na to Kammler odpo­
wiedział: Z tym draństwem 
nie można się zanadto cac­
kać.

„Delikatniejszy" okazał się 
sędzia połowy Wetzling. Razi­
ło go, że w egzekucji straci­
ło życie wiele kobiet.

ko tedno, z tej bandy
Jeszcze więcej się rozstrzela...

— ...Rosjanie szli gęsiego. 
Przy każdym szedł jeden 
SS-mann. Tak musieli masze­
rować aż do dołu. Tam już 
leżały trupy. Ja

(rozumiała — będzie tak długo aktu­
alny jak długo będziemy mieli do czy­
nienia z faktami okradania społeczeń­
stwa przez ludzi idącvch na lekkie za­
robki.

Cyfry przytoczone na początku dzi- 
^‘ewzei Warszawskiej Poczty mówią tyl 
kr o działalności Państwowej Inspekcji 
Handlowej, dotyczą tylko popełnionych 
— wykrytych — nadużyć w handlu. A 
przecież z objawami różnego rodzaju 
kanciarstwa mamy do czynienia nie tyl 
ko w handlu lecz bez mała w każdej dzie 
dżinie życia gospod rczego. Kilka dni 
temu w ,,Expressic‘< warszawskim uka- 

niewielka notatka, a'e j:. •<> 
wymowna w swej treści. Otóż wynika 
z niej, że do warszawskiej prokuratu­
ry wpłynęło w 1957 r. 
ho tylkn 26 849 spraw, 
sła w porównaniu z r. 
formuje autor notatki
strat poniesionych przez skarb państwa 
wskutek kradzieży mienia społecznego. 
W maju 1957 r. notowano 9,5 miliona 
zł w sierpniu — 17 milionów, w paź­
dzierniku i listopadzie po 10 milionów 
zł. Tylko od maja dc września ub. r. 
wykryte afery gospodarcze naraziły 
skarb państwa na straty w wysokości 
32,5 miliona zł, 300.090 dolarów i 2.000 
funtów szterlingów. Nadużycia 1 kra­
dzieże w budownictwie obejmują 906 
pozycji ze strata 20 milionów zł.

Oddajmy zno” ’> głos < ,from. Tym 
~r'~" zaczerpnęliśmy je z wydaneeo 

ostatnio .Rocznika Statystycznego“ na 
rnk 1957.

Otóż w roku 1956 zanotowano ponad 
100 tys. wypadków kradzieży mienia 
-połccznego (wzrost w stosunku do ro­
ku 1955 o około 6 tys. wypadków), kra­
dzieży mienia prywatnego 126 tys., po­
nad 1909 faktów defraudacji i marno­
trawstwa. pnnad 1R tys. wypadków spe 
kuiaeji. z tym, że niektóre rodzaje 
przestępstw np. kradzieże mienia spo- 
łeczna-ro z roku na rok stale wyrasta­
ją. Statystyka ta wzrosła również dzię­
ki sprawniejszemu działaniu milicji, 
dzięki zwiększeniu ilości wykrytych 
przestępstw. Z drugiej jednak stro­
ny trzeba przyjąć jako poprawkę do 
przytoczonych powyżej cyfr i ten fakt, 
że dziala'ność naszej milicji pomimo — 
powtórzmy — znacznej poprawy daleka 
jest jeszcze od doskonałości i nie wszy- 
.-. <■ przestępstwa są wykrywane.

Jeszcz' Jedna ciekawostka: które wo- 
jew< dztwa „przodują“ w przestępczoś­
ci?

Na pi»rwszym miejscu lajduje się, 
wiadomo, stolica — Warszawa (pod 
względem ilości przestępstw popełnio­
nych na 10.090 mieszkańców), następ­
nie województwo gdańskie, szczeciń­
skie, i o dziwo' z'oinfooryôrskie. Kato- 

zajmuje dopiero 8 miejsce (gwo­
li ścisłości: w cyfrach bezwzględnych 
na jwiększa ilość przestępstw, bo ponad 
59 s. — popełniono jednakże nie gdzie 
indziej lecz właśnie w województwie 
katowickim).

IV związku z tymi cyframi — chcieli 
byśmy jeszcze przytoczyć pewną usz­
czypliwą uwagę. Otóż nie tak dawno 
jeden z kurtuazyjnych dziennikarzy pi­
sał w znanym angielskim piśmie „New 
Statesman and Nation":

„.. Trudności Polski pochodzą głów 
nie ze spadku poczucia odpowiedzialno! 
cl społecznej. Wielu Polaków — tysią-

SS „Z. V“. 
skórze1...

Rozprawa 
ratuszowej 
Jest to 20-tysieczne miastecz­
ko w Westfalii, liczące sobie 
już blisko 1000 lat. Proces roz 
począł się 2 grudnia i był kil­
kakrotnie przerywany. Siedzą 
gv dziennikarze z całego łwia 
ta i specjalna grupa psychia­
trów. Wszyscy oskarżeni za­
słaniają się tym, że spełnili 
tylko obowiązek, rozstrzel i wa 
li przecież tylko bandvtów, 
złodziei i grabieżców Prze­
wodniczący sądu i prokurato­
rzy starają się ustalić, na 
czym oskarżeni opierają za­
rzut bandytyzmu i złodziej­
stwa, którym obciążają zamor 
dowanych. Wciąż powtarzają 
pytanie: — Czy widział pan 
tych Rosjan kradnących? Czy 
słyszał pan o jakimś ich wy­
kroczeniu przeciwko usta­
wom? — Odpowiedzi są zaw­
sze negatywne. Nikt nie był 
świadkiem, nikt nic nie sły­
szał. Tylko oskarżony Gaedt 
jakby od niechcenia odnowią- 
da: „Gdy już wszystko się za 
waliło i przyszli Amerykanie, 
ktoś wykradł z naszej spiżar 
ki szynkę..."

Przewodniczący: 
skąd pan wie, 
Rosjanie? Widział ich pan

Gaedt: Widziałem dwa i 
przed kradzieżą. Przyszli 
dziedziniec szkoły, gdzie ! 
ulokowany sztab dywizji I

gang Wetzling ma 48 lat. Ser­
cem i duszą oddany Him­
mlerowi, miał rangę nułkow- 
nika, był sędzią pniowym. 
Od 10 lat jest syndykiem w 
firmie prywatnej, ma żonę i 
troje dzieci. Heinz Zeuner był 
w tej samej dywizji odweto­
wej SS Untarsturmführerem, 
teraz jest mierniczym górni­
czym, ma pięcioro dzieci. Były 
major SS, J. Miesel, chciai 
iść na księdza, studiował teo­
logię, ale wylądował w SS. 
Obecnie jest asesorem rządo­
wym, ma żonę i dziecko. 
SŚ-owiec Ernst Moritz Kloen­
ne jest dziś właścicielem fa­
bryki, ogólnie szanowanym 
obywatelem, chodzi co nie­
dziela do kościoła, jest żonaty, 

I wreszcie 
Anhalt, też 
w 
w

Ta równowaga bvła dla nie 
go symbolem sprawiedliwości' 
Dzięki niej uważa siebie, jak 
to na rozprawie oświadczył, 

i człowieka humanitarnego. 
Humanitarny morderca!

Ilu takich morderców żyje 
jeszcze wśród społeczeństwa 
niemieckiego? Ilu ich czeka 
na okazję powtórzenia swych 
strasznych zbrodni? Ilu ich 
spotka zasłużona kara?

W. L.

Najstraszniejsze 
mordowanie dziecka.

dwoje.
jeszcze
juz po

. „Wyłuskali"

ma dwie córki, 
ostatni to Bernard 
Untersturmführer

Wilki

czy nadużyciach — od wpać nla, śla­
dem niektórych naszych publicystów w 
psychozę jakiegoś monstrualnego 
„czwartego rozbioru Polski". Również 
dalecy jesteśmy od ulegania wręcz 
bzdurnemu twierdzeniu, żć polityka p' 
październikowa spowodowała wzrost 
różnego rodzaju przestępstw, nadużyć a 
szczególnie spekulacji. Z drugiej jed­
nak strony nie można przymyka* oczu 
na oczywiste ujemne zjawiska Mówią 
o tym przytoczone na początku „War­
szawskiej Poczty" cyfry, mówią o tym 
setki listów wpływających codziennie 
do redakcji, mówi o tym ulica 
sza'vie ery Katowicach.

SnekulacjŁ, marnotrawstwo, 
nictwo — oto co nas w chwili
najbardziej bije po kieszeni, oto co nas 
najbardziej denerwuje, rozpalając do 
białości opinię publiczną. Spekulacja, 
marnotrawstwo, łapownictwo — oto tc 
mat niekończących się rozmów, dysku­
sji — jednym słowem — temat w społe 
czeństwie wciąż aktualny. Tony zapi­
sanego papieru, tysio ce przegadanych 
godzin na różnego rodzaju naradach, 
spotkaniach, posiedzeniach itd. Do nie­
dawna oburzaliśmy się — zresztą nie 
bez słuszności — na zbyt niskie kary 
za przestępczość gospodarczą. Oburzallś 
my się na liberalność naszego sądow­
nictwa Ostatnio nastąpiła zmiana, są­
downictwo jest mniej pobłażliwe. Dziś 
natomiast chetnie szermuje się argu­
mentem że... głównym źródłem speku­
lacji, korupcji czy milionowych kra­
dzieży — jest niska stopa życiowa lu­
dzi pracy.

Codziennie każdy z nas Jest świad­
kiem różnego rodzaju drobnych nadu­
żyć kantów, złodziejstw w sklepie, 
restauracji, tramwaju... Na ogół prze­
chodzimy obok tych faktów mniej czy 
b’rdziej obojętnie, rzadko się zdarza 
abyśmy zareagowali na nie w sposób 
zdecydowany. Nie przeszkadza nam to 
jednak pomstować przy każdej okazji... 
na kanciarstwo. Jedno natomiast jest 
pewne, że objawy różnego rodzaju 
większych czy mniejszych nadużyć tru­
dno bed ;ie 'wykorzenić tylko i wyłącz­
nie na drodze administracyjnej poprzez 
surowe kary, wiezienie itd. Jest to nie- 
wątplin ic jeden ze skutecznych wann 
ków walki wychowawczej, ale bynaj- 
mnie 1 nie jedyny. Niemniej ważnym 
środk’em jest rzeczywisty aktyw­
ny udział całego społeczeństwa w tej 
walce. Chodzi jednym słowem o to, aby 
rar na zaw ar skończyć z tym, eo słusz 
nie zauważył angielski dziennikarz 
....wielu Polaków nimaie ohe-ny stan 
rzeczy za naturalne zjawisko,..“

Chociaż nieraz udaje 
wizować społeczeństwo, 
szawskiego ..Expressu 
pod hasłem „My się na 
my" brła najlepszym . ... ___
Inicjatywą tą Mjonowaia się do nie­
dawna bez mała cała Warszawa, a dla 
rótneco małego formatu spekulantów, 
oszustów i kanciarzy nastały wtedy 
prawdziwe „czarne dni" Ale cóż, sło­
miany ogień nie trwa długo.

Na zakończenie chcielibyśmy przy­
pomnieć s'nwa Gomułki wypowiedzia­
ni in i Plenum KC: „Dla skutecznej 
walki z korupcją i spekulacją niezbęd­
ne są dw warunki po pierwsze — za­
ostrzenie środków administracyjnych i 
p< drugie — zlikwidowanie „znieczuli­
cy...." KRONIKARZE

dowano ich 
jedno żyło : 
w tym dole, 
daniu strzałów, 
je jednak (takiego określenia 
użyto w zeznaniach) i osta­
tecznym „zlikwidowaniem' go 
zajął się dobrowolnie ordy- 
nans oficera dyżurnego, 
SS-owiec Boos.

oe, dziesiątki 
tysięcy a być 
może nawet i 
setki tvsiecy — 
straciło poczu­
cie społecznej 
dyscypliny i 
kieruje sie pra 
wem dżungli, 
każdy dba tyl­
ko o siebie sa- 
mefo. Ludzi te

można wszędzie; 
wielkich zakła­

dów przemysłowych, wśród perso­
nelu urzędów państwowych. Co gorsza 
wielu Polaków uznaje obecny stan rze 
czy za naturalne zjawisko Kradzież. 
sp< kulacja, korupcja przestały być po- 
tc piane przez opinię publiczną i sta­
wiane przez nią poza prawem...

Oczywiście dziennikarz angielski oira 
wla nasze bolączki z chłodnym scepty 
cyzmem. Ale niestety w tych „uwa­
gach" jest pewna, a nawet dość znaczna 
doza prawdy.

Jesteśmy dalecy — mówi o speku­
lacji, łapownictwie, marnotrawstwie

dni 
na 

był 
SS.

Żołnierze dali im chleb 1 wo­
dę. Nagle ktoś krzyknął: — 
Precz z tą bandą! To złodzie­
je i szabrownicy! — Pozna­
łem po głosie, że to krzyczał 
Kammler. W dwa dni póź­
niej zatelefonował do mnii 
oficer dyżurny: — Zgłosić się 
natychmiast w sztabie! Gdy 
przyszedJem. powiedziano mi, 
że trzeba rozstrzelać kilku 
bandytów rosyjskich, któ­
rych złapano przy plądrowa­
niu Zapytałem dlaczego na 
mnie padł wybór. Odpowie­
dziano mi: — Jest pan ofi­
cerem tak jak inni. Proszę 
odejść! Dalsze rozkazy otrzy­
ma pan od sędziego polowego 
Wetzlinga. — Poszeołem do 
Wetzlinga i zapytałem, czy 
muszę wykonać rozkaz. Wetz 
ling odpowiedział: — Oczywiś 
cie! To rozkaz komendantury.

Gaedt następnie opisuje 
szczegółowo, jak pojechał do 
lasku, jak wyszukał odpowied 
nie miejsce na egzekucję, jak 
udał się do obozu radzieckie­
go i za pokwitowaniem „ode­
brał" 20 więźniów do pracy. 
Wrócił z nimi do lasku. Zie­
mia była jednak bardzo twar 
da. Nie chciał, jak mówi, orze 
męczać ludzi i postarał się o 
materiał wybuchowy. Po uży­
ciu czterech czv pięciu ładun­
ków praca poszła łatwiej. 
Więźniów zwrócił obozowi 
znowu za pokwitowaniem. 
— Następnie pojechałem do 
swojej kwatery. Wieczorem za­
meldował ię u mnie podofi­
cer...

Przewodniczący: O której 
godzinie to było?

Gaedt: Pod wieczór. Omó­
wiliśmy sprawę. Mieliśmy wy 
ruszyć o godz. 22,30. Mi ■ 
szkańcy Warsteinu słuchaią 
bowiem do godziny 22 radia 
po wiadomościach wieczor- 
nycn idą spać.

— O godz. 22 zameldował się 
u mnie znowu ten podoficer ze 
swoimi ludźmi. Poleciłem im 
zebrać się w jednej z wolnych 
sal i tam wytłumaczyłem 
jakie czeka ich zadanie i

Ówczesny sędzia SS Wolfgang Wetzling z uśmiechem udaje się na obiad w czasie 
przerwy w procesie. Policjant eskortujący go oddaJe mu honory wojskowe.

liczb* przekazanych mu ska­
zańców. Było ich tej nocy do­
kładnie 80.

Gaedt: — Pracowaliśmy ca­
łą noc bardzo ciężko. Czu­
liśmy się bardzo źle. Rozdzie­
liłem między żołnierzy papie­
rosy i wódkę. Większość żoł­
nierzy nie przyjęła wódki. 
Pn egzekucji spaliliśmy rzeczy 
rozstrzelanych. Wszystko r.o- 
łtało przeprowadzone bardzo

uczciwie, nikt nic nie ukradl.

kie są specjalne zalecenia. 
Skontrolowałem broń plutonu 
i wydałem kilka automatów, 
ponieważ niektórzy mieli tyl­
ko karabiny, a te nocą nie na 
dają się do takich zadań. Za­
rządziłem zachowanie ścisłej 
tajemnicy 1 powiedziałem: — 
To sprawa ściśle poufna, po­
ufna i jeszcze raz poufna! — 
Powiedziałem też: — Jeśli 
ktoś będzie uciekał... nie strze 
lać. Mieliśmy się rozstać 
przed hotelem. Część ludzi 
miała się udać bezpof rednio 
na miejsce egzekucji, reszta 
do obozu odebrać skazańców

Przewodniczący: — Jakich 
skazańców?

Gaedt: Rabusiów... 
Przewodnicząc-

pan wiedz ał, że to rabusie?
Gaedt: Mówił mi o tym sę­

dzia połowy Wetzling.
Przewodniczący: Czy wrę­

czono panu wyrok sądu do­
raźnego?

Gaedt: Nie...
Przewodniczący: Albo przy­

najmniej listę tych ludzi, któ­
rzy mieli plądrować i zostali 
skazani na śmierć?

Gaedt: Nif Mieli nam być 
przekazani całą grupą.

Przewodniczący: Ilu właści 
wie skazańców miał pan ode­
brać?

Gaedt: Około osiemdziesię­
ciu do stu.

Przewodniczący: Przecież
liczba ludzi zfapanveh na go­
rącym uczynku musiała być 
ściśle określona. Czy nie od­
niósł pan wrażenia, że tu coś 
nie jest w porządku?

Gaedt: Sądziłem, że kemea 
dantura wie co robi.

I dalej płynie opowieść 
Gaedta o tym, jak t „ode­
brał" ludzi, jak zostali zała­
dowani na ciężarówki, a ci, 
którzy na nich już się me 
zmieścili, " musieli maszerować 
bocznymi ulicami.

— Niedaleko miejsca egze­
kucji zarządziłem zbiórkę. Ci 
z samochodów musieli zejść. 
Każdy żołnierz prowadził jed 
nego więźnia. Odstęp między 
jednym a drugim żołnierzem 
musiał wynosić trzy m >try. 
Maszerowaliśmy w kierungu 
polany. Zarządziłem dlatego 
taki odstęp, abym mógł objąć 
wzrokiem całość. Byłem prze­
cież odpowiedzialny za wyko-

K
RÖTKO PO' WOJNIE 
wyprodukowany zo­
stał w Niemczech 
wstrząsający film pt. 
„Mörder sind unter 

uns“. Ujawnił on „zadekowa­
nie" się zbrodniarzy hitlerow 
skich wśród ludności Niemiec. 
Po kapitulacji zdjęli z siebie 
mundury * SS-owców, gesta­
powców i innych katów, 
wmieszali się w tłum i znikli. 
Szybko zapomnieli o swych 
przestępstwach, stali się przy 
kladnými ojcami rodzin, so­
lidnymi pracownikami, punk­
tualnymi podatnikami

Film wywarł ogromne wra­
żenie za granicą. Szybko jed 
nak znikł z ekranów. W Niem 
czech w ogóle go nie pokaza­
no. Może dlatego, że był za 
celnie wymierzony? Že bezlito 
śnie demaskował? Może uwa­
żano, że naród niemiecki jesz­
cze nie dorósł ao słucnania 
prawdy?...

Bo o tym, że prawdę mówił 
twórca tego filmu, utalentowa 
ny reżyser Staudte, świadczą 
liczne procesy, wciąż jeszcze 
wytaczane przypadkowo ziden 
tyfikowanym mordercom.

W marcu 1945 r. na rozkaz 
generała SS Kammlera, który 
pod koniec wojny popełnił sa­
mobójstwo zamordowano osła 
■wionym strzałem w tył głowy 
208 więźniów obozu w War­
stein, kobiet, dzieci i męż­
czyzn, obywateli Związku Ra 
dzieckiego, przymusowo wy­
wiezionych ze swego kraju na 
roboty do Westfalii. Wypro­
wadzono ich w nocy do lasku 
w Suttrop 1 zamordowano. Z 
zimną krwią, bez rozprawy są 
dowej, bez wyroku.

Zgrozą i gniewem przejmuje 
ta zbrodnia. Ale po tysiąckroć 
większym gniewem i zgrozą 
przejmuje cynizm i obojęt­
ność oskarżonych. Jest ich 
sześciu SS-mannów. Helmut 
Gaedt, major dywizji „Z V" 
(„Zur Vergeltung" — odweto­
wej), po wojnie wykładowca 
w szkolę^w Szlezwigu, żonaty, 
ojciec dwojga dzieci. Wolf-
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N
ajdrobniejszy choćby 
remont samochodu, 
który ch przecież jest 
coraz więcej w naszy m 

Kraju wymaga bardzo czę 
sto obejrzenia pojazdu od 
spodu. Ogólnie siq przyj?" 
lo. ie mechanik musi być 
zawsze "d stop do głów" 
wybrudzony, że w na- 

lych garażach pracuje w 
warunkach bardzo niewy­
godnych. Doskonale pora­
dzili sobie z tą sprawa 
Francuzi, którzy rozpoczę­

li produkcje niewielkich 
podnośników hydromecha- 
nicz.nych. Podnośniki te 
są ruchome I mnżna je 
ustawić w dowolnym miej 
scu. Koszt ich równa się 
W’e Francji 1/3 ceny mało 
litrażowegp samochodu. 
Wvdaje si 5 że nasze fabry 
ki budujące podnośniki po 
winny zainteresować się 
załączonym zdjęciem na 
które prawdopodonnie ® 
zazdrością patrzeć będą 
me hanicy remontujący 
na"te samochody.

KIEDY BĘDZIEMY
PANAMI POGODY?

ry powietrzne.

MILOWY KROK

26 punktów rakietowych
Wybrzeżuczuwa na

S’ afander stratosferycznyBOMBY II PRZECIW
HURAGANOM

ratuje życie nurka
klimatycz-

wo-

o większe jed-
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Gigantyczna zapora w budowie.

są zapo- 
pokonują 
urządze-

się pogoda, 
skutecznie

się sytu- 
jesteśmy 

pospieszyć

i Gdy 
każdej 
na po­
ry bac-

*»■*»

klimatu. I chyba 
nie, że człowiek 
przyrody będzie 
rzeczywiste.

wa nie tylko olbrzymiego 
zbiornika, ale i t «w. stud­
ni zbierających wodę oraz 
65 km kanalizacyjnych tu­
neli przez które woda do­
stawać się będzie do potęż­
nej hydroelektrowni poło­
żonej niedaleko Izery.

Bathie znajdującą sie 1133 
metry niżej w masy wody 
»padającej z ogromną siłą. 
Woda uruchomi olbrzymie 
turbiny które znów poru­
szą generatory prądu.

26 tys. l;m* — oto płasz­
czyzna gigantycznych ba-

■BCM) MVM 
Jill»
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Niezależnie od taboru pły­
wającego wzdłuż całettr Wy 
brzeża rozsianych jest 36 sta 
łych stacji ratowniczych, tzw. 
punktów rakietowych. Otóż, 
jeśli zdarzy się. iż niedaleko 
brzegu (do bOO m) osiądzie na

północnego wody oceanu pod­
niosłyby się o 15 — 30 metrów 
zalewając Nowy Jork. Lon­
dyn, Le Havre i inne porty do 
łożone poniżej ooziomu morza 
na północnej półkuli. Dwie 
metody uwzględnia się w po­
wyższym projekcie: pierwsza 
działanie energii nuklearnej, 
która by stopiła część pokry­
wy lodowej na Antarktydzie i 
druga możliwość zmiany kie­
runku ciepłych prądów ocea­
nicznych przy pomocy zapór 
i kanałów, aby zmniejszyć po­
włokę lodowa Arktyki. W tym 
miejscu trzeba przypomnieć o 
radzieckim planie zbudowania 
zapory przez cieśninę Berin­
ga. która połączyłaby pomo­
stem Związek Radziecki i Sta 
ny Zjednoczone zmieniając 
mroźny klimat obszarów sybe 
ryjskich.

N pcriroditwe che 
młkaJla rozpusz­
czone na powierz 
chni wody mnęą 
zmniejszyć paro­
wanie wody, redli 
kując jednocze­
śnie opady desz­
czów na dużych 
obszarach.

wybuchła nowa go- 
goi ączka klimatycz- 
sputnikowych sen- 

Amerykanie uprzy- 
sobie, że uczeni ra- 
prowadzą od 1937

mieliźnie jakiś kuter czy sta 
tek i zachędzi konieczność 
ściągnięcia załogi na ląd. 
wówczas specjalna 'rakietn.ca 
wyrzuca linę, którą zagrożo­
na załoga przymocowuje do 
masztu. Następnie uruchamia 
się „kolejkę powietrzną“ i w 
specjalnym koszu - wagoni­
ku, unoszącym s.ę nad kipią­
cymi falami, ludzie dostają 
się na brzeg.

Rozproszone w 
chmurach przez 
samolot specjalne 
chemikall 1 : noną 

spowodować 
wzrost opadów 
deszczowych.

nowe jednostki
niedawno z

uważany jest przez 
w dziedzinie 

za jeden 1 
pomysłów 

' tej dziedzi- 
zbiornik wo

się we krwi, 
trwa wiele go-

ruchomveh
ratowniczych. ROK

1961 r„ go- 
runo. Ręka 

przesuwa 
na pulpicie 
potężnej hy- 
Roselend —

W ostatnich latach a szcze­
gólnie miesiącach uczeni ca­
łego świata rozpoczęli wiel­
ką batalię o opanowanie do- 
gody i klimatu ziemskiego. 
Zdobycie władzy nad żywio­
łem pogody — będzie miało 
olbrzymie znaczenie gospodar­
cze na całym świecie Można 
będzie zamienić pustynie w 
Urodzajne pola, uchronić ludzi 
kontynentów przed klęskami 
suszy, powodzi i huraganów, 
które pociągają za sobą tysią­
ce ofiar rocznie. Będzie można 
—- trudno sobie w tej chwili 
wyobrazić — przyspieszyć ro­
zwój ekonomiczny i technicz­
ny ludzi zamieszkałych na na­
szej planecie. Może naprawdę 
już wkrótce rolnicy będą mo­
gli zwrócić się z żądaniem do 

aukowców: „Zamawiamy
deszcz na obszarze wojewódz­
twa lubelskiego. Od kilkuna­
stu dni trwa susza. Prosimy o 
natychmiastowe przysłanie sa 
molotów i służby 
nej“...

Jak i gdzie rodzi 
jak człowiek może
wpływać na ten żywioł — oto 
pytania na które nragną odpo 
wiedzieć meteorolodzy róż­
nych krajów prowadząc nieźli 
czone ilości badań na całym 
świecie. (W ramach prac Mię­
dzynarodowego Roku Geofizy 
cznego działają dwie polskie 
wyprawy: Polarna na Spitzber 
genie i druga w \yietnamie).

Jak wiadomo klimat w dzień 
tworzy się w stosunkowo ni­
skiej warstwie atmosfer- (ok. 
12 km) przy równoczesnym 
działaniu sił kosmosu jak i zie 
mi. Zvciodajne promienie sło­
neczne działają różnorako: 
część ogrzewa kulę ziemską, 
część po odbiciu unosi się w gó­
rę i ogrzewa powietrze, inne 
znów powodują parowanie wo 
dy w oceanach, morzach i je­
ziorach. Nasilenie ciepłoty po­
wietrza wraz z obrotami kuli 
ziemskiej nadaje kierunki wo­
dom oceanów oraz wytwarza

W ROZWOJU
EKONOMICZNYM ŚWIATA

Oorócz tego istnieje 5 tzw. 
ruchomych stacji ratunko­
wych na samochodach, przy­
stosowanych do jazdy po 
piaszczystych plażach. Mają 
one radiotelefony dzięki cze­
mu znajdują się w stałym 
kontakcie z Ratowniczym Cf- 
środkiem Koordynacyjnym 
Gdyni. Ośrodek ten utrzymu­
je stała łączność z radiostacja 
mi Wybrzeża, które natych­
miast przekazują mu otrzvma 
ne z morza ssgnały SOS. Z 
radiostacji ośrodka wychodzą 
natomiast dyspozycje dla ku­
trów i holowników PRO oraz 
owych lądowych, 
stacji 
z.na!duje się w stałem kontak 
cie z oficerem operacyjnym 
Marynarki Wojennej, która w 
razie potrzeby służy ratowni­
kom zwiadem lotniczym oraz 
okrętami.

Tak pomyślana organizacja 
na«7“zo retow-'ctwe morskie 
go zyskała duże uznanie za 
granica. Na tym polu zresztą 
nasza współpraca z państwa­
mi nadbałtyckimi jest bardzo 
efektywna. Mamy w tej dzie­
dzin:“ umowy państwowe z 
ZSRR i NRD. Obie strony są 
zobowiązane do wzajemnego 
udzielania sobi“ pomocy w 
sprzęcie, określania i przeka- 
zywarra pozycji statków wo­
łających o pomoc, organizo­
wania zwiadu lotniczego dla 
poszukiwania tonących wvpo 
życzania sprzętu ratownicze­
go, wymiany doświadczeń. 
Na mocy „gentleman agre- 
ement“ ściśle współpracują 
też nasi ratownicy ze Szwe­
cją. Ściślejsze kontakty prag­
ną z nami nawiązać ratowni­
cy NRF. Polacy b orą udział 
w międzynarodowych konfe­
rencjach ratowników i cieszą 
się tam pelnvm uznaniem. 
Najbliższa taka konferencja 
odhes’zip sie wdopodobnie 
w tym r. w NRF.

nurek Ed-

nlźe I wwże barvezne na podst® 
wie których określamy jaka 
jest pogoda dziś, i jak może 
się zmienić ona jutro.

Od kilku lat Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone 
prowadzą szerokie badania 
nad wykorzystaniem wolnej 
energii słonecznej w przemy­
śle i rolnictwie. Naukowcy już 
dziś są pewni, że uda się wy­
kot tystać ją, aby zamienić 
zlodowaciałe partie górskie w 
obszary uprawy.

We współczesnym świecie 
dla którego woda staje się jed 
nym z najbardziej cennych 
surowców kontrolowanie wil­
gotności staje się życiowym 

roblemem współczesnej nau­
ki. Jedno z amerykańskich la 
boratoriów geologicznych za­
stosowało nieszkodliwą dla or 
ganizmu ludzkiego i nie pozo­
stawiającą smaku substancję 
chemiczną fhexdecanol, jeden 
ze składników kredki cfo ust), 
która może, zlepiając cząstecz 
ki wody zmniejszyć proces pa­
rowania. Jeśli udało by się za­
stosować tę substancję na ska­
lę przemysłową można by w 
ten sposób pozbawić deszczu 
olbrzymie obszary ziemskie i 
zamienić je w pustynie. Inne 
znów środki chemiczne mogą 
bvć zastosowane z przeciw­
nym skutkiem: przyspieszenie 
parowania wody, a tvm sa­
mym zwiększenie opadów.

drugi ma­
ra town i czy 

(pierwszv zakupiliśmy w ub. 
roku) służący do ścigania nie­
dużych statków z mielizny.

Powtoka z pyhi 
węglowego lub 
Innej ciemnej sub 
stancji absor 'm- 
jąca promienie 
słoneczne pozwoli 
usunąć śnieg na 
obszarach tundry

Stopienie rzçiet 
obszarów’ lodow­
cowych przy po­
mocy energii ato 
niowej może zmie 
nić całkowicie 
kierunki wiatrów 
na ziemi.

Naukowcy różnych krajów 
prowadzą spekulację nad mo­
żliwością wykorzystania bomb 
wodorowych do rozbijania hu 
raganów i tajfunów Dotych­
czas jednak nie zastosowano 
w praktyce energii atomowej. 
Latem ub. roku naukowcy 
amerykańscy próbowali od­
wrócić bieg huraganów — ol­
brzymich trąb powietrznych, 
rozlewając płonącą ropę naf­
tową na morzu w punktach 
tworzenia się huraganu.

Rozważa sie również możli­
wość zastosowania bomb ter­
mojądrowych do zmian kie­
runków wiatrów. Przypuszcza 
się. że atakując ene-gię termo 
jądrową obszary lodowcowe 
Arktvdy i Arktyki można by 
zmienić świat w układy zim­
nych frontów a więc v’ konse­
kwencji przekształcić klimat na 
dziesiątKach milionów km kw. 
naszej planety T tak np. Euro 
pa mogłaby mieć klimat pod ­
zwrotnikowy, a być może i 
zwrotnikowy, a w innych 
częściach kuli ziemskiej zapa­
nowałby klimat północny.

Meteorologowie od dawna 
wiedzą, że zmiany w kształcie 
i rozmiarze obszarów lodowco 
wych na biegunach mają głę­
bokie skutki na kształtowanie 
się klimatu ziemskiego. Obli­
czono, że doprowadzając do 
ostateczności te przemiany, a 
więc stapiając lody bieguna

Wytworzenie dtt 
żej temperatury 
na powi«rz< hnl 
mórz w punktach 
powstawania hu­
raganu może w 
zarodku wn’eszko

Styczeń 
dżina 8 
technika 

przełącznik 
rozdzielczym 
droelektrowni
La Bathie położonej na 
przeciw Mont Blanc i jego 
wiecznych śniegów.

Zapora wodna Roselend 
w Sabaudii we Francji, 
kiorej budowa rozpoczęła 
się w roku ubiegłym bę­
dzie jedną z najpiękniej­
szych pod względem archi­
tektonicznym zapór świa­
ta. Pomysł zbudowania ol- 
irzymiego zbiornika wody 

do którego spływać będą 
poprzez wielokilometrowe 
tunele wody wiecznych 
śniegów, lodowców i desz­
czów 
specjalistów 1 
hydrotechnilti 
najśmielszych 
na świecie w 
nie. Olbrzymi 
dy o pojemności 187 milio­
nów metrów' sześciennych, 
położony wysoko w górach 
zapewni uzyskanie 500 mi­
lionów watów’ energii elek 
trycznej. Zbiornik znajdu­
je się na wysokości 1400 
metrów, będzie on zaopa­
trywał elektrownię w La

Już prawie dwa lata upły­
nęły od pamiętnego huraga­
nu. jaki rozszalał się nad Wy 
brzeżem 17 stycznia 1955 r. 
Pochłonął on wówczas niejed 
no życie ludzkie i zaalarmo­
wał oPinię publiczną oraz wła 
dze państwowe o słabości 
technicznej naszego ratowni­
ctwa morskiego, o panują­
cym w tej dziedzinie bałaga­
nie.

Jak przedstawia 
acja obecnie? Czy 
dzisiaj w stanie 
na morze. wszędzie tam, 
gdzie zajdzie tego potrzeba, 
pospieszyć na ratunek życia 
i mienia ludzkiego?

Sytuacja w tej dziedzinie 
uległa w ciągu minionego cza 
su radykalnej poprawie Dy­
sponujemy dziś sześcioma (w 
tym czterema nowymi pro­
dukcji polskiej) sisrkutrami 
w Świnoujściu, Kołobrzegu. 
Darłowie, Ustce. Helu 
ni. Są one gotowe w 
chwili wyjść w morze 
moc załogom kutrów 
kich i statków handlowych. 
Mniejsze jednostki mogą być 
wzięte na hol. W małych por 
lach, jak np. Trzebień Łeba. 
Władysławowo na Zalewie 
Wiślanym znajdują się spe­
cjalne ratownicze łodzie mo­
torowe (4 
sprowadzono 
NRDl.

Jeśli chodzi 
nostki. to PRO dysponuje na 
razie tylko dwoma, i to stary­
mi holownikami: „Herkule­
sem“ i ,.Swarożycem“. które 
niewiele różnią s.e od nor­
malnych ho'“wników porto­
wych. Poprawa nastąpi w 
tym roku. kiedy otrzy­
mamy z Anglii dwie nowo- 
cresne. potężne jednostki ra- 
towo’C* ino 3."00 KM*, jed­
ną w czerwcu, drugą — w li­
stopadzie. Z NRD otrzymamy 
w tym miesiącu 
ły holownik

(np. metali nieodpornych 
na korozje) warstwą me­
talu odpornego na wpływy 
atmosferyczne czy wyso­
kie temperatury Tego ro­
dzaju proces nakładania, 
który poważnie zwiększa 
mechaniczną wytrzyma­
łość metalu znajdzie ol­
brzymie zastosowanie w 
przemyśle. Angielska gaze 
ta ..The Financial Times" 
przypuszcza, że wynalazek 
ten może się przyczynić 
dn poważnych zmian w 
charakterze handlu meta­
lami. (1)

WALKA
O OPANOWANIE KLIMATU

«z^Mt
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Na podstawie tych kilku in­
formacji możemy sobie zdać 
sorawę jak olbrzymie znacze­
nie może mieć opanowanie kii 
matów i pogoov dla ro: woju 
ekonomicznego świata. Nie od 
rzeczy będzie również dodać 
jakie olbrzymie znaczenie mia 
łoby opanowanie pogody dla 
pokojowej rywalizacji między 
światem socjalistycznym i ka­
pitalistycznym.

Ostatnio w Stanach Zjedno­
czonych 
rączka, 
na. Po 
sacjach 
tomnili 
dzieccy 
roku systematyczne badania 
na obszarach polarnych, że po 
siadają olbrzymi dorobek w 
klimatalogii oraz w dziedzinie 
fizyki chmur. Dr Wexler kie­
rownik amerykańskiego biura 
uogody oświadczył, że liczba 
przeprowadzonych badań ra­
dzieckich na Arktyce zapiera 
mu dech w piersi“, równocze­
śnie różni eksperci amerykań­
scy rozważają możliwości mili 
tai-ne przy użyciu zmian kli­
matycznych i dochodzą do 
wniosku że byłaby to broń 
groźniejsza niż znana dziś pow 
szechnie energia termojądro 
wa. W USA ukuto już nawet 
określenie, broń klimatvona. 
Można by z tęgo wnioskować 
1 pewne podenerwowanie ja­
kie panuje na półkuli zachod­
niej i fakt, że opanowanie i 
kontrolowanie pogody może 
mieć olbrzymie skutki ekono­
miczne dla całej ludzkiści.

Wystrzelenie sputników l 
otwarcie drogi w kosmos po­
stawiło praktycznie na porząd 
ku prac uczonych rozwiązanie 
trudnego problemu, opanowa­
nia przez człowieka pogody I 

1 wówczas zda 
jest panem 
najbardziej 

Oprać. A- J.

N
UREK pracujący na du 
tych głębokościach pod 
czas wynurzania się mo 
że jeśli następuje to zbyt 
ezybko, paść ofiarą tzw. cho­

roby kesonowej. Wiadomo,’ 
że niekiedy wynurzanie się 
nurka z dużej głębokości 
trwa wiele godzin i b»wa bar 
dziej meczące od samej pra­
cy na dnie morza. Azot, któ­
ry stanowi t;5 powietrz.a i któ 
rym oddycha nurek pod
dą przednstaje się do krwi w 
coraz większych ilościach w 
zależności od wzrostu ciśnie­
nia i czasu przebywania pod 
wodą. W trakcie wynurzania- 
się ciśnienie spa-la. Jeżeli 
zmniejsza się ono zbyt gwał­
townie. powixiuje ono we 
krwi pęcherzyki azotu podob 
ne do tych, jakie nowstają w 
wodzie sodowej w chwili 0- 
twarcia butelki. Pęcherzyki 
te wvwoluia straszliwe bóle 
oraz częściowy paraliż..

Nurek porażany chorobą ke 
sonową zostaje umieszczony 
w specjalnej komorze dekom 
presacyjnej, w której przecho 
dzi powolutku — od ciśnienia 
w jakim pracował pod wodą 
do ciśnienia normalnego; w 
ten sposób pęcherzyki azotu 
mają dostateczną ilość czasu, 
ab’ rozpuścić 
Operacja taka 
dżin.
.Amerykański
ward Ćwik (prawdopodobnie 
Polak z pochodzeni;. t praco­
wał na głębokości 60 metrów 
w rzece św. Wawrzyńca. 
Zbyt szybko wynurzony u- 
legł chorobie kesonowej. W 
Nowym Jorku nie znaleziono 
ko mory d e k o m pres a c y j n e j. 
Specjalista w dziedzinie me­
dycyny stratosferycznej ar

Mc Currwoy wpadł na po- 
I iyst aby użyć lotniczy kom 
binezon antyciśnieniowy. 
Kombinezon taki zachowuje 
na wielkich wysokościach ciś 
nienie panujące na ziemi. 
Można w nim również dowol 
nie zmieniać ciśn.enie bez

♦ Włókno orlonowe, któ 
r» dotychczas używane bv 
lo do wyrobu pończoch 
damskich i letnm.i tdzieży 
ma obecnie znaleźć zasto­
sowanie przy  
niat-riatów jesienno . zi­
mowych. Jak porla.ią za­
chodnio - europejskie pe 
riodyki gospodarcze w eia 
su najbliższych 2 lat or­
ion co najmniej w □() proc, 
zastąpi wełnę.

proriukc.it

♦ Opracowano nową 
metodę nakładania jed­
nych metali na drugie. 
Chodzi tu o pokrywanie

Projekt zapory w Roselend 
senów zasilających główny 
zbiornik wody. Tymi base­
nami są lodowce i wieczne 
śniegi Alp.

Prace przy budów ie e- 
lektrowni będą trwały o- 
kolo 5 lat. W okres ten 
wchodzi rzecz jasna budo-

0
 PANOWANIE jedne­

go z najpotężniej­
szych żywiołów ja- 

m jest pogoda bę­
dzie stanowić prze- 

“zrót bodajże większy niż od­
krycie energii .ermojądrowej. 
Dotychczas ludzkość zdana by 
la na łaskę tego żywiołu Po­
chłonął on całe cywilizacje, 
których relikty odnajdują tu 
ł ówdzie archeologowie. O- 
b cnie kiedy wkraczamy sput- 
’ ikami w kosmos nadal 
jeszcze zależni jesteśmy od 
niekontrolowanych zmian po- 
tody. Nawet buńczuczne u- 
żywanie powiedzenia: że lot­
nie: są panam przestwo­
rzy jest nieścisłe bowiem wa­
runki atmosferyczne 
rą, którą z trudem 
najnowocześniejsze 
nia.

•••x-NWWó.

Foto: Newsweek

względu na ciśnienie otacza­
jącego go środowiska. Ekspe­
ryment udał się, nurek został 
uratowany, a jednocześnie 
przekonano się. że lekki kom 
binezon stratosferyczny potrą 
fi zastąpić cieżkie komory 
dekompresacyjne.

Nowinki techniczne

Przekrój przez rrthsyw górski. Białe strzałki oznaczają stud nie, które gromadzić będą wodę spływającą z gór.

proriukc.it
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Ilustrował Jan Dutkiewicz
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G
MACH TREOLAR »tał > Stoi pr»y uliey 
Olive, tuż kolo ulicy Szóstej w zactiodniej 
części miasta Chodnik przed frontem bu­
dynku wykonany byt i biatych i czarnych 
płyt kauczukowych Właśnie zdejmowali te 
płyty, by orzekazać je rzędowt. a blady 

mężczyzna bez kapelusza, zapewne administrator, nad­
zorował robotę 1 miał taką minę, jakby mu przy tym 
pękało serce.

Przeszedłem obok niego pod arkadą sklepów branżo- 
wych I dotarłem do ogromnego hallu w czerni i zlocie. 
Gillerlain Company mieściła się na szóstym piętrze od 
frontu, za podwójnymi wahadłowymi drzwiami ze 
szkła oprawnego w metal koloru platyny Poczekalnia 
firmy była wyłożona chińskimi dywanam1 I miała sza- 
rosrebrne ściany. Stały tu ranciaste, ale starannie 
wykończone meble, abstrakcyjne rzeźby na piedesta­
łach, a w rogu w trójkątnej gablocie znajdowała się 
wystawa specyfików. Na galeriach i schodach, wys­
pach i cyplach z połyskliwego lustrzanego szkła zna­
lazła się chyba każda fantazyjna buteleczka I słoik, ja 
kie kiedykolwiek zostały Wyprodukowane Były tu kre 
my, pudry, mydła 1 wody toaletowe na każda porę roku i 
na każdą okazję. Były tu perfumy w wysokich, cie­
niutkich flaszeczkach, które wyglądały tak, Jakbj

można je było zdmuchnąć jednym tchnieniem, I perto* 
mv w małych pastelowych fiolkach przewiązanych 
atłasowymi wstążeczkami jak małe dziewczynki na 
lekcji tańca Perla tej wystawy w przyśadkowatej 
bursztynowej butelce wyglądała bardzo skromnie 1 
prosto Ustawiono ją pośrodku gabloty nu poziomie 
oczu zostawiając wokoło sporo wolnego miejsca Ety­
kietka na butelce głosiła Gillerlain Regal - szampan 
pertum Coś takiego rzeczywiście warto kuoić. Jedna 
kropelka w zagłębieniu szyi wystarczy, żeby na kobie­
tę posypały się perły niby letni deszcz.

Przyjemna mała blondynka siedziała skromnie w spo 
kojným kątku za biurkiem przy małej centralce tele­
fonicznej Przy niskim 0<urku naprzeciw drzwi urzę­
dowała wvsoka, szczupła czarnowłosa dziewetyna, 
której nazw sko według umieszczonej w ramkach wi­
zytówki brzmiało: panna Adrienne Fromsett

Miała na sobie stalowos/ary kostium, granatową 
bluzkę I męski krawat w meco jaśniejszym odcieniu. 
Krawędzie złożonej chusteczki w kieszonce na pier­
siach wydawały się tak ostre że można by chyba Kroić 
nimi chleb Poza łańcuszkową bransoletką nie nosiła 
żadnej biżuterii Jej ciemne włosy uczesane z prze­
działkiem opadały w luźnych, ile wyraźmp wystudio­
wanych falach Miała gładka cerę o odcieniu kości 
s'oniowej. raczej surowy zarys brwi I wielkie ciemne 
oczy, które wyglądały tak. jakby potrafiły spoglądać 
ciepło we właściwym czasie i we właściwym miejscu-

Położyłem swoją wizytówkę, tę bez pistoletu maszy­
nowego. w rogu na jej biurku I spytałem o | ana Dera- 
Ce Kingsleya

Spojrzała na wizytówkę 1 spytała: — Czy pan był 
umówiony?

— Nie byłem umówiony.
— Na ogół pan Kingsley nie przyjmuje nikogo, kto 

nie był umówiony.
Na ten temat nie mogłem się sprzeczać.
•— A pan w jakiej sprawie, panie Marlowe?
— W osobistej.
— No tak Czy pan Kingsley zna pana?
— Nie sądzę. Możliwe, że słyszał moje nazwisko. 

Może pani powiedzieć, że przychodzę z polecenia po­
rucznika M’Gee.

— A czy pan Kingsley zna porucznika M’Gee?
— Mam nadzieję, ze zna — powiedziałem — eh 

zapewne najłatwiej byłoby to ustalić po mlistu pyta­
jąc go.

Gwałtownie postawiła inicjały na trzecn llstsch, 
żeby nie rzucić we mnie przyciskiem Odezwała zlę 
znowu, nie podnosząc głowy:
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— Pan Kingsley ma konferencję. Poślę wizytówkę, 
gdy tylko będzie to możliwe.

Podziękowałem jej, odszedłem i usiadłem na krześli 
z chromowej stali I skóry, które było o wiele wygod­
niejsze niż ną to wyglądało. 2zas mijał i zapadła cisza. 
Nikt nie wchodził ani nie wychodził. Elegancka ręka 
panny Fromsett poruszała się po papierach, a od czasu 
do czasu dolatywał, przytłumiony głos kociaka przy 
centralce i lekki trzask włączanych 1 wyłączanych 
wtyczek

Zapaliłem papierosa I przysunąłem biurową popiel­
niczkę do krzesła Minuty przechodziły bezszelestnie. 
Obejrzałam sobie salę. Z takiego umeblowania nic nie 
można wywnioskować. Może .arabiają miliony, a może 
w tej właśnie chwili szeryf pieczętuje im kasę.

W pół godziny i trzy albo cztery paoterosy później 
za biurkiem panny Fromsett otworzvly się drzwi I uka 
ało się dwóch męzczyzn. Trzeci mężczyzna przytrzy­

mywał drzwi i śmiał się z nimi. Serdecznie potrząsnęli 
sobie dłonie i dwaj mężczyźni przemaszerowali przez 
biuro i wyszli. Trzeci pozbył się uśmiechu z twarrv I 
wvgladal tak, jakby nigdy w życiu się nie śmiał Był 
wysoki, w szarym garniturze i najwyraźniej nie po­
zwalał nikomu na żadne głupstwa.

—Jakie sprawy? — spytał ostrym dyrektorskim 
tonem Panna Fromsett powiedział miękko: — Nieja­
ki pan Marlowe chce się z panem zobaczyć. Z polece­
nia porucznika M’Gee W sprawie osobistej

— Nigdy o nim nie słyszałem — warknął wysoki 
mężczyzna Wziął moją kartę, nawet nie rzucił na 
mnie okiem 1 wrócił do swego gabineti Drzwi zamy­
kały się pneumatycznie wydając przy tym dźwięk 
podobny do „fuj” Panna Fromsett obdarzyła mnie 
słodkim, smutnym uśmiechem, a ja odwzajemniłem się 
nieprzyzwoicie puszczając do niej oko Ssałem kolej­
nego papierosa I znowu upłynął pewien czas

Dziesięć minut później drzwi otworzyły się znów" 
Pan I władca wyszedł w kapeluszu na głowie 1 war­
knął, że Idzie do fryzjera Ruszył przez dywany peł­
nym rozmachu krokiem sportowca, ale w pół drogi do 
drzwi zrobił ostry zwrot w tył i podszedł do miejsc 
gdzie siedziałem.

_  Chce pan ze mną mówić? — szczeKnął.
Miał około sześciu stóp i dwóch cali wzrostu 1 był 

raczej kościsty Oczy posiadał szare jak granit, z błys­
kami cnłodnego światła. Nosił garnitur z doskonalej 
szarej flaneli w wąskie, białe paseczki I nosił go ele­
gancko. Jego maniery wskazywały że potrafi być bar­
dzo twardy w postępowaniu z innymi.

------------------------------------ ---------------------------------

Wstałem.
— Czy pan j it Derace Kingsley.
— A kim u diabła mam być?
Nie odpowiedziałem i podałem mu moją drugą wizy­

tówkę, na której był wypisany zawód Zamknął ją w 
swojej łapie i rzucił na nią ponure spojrzenie.

— Kro to jest M’Gee? — parsknął.
—• To tylko kolega, którego znam.
— Jestem zachwycony — powiedział spogląda ląc na 

pannę Fromsett. To jej się podobało. 'To jej się bardzo 
podobało.

— muże jeszcze coś pan potrafi o nim powiedzieć?
— Owszem. Nazywają go fiołkowy M’Gee — powie­

działem. W związku z tym, te tuje pastylki na gardło, 
Które pachną fiołkami. Jest to tęgi mężczyzna o falu- 
ących srebrzystych włosach i słodkich małych ustecz­

kach, lakby stworzonych do całowania dzieci Kiedy 
go widziałem ostatnio, był ubrany w przyjemny nie­
bieski garnitur brązowe buty o szerokich noskach, 
szary filcowy kapelusz i palił opium w krótkiej 
fajeczce.

e podobają mi się pańskie maniery — powie­
dział Kingsley głosem, którym można byłoby rozbić 
kokosowy orzech.

— Nie szkodzi nie mam ich na sprzedaż — odpar­
łem. Żachnął się, jakbym mu podsunął pod nos zdechłą 
przed tygodniem makrelę. Po chwili odwrócił się do 
mnie plecami i rzucił przez ramię:

— Daję panu dokładnie trzy minuty. Licho wie, dla* 
czego.

Przebiegł Koło Jurka panny Fromsett, pchnął 
drzwi i puścił mi je w twarz. Pannie Fromsett to się 
ró vnież pode >ato, ale odniosłem wrażenie, że w głębi 
jej oczu czai .się teraz chytry uśmieszek.

at let był taki, jakim gabinet być powinien: 
długi, mroczny i spokojny, z l.limatyzacją, okna zam- 
knlęi a szare weneckie żaluzje opuszczone do połowy 
dla powstrzymania lipcowego żaru. Szare sto ' paso­
wały do szarego obici! W rjgu stała wielka czarno- 
sr orn i u asa ogniotrwa’a i długi rząd niskich szaf na 
s Jgregatory, również zharmonizowanych z otoczeniem 
Na ścianie wisiała olbrzymia kolorowa fotografia 

iegos starszego faceta z ostrym nosem i bokobroda 
rr w wysokim sztywnym kołnierzyku. Jabłko Adama, 
które wj stawało z ołnlerzyka, wyglądało bardziej' 

anefasto niż podbródki wielu ludzi Na płytę p id fo 
tograftą był napis: „Matthew Gillerlain ”160 — 1934”.

Derace Kingsley pomaszerował szybko za swe wart«
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pokazać kto * panem. Ale zazwyczaj kończ* bardzo 
rozsądnie... O ile jeszcze żyją

— Dobrze, dobrze — powtórzył tym samym miękłem 
głosem i nadal patrzył na mnie. — Czy wielu z nieb 
pan traci? — zapytał.

— Niewielu, jeśli mnie w,!sśclw!e traktują.
— Może cygarko? — zaproponował.
*Vziąłem cygaro I wsadziłem je do k’nszeni.
— Thcsę, żeby pan znalazł moją żonę — powiedz‘ał. 

Zaginęła przed miesiącem.
— Dobrz Znajdę pana żonę.
Stukał po biurku obiema rękami. — Wydaje mi się, 

że pan ją znajdzie — oświadczył — Potem uśmiech­
nął się — Od czterech lat nikt mnie tak nie osadził 
jak pan — dodał.

Nie powiedziałem nic.
— Niech diabli — rzekł. — Podoba mi się to. 

Zupełnie mi się podoba. — Pociągnął dłonią po swo­
ich gęstych czarnych włosach. — Wyjechała równy 
miesiąc ten u - powiedział — Z domku, który mamy 
w górach. Koło Point Zna pan Puma Point?

Odparłem, że znam Puma Point.
- Nasz domek stoi trzy mile od wsi, częściowo do­

jeżdża się tam drogą prywatną Stoi przy prywatnym 
ieziorze Nazywa się ono Jeziorko Jelonków Jest tam 
tama, którą zbudowaliśmy w celach irygacyjnych. 
Mam tę posiadłość do spółki z iwoma przyjaciółmi 
Jest dość duża, ale nie zagospodarowana i oczywiście 
nie będzie jeszcze zagospodarowana przez pewien 
czas. Moi przyjaciele zbudowali tam domki Ja też 
mam domek i niejaki Bill Chess mieszka tam bez­
płatnie ze swoją żoną w drugim domku i dogląda po­
siadłości Jest to inwalida wojenny żyjący z renty. 
To byłoby wszystko Moja żona przybyła tam w poło­
wie maja, wyjeżdżała dwa razy na weekendy, wyje­
chała dwunastego czerwca na jakąć zabawę i nigdy 
już się w.ęcej nie pokazała. Od tego czasu jej nie wi­
działem.

— Co w związku z tym pan robił? — spytałem.
— Ntc. absolutnie nic. Nawet tam nie pojechałem.
Czekał, aż zapytam dlaczego.
Cofnął fotel, żeby otworzyć zamkniętą szufladę. 

Wyciągnął złożony papier i podał go mnie. Rozłoży­
łem go i zobaczyłem, że jest to blankiet teiegraf.cz- 
ny. Byl wypełniony w El Paso czternastego czerwca 
o godzinie dziewiątej dziewiętnaście rano, zaadreso­
wany do Derace Kingsleva, 965 Carson Dfrive, Bever­
ly Hills. Przeczytałem:

-------------------------- © -------------------------
Wyciągnąłem portfel i podałem mu dokumenty. 

Spojrzał na nie I pchnął je z powrotem po blacie biur­
ka Celuloidowa ramka z fotokopią mojej licencji 
spadła na podłogę Nie trudził się nawet, żeby prze­
prosić.

— Nie znam M’Gee — rzekł. — Znam szeryfa Peter - 
sena. Pytałem o nazwisko odpowiedniego człowieka. 
Przypuszczam, że to pan ma nim być.

— M’Gee służy w hollywoodzkim oddziale urzędu sze­
ryfa — powiedziałem. — Może pan to sprawdzić.

— Nie trzeba. Myśię że się pan nada, tylko niech 
pan ze mną nie błaznuje. I niech pan sobie zapamięta, 
że jak ja wynajmuję człowieka, to jest mój człowiek. 
Robi dokładnie to co mu powiem, i trzyma gębę na 
kłódkę. Albo szybko wylatuje! Jasne? Sądzę, że nie 
ujmuję sprawy zbyt brutalnie.

— Może lepiej nie będziemy na ten temat dyskuto­
wali? — spytałem.

Zmarszczył się. Powiedział ostro: — Jakiej pan ebeí 
zapłaty?

— Dwadzieścia pięć dolarów dziennie I koszty. 
Osiem centów za każdą milę przejechaną w moim wo­
zie.

— Absurd — powiedział — o wiele za dużo. Równe 
piętnaście dziennie. To aż nadto. Za benzynę pokryję 
w granicach zdrowego rozsądku Ale żadnych wycie­
czek dia przyjemności!

Wydmuchnąłem małą szarą chmurkę dymu papiero­
sowego i rozpędziłem ją ręką. Nie powiedziałem nic. 
Zdaje się, że był zdziwiony, iż nie powiedziałem nic.

Pochylił się nad biurkiem i pokazał na mnie cyga­
rem Jeszcze pana nie wynająłem — powiedział. — Ale 
jeśli wynajmę, praca jest absolutnie poufna Żadnych 
rozmów na ten temat z pańsKimi kumplami z policji. 
Zrozumiano?

— A jaka to ma być praca panie Kingsley?
— Co to pana obchodzi? Pan wykonuje wszelkiego 

rodzaju zadania wywiadowcze, tak ćzy nie?
— Nie wszelkiego rodzaju. Tylko uczciwe sprawy. 

Wpatrzył się we mnie przymrużonymi oczami, zacis­
kając usta. Jego szare oczy były teraz zupełnie ciemne.

— Między innymi nie prowadzę spraw rozwodowych 
— powiedziałem. — A jako ekspert otrzymywałbym 
sto dolarów.

— Dobrze, dobrze — powiedział niespodziewanie 
miękkim głosem.

— A jeśli chodzi o tę brutalność — powiedziałem — 
większość Klientów zaczyna w ten sposób, ze albo wy­
lewa mi łzy na koszulę, albo wrzeszczy na mnie, żeby

------------------------------------------------------------ T-----------------------

i podsunął ml jeden z kieliszków. Spojrzał na swój 
pod światło I dodął wolno:

— Lavery powiedział, że z nią nie wyjeżdżał, że 
nie widział jej od dwóch miesięcy i w ogóle nic utrzy­
muje z nią jakiejKolwiek łączności.

— Pan mu wierzył?
Kiwnął głową, zmarszczył glę, wypił swój kieliszek 

i odstawił go na bok Skosztowałem z mojego. Była to 
szkocka whisky. Nienadzwyczajna szkocka whisky.

— Jeśli mu uwierzyłem — powiedział Kingsley — 
a prawdopodobnie niesłusznie — to nie dlatego, że to 
jest człowiek, któremu trzeba wierzyć. Wprost prze­
ciwnie Właśnie dlatego, że on jest drabem uważają­
cym za punkt honoru uwodzenie żon przyjaciół i 
chwalenie się tym Na pewno pyszniłby się jak kogut, 
gdyby mu się udało by moja żona z nim uciekła i zo­
stawiła mnie na lodzie. Znam tych samców, a jego w 
szczególności, aż za dobrze. Załatwiał różne interesy 
dla naszej firmy i przez cały czas miał kłopoty Nie 
mógł się powstrzymać nd urzędniczek A poza tym 
wszystkim był ten telegram z El Paso, powiedziałem 
mu o nim, więc diaezego miałby kłamać?

— Ona mogła go przekonać — powiedziałem. — To 
trafiłoby go w czulę miejsce — w jego kompleks Ca; t- 
novy.
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chmurkę

eśclł swą 
;<I ąl po 
izkatułki. 
palniczki

osiemset dolarów dyrektorskie biurko I um 
tylną część w wielkim skórzanym fotelu Si 
cygaro z wykonanej z miedzi i mahoniu 
obciął je i przypalił od wielkiej miedzianej zi 
stojącej na biurku Zajmował się tym dlutszy czas. 
O mój się nie troszczył Kie by skończył te pn ygotowa- 
nia, oparł się wygodnie, wyamuchnął małą 
dymu i powiedział:

— Jestem człowiekiem Interesu. Nie mam 
się wygłupiać. Z pańskiej wizytówki wynika, 
pan licencjowanym detektywem. Chcę 
kiś dowód.
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.WYJEŻDŻAM OTRZYMAĆ MEKSYKAŃSKI 
WÛD STOP WYCHODZĘ ZA CHRISA STOP 
LEPSZEGO I DO WIDZENIA CRYSTV .

Położyłem to po mojej stronie biurka, a on r udał 
ml dużą 1 bardzo ostrą fotografię amatorską, i tóra 
przedst: ziała mężczyznę i kobietę siedzących na 
sku pod plažowvm parasolem. Męzczyzna był ubi 

slipy, a kobieta w coś, co wyglądało na bardzo

ta Mężczyzna był silnym, ciemnym, przystojnym 
ce em > wspaniałymi barami 1 nogami, o bu 
ciemnej czuprynie i białych zębach. Ramiona 
usci ków i Inteligentna twarz. Trzymał w ręku ci,... 
ne okulary i uśmiechał się do obiektywu beztros :im 
uśmiechem.

— To jest Czysta — powiedział Kingsley — ■ 1 
jest -hrłs Ir ery. Może go sobie mieć, a on może 
mieć i do diabła z nimi.

Położyłem zdjęcie na telegramie.
— W porządku, więc o co chodzi? — zapytałen .
— ’V górach nie ma telefonu — ciągnął dl L. 

Kingsley — i nie było nic szczególnego w tym, że < na 
tam wyjechała. Póki nie przyszedł telegram, nie 
przątałem sobie głowj Teiegram bardzo mało m lie 
zdziwił Crysta) i ja od lat jesteśmy poróżnieni. C ia 
ży.)5 swoim życiem, a a swoim. Ma własne pieniąi ze 
1 to mnóstwo. Około dwudziestu tysięcy rocznie 
rodziny, która posiada wartościowe poia naftowe 
Texasie. Crystal bawi się i wiem, że Lavery był u 
nym z jej kochanków Mógłbym się nieco zdziwić, 
chce wy ść za mąż akurat za mego, ponieważ ten 
cet jest po prostu zawodowym uwodzicielem. Ale 
razie wszystko wyglądało najzupełniej prawdopodob­
nie. Rozumie pan?

— A potem?
— Nic przez dwa tygodnie Nagle hotel Pre*cott *v 

San Bernaraino skomunikował się ze mną podając < o
dadomoścl, że Packard zarejestrowany na nazwisl o 

Crysta] Grace Kingsley stoi w hotelowym garażu i 
nikt się po niego nie zgłasza Spytali się, co z ni i 
robić. Powiedziałem, żeby stał dalej I posłałem i i 

:e< V tym również nie było nic szczególnego My* 
„lałem, że jeszcze nie wróciła, a jeśli w ogóle wyje 
chała samochodem, to w takim razie sanriochodert 
Lcvery’ego. Jednak przedwczoraj spotkałem Lar 
ry'eęn przy Klubie Atletycznym, tu za rogiem. P >1 
wiedział, że nie wić, gdzie jest Crystal.

Kingsley rzucił na mnie szybkie spojrzenie, wyciąg-t 
nął butelkę i dwa kieliszki z kolorowego szkła Nalał

oia- 
an” 

.......___ _________ wy­
zywający biały kostium kąpielowy. Była to szc_ ipła 
blondynka, młoda, ładni zbudowana i uśmiech ńę- 
ł" -------- ------------------------ fa-

nej 
do 

:i im-

DAMY RADĘ
(Dokończenie ze str. 2)

Gdyby pogrzebać w roczni­
kach przed wojennych pism, moi 
na by ód a leźć alarmujące tytuły- 
„Ozy Śląsk zamieni sie w Saha­
rę?'* „Za 10 lat zabraknie nam 
wody!“» Itp itp Jakoś minęło 
Już wiece., niż 10 lat. « wodę ma 
my. Gďzienlrgftae Jeszrre na­
rzekamy na tzw niskie ciśnie­
nie, aie woda jest. W ubiegłym 
roku sprzedano ludności 1 prze- 
myślowi 221.7 min m s-ześc wo­
dy Przyznajmy: sprzedano, jeże­

li chodzi o ludność, po Śmlwzntą 
niskiej cenie I znowu — Hezbyf

Do roku I960 kosztem około 
202 min zł sieć wodociągowa 
Śląska powiększy się o ponad 
200 km

Oby tylko nas?ą zwykłą pocz­
ciwą wodę nie było tak czuć 
środkami dezynfekcyjnymi, oby 
zawsze bvla czysta Ob\ przewo­
dy wodociągowe doprowadzono 
d<> lak największej ilości do- 
mów—

♦

Budujemy włele szkół. A jed­
nak potrzeby przekraczają możJi 
woścl.

W szkołach podstawowych n- 
ozyło sie w roku ubiegłym 364 
tyi. uczn’éw. Z* dwa lata liczba

ta wzrośnie do 450 ty a. W ostał« 
mm okresie oddano do użytku 
50 nowych szkół wybudowanych 
kosztem 170 min zł Do końca 
I960 r za 400 min. zł wybuduje­
my dalszych 165 nowych budyn­
ków szkolnych posiadających po 
nad 1000 izb lekcyjnych.

Czy to wystarczy? Trzeba 
stwierdzić, że o ile w roku ub* 
na jedną izbę lekcyjna wypadało 
w naszym województwie 43 ucz­
niów mimo wzmożonego budów 
niclwa w tym roku wypadnie 
już 44

Co robić? Niech się rady naro­
dowe zastanowią Nie jest tajem 
nicą, że wiele starych, dawanych 
budynków szkolnych zajmują 
jeszcze różne instytucje.

Poeriadamy; 17.100 łóżek szpi­
talnych, a liczba ta wzrośnie w 
najbliższych latach do 19,000 
ezyli dojdzie do prawie 60 łóżek 
na 10 tys. mieszkańców, co jest 
w skali krajowej liczbą raczej 
dobrą. Pracuje w naszym woje­
wództwie 2760 lekarzy liczba ich 
wzrośnie do 3.300 Nakłady fi­
nansowe «'zrosną do I HO min 
ri.. czyli wyniosą w roku 1960

— 349 zł na jednego mieszkańca. 
Poza 'ym: przychodnie. ambuhM* 
torii* i/h\ wiejskie itd

Cieszą nas te liczby Gdyby tak 
jeszcze w przychodniach lekar­
skich mniej było urzędnicze­
nia“, «dyby poprawić system u- 
sług gdyby pracownicy służby 
zdrowia odnosili sie do pacjen­
tów i większą serdecznością-^ 
To także jest zadanie rad.

Jedną z największych bolączek 
Jest nadal komunikacja. Wpraw­
dzie w porównaniu z okresem 
przedwojennym ogromnie zwię­
kszył się tabor komunikacyjny, 
ale ludzie więcej leźdżą i na to 
nie ma rady Trzeba te ludzkie 
potrzeby zaspokoić.

Posiadamy 302 km. torów tram 
wajowych, a liczba ta zwiększy 
dę do 336 km Kursują na nich 
592 wozy, będzie kursowało do 
I960 r> — 662, Ilość autobusów 
zwiększy się w tym ckresie z 
592 do 662 150 nowych aulobu-

*
Mamy w województwie tylko 

194,3 km. przewodów gazowych. 
W tym roku przybędzie 4.8 km. 
Jak na najbardziej uprzemysło­
wione w Polsce województwo — 
bardzo mało- Czy nie można by

sów zastapl nicadatne Już do ru’ł 
chu gruchoty.

Wielkie ułatwienie stanowi dla 
podróżny ch kolejowa trakcja 
elektryczna, która na razie pro­
wadzi tylko do Gliwic i Zawier­
cia. W najbliższych latach zost* 
nie zelektryfikowana trasa do 
Krakowa i przez Tychy do Biel­
ska Czy c jednak pociągi elek­
tryczne muszą stale tkk się spóż 
niań? Czy nie można lepiej ukła 
dać rozkładów jazdy tramwajo­
wych i autobusowych? Cz\ per­
sonel linii komunikacyjnych nie 
mógłby być bardziej fachowy 1 
uprzejmy?
*

pomyśleć o tym. aby przy pomo­
cy rad narodowych mieszkańcy 
pewnych ulic przyłączali się sa­
mi. wlasnvm kosztem do gazo­
ciągów? Na pewno znalazłoby 
się wielu chętnych.

Wprawdzie w ciągu ostatnich 
3 lat zainstalowano w naszych 
miastach kosztem ok. 15 min zL 
przeszło 11.000 punktów świetl­
nych, ale ciągle jeszcze jest to o 
wiele za mało-

Może częściowo da się ten pve 
blem rozwiązać za przykładem 
Katowic? Niech handel uspołeoz 
niony i inne instytucje zatnżą 
sieć neonów. WTiele można także 
zrobić systemem gospodarczym« 
W każdym razie w naszych mia­
stach powinno być jaśniej. Do­
brze oświetlone ulice, to Jeden s 
warunków powodzenia walki i 
chuligaństwem.

Swoją drogą — drogi, to bar­
dzo kosztowna rzecz. Wybudo­
waliśmy w ostatnich 2 latach 
wprawdzie 40 km nowych dróg, 
wyremontowaliśmy 310 km. ko­
sztem 90 min. zł ale zupełnie 
nas to nie zadowala. Wszystkich 
bolączek w tej dziedzinie nie roz 
wiąże także budowa do końca 
1960 r. 52 km nowych dróg ko­
sztem 40 min zł, ani remont 
1.200 km dróg, który pochłonie 
200 min zł.

I znowu wnioski do rad na­
rodowych. Jeśli budować i re­
montować, to lepiej, trwalej, 
szkodą przecież pieniędzy na bra 
koróbstwo. Dbajcie o drogi w zi­
mie! Bywa, że na skutek gołole­
dzi hib zasp śnieżnych staje ca­
ły ruch kołowy. A poza tym — 
niech nasze drogi mają wreszcie 
Jednego gospodarza. Bo gdzie 
kucharek sześć, tam-», trudno 
gdzieś dojechać.

* • »
Otrzymaliśmy domy kultury w 

Dąbrowie Górniczej, Łaziskach 
Górnych, Żorach Sośnicy, Pieką 
rach Sl„ Żarkach, Pyskowicach. 
’V najbliższych latach .powstaną 
dalsze w Rybniku. Woźnikach, 
Koziegłowach, Klimontowie. My 
głowicach. Zabrzu, Rokitnicy itd- 

WTcrótce rady narodowe przej­
mą kina . Ilość ich wzrosła ostat 
ni o o 78. udostępniano wszyst­
kim kina związkowe. Rady będą 
rewindykowały dawne sale kino­

we. Katowice otrzymają dal­
sze 2 tys. miejsc w kinach« 
Częstochowa — 600 Cieszyn — 
400, Pyskowice — 500.

W Zabrzu buduje się obecnie 
tak potrzebną w tym mieście Ha 
lę Ludową na ok. 2 tys miejsc, 
Ogramnvm powodzeniem cieszy 
się jedyne w Polsce I Jedno a 
nielicznych na świecie — Plane­
tarium Śląskie. Została odbudo­
wana Operetka Śląska Teatr Za 
głębią w SftsnowcH zamek w 
d-zinie. Dom Sedlaezlca w Tar­
nowskich Lorach, zamek w Tosz 
ku. Ambitne s9 plany na najhlil 
sze lata A c„ najbardziej na« 
ełcs- v. to r.n'v< >an> nowoczes­
nej Telewizji Śląskiej.

* • »
Podobnych przykładów można 

by mr żyć w setki Wspomnij- 
my -Iko — największy w Pol­
sce Stadion Śląski, stalą rozbu­
dowę Woj. Parku Kultury, sta- 
dio > park w Sosnowcu, Izie- 
siątki różnych ‘nwestycji w Gli­
wicach. Rybniku Cieszynie Za­
brzu, Dąbrowie Górniczej.

To Jak szrbko będą zt ikać nle- 
doi talki, jak szybko damy radę 
zlikwidować nasze trudności, za 
leży od nowych rad narodowych, 
które wezmą w swoje ręce dal­
szą n: szą gospodarkę.

Zastawił: LESZCZ
Ryp. M. KRYSZCZUKAJTIS
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x kryminalnych ksląf Cboe Mć, to Idrie eoblo.
Rys. E. Rzetwti*

ni«
umie.

Byle Hano 1 owlea

mnt« d" tdechu. REDAGUJE

Nie mu profby I troźby,

Maximumbyleby żłób nie próżny,
■tanie 1 będzie Jadł

Ramo
t«.w,

mu-

ja.30.
HO.Ofi.

przesyłamy 
czytelnikowi

się w dm 
10 w saJl

,) Mając 
zdrow’e 
handlu, 
proiek- 
karania

Miałem
Miałem

interesu-
„ Definicje

Adria
Piast

M*-
13 15

16 -
w róż-

kwar-
PKWZ

Łatwo wilk na Para­
na znajdzie przyczynę.

' ka- 
P<>- 

i oni 
po­

ucz-

lup... łup... 
to ale nie 
Trrrrach...

PKO
Zakłady

20.45)4
12.15,

film fabu- 
włoskiej, dozwo-

ODCZYT O RUCHU 
na Śląsku

KIT (!nf. wt; 
na uwadze 
pracowników 
wystąpiono z 
tem sądowego

Jadtobl Jodło, ffdv 
by z ni* a spadłe.

urwany wieszak

PIĄTEK: Nie obliczać przyszłych 
gier liczbowych itp.

Fala 5«. 9.15 
przed mikro- 
taneczne. 10.00 
Poezja ł 
życzeń.

13.00

na tle 
trening, 

wystrzał, 
która za- 
magazyn-

18.00 — „Stodoła“ — występ stu­
denckiego teatrzyku Politechniki 
Warszawskiej. 18.30 — Aktualności. 
18.45 — Polska Kronika Filmowa. 
19.00 Spotkania przed kamerą. 19.45 
„Panorama świata“ — Indie. 20.25 
— Co zobaczymy na ekranach kin.
20.3.5 — „Lek koď uch“ 
Jarny produkcji 
lony od lat 14.

YGRYS skoczył. Lord 
zdążył wsunąć nowy 
nek do sztucera i w

18.66 — Wujcio
opowiadają bajkę J. Baranowicza 
..Złote jabłka“. 16.30 — Transmisja 
fragmentu balu z Pałacu Młodzieży 
•w Warszawie. 18.00 — „Ułamana 
gałązka“ — Jednoaktówka hindu­
ska Bal want Gargi. 19.00 — „z nu­
dą na bakier“ — koncert estrado 
wy — Quiz, transmisja z sali Fil­
harmonii Śląskiej. 21 00 — Pętla'* 
— film fabularny prod. polskiej 
dozwolony od lat 18.

8t$

nie

.Tak dorosí KTT przy 
gotowywane jest za­
rządzenie. mocą które­
go ceny 
iii.taiane 
ników 
wpłynie

bieżące wykonanie pla­
nów i przyczyni się do 
podniesienia stopy ży­
ciowej personelu.

ŚRODA : Przyszyć sobie w końcu
u płaszcza.

Ooloł to takie zwierzy 
którego nic nie blerze^ 
choćby tlę walił i wiat.Trudne z jednego wo~ 

tu dwie skóru zedrzeć.

Osioł to takie zwierzy 
którego nic nie Werze, 
robi to co sam chce.

Oeła nic nie dotyczy,
e®y to lipiec cxy styczeń, 
esy ałoneczko, ozy wiatr«

g. 19.15 
SOSNOWIEC, 
„Kobieta bez

Nie chce, gtoł przy żłobie 
1 wonne siano kra.

PTTK Śródmieście orga-* 
dla dzieci 1 młodzieży 

jazdy na nartach w parku

W dniach na.lbHżJwych, wyjdzie 
z druku, po krótkiej przerwie, ko­
lejny numer czaeopiema roeyj* 
nktej mniejszości narodowej w 
Polsce „Russkij Goło«“ wydawa­
nego przez Roayjrfkte Towarzystwo 
Kulturalno-Oświatowe.

Gazeta na razie będzie ukazywać 
arię dwa razy w miesiącu, każdego 
1 1 15.

Do nabycia we wszystkich Wo­
sikach ..Ruchu“. Cena pojedyncze­
go numeru 60 groszy. Prenumeratę 
przyjmują wszystkie placówki po­
cztowe, listonosze oraz wszystkie 
oddziały 1 delegatury „Ruchu“i

miał w malowanym żłobie, 
a renta furda, wiatr ».

nitkę życia nazbyt krótką. 
Świeć grzesznemu dobry Boże

Zła szkapa gdy 
uprze, to i z góry 
pociągnie.

lewfzory te można na­
bywać be? talonów | 
kolejek w sklepie ko­
misowym przy ul. Poci 
tou ej. Ceną telewizora 
kształtuje się od 13.00Û 
do 18.000 złotych.

Koło
nlzuje 
naukę
Kościuszki, od godz. 10—15 w nie*
dzelę. Zbiórka pod pomnikiem 
Kościuszki. Instruktor posiada na 
ramlerru opr.skę PTTK,

Rodzice, korzystajcie 
warunków śnieżnych;

Jaka łf?a taka dziur- 
ke, jaki matka taka 
córka.

na metr z okładem w rląb.
Zabili go gangsterzy

śn:e Panu 
♦lektrycz- 

. u pu je Pan- 
co* wynosi

Zapytuje 
.robić. Ku* 
Miej świece 

ich. Dnia 27 stycznia br:
ek) o godz. 18 odbędzie się w sali 

konferencyjnej Śląskiego Instytutu 
Naukowego w Katowicach, ul.- 
Francuska 12 (TT piętro) zebranie 
mies'gerne, na którym prof. dr 
K. Popiołek wygłosi odczyt pt. —* 
Polski ruch oporu na Śląsku w 
okresie okupacji (1939—1945)

SOBOTA — 25 STYCZNIA 
PROGRAM II

Według doniesień
K 1. T. w sprzedaży 
znajduje się więksra 
ilość telewizorów’. Te-

Efoica — 
ca (10.oo, 

prze­
słoń*

,.Pa-
22.20

SOBOTA: Kupić „Magazyn Niedzielny T 1 
NIEDZIELA: Wyspać »lę.

PKO—3-8-13763. 
na prenumerat? 

w cenie 13.25 zt 
56.55 zl 

tnlnip przyjmuje 
..Ruch" Warszawa, i 
rnzolimskie 119, 
1-6-100025, Druk: 
Graficzne RSW „Prasa” Ka. 
Iowie«, Opolska 22.

towarów hfrlą 
przez kierow- 
sklepów. co 

dodatnio na
klier.ów wpisujących 
sie do książek zażaleń 
Z.ąnroponow ano kary 
od 3 do 7 lat cieżkieąo 
'» lezienia łącznie 
fi katą mienia 
.jekt napotyka na 
ne trudności ze 
ni zhitirokratj zowa- 
nych władz.

Umieściwszy tarczę 
skał rozpoczął 

zabrzrniał 
trach... W eszy,

Atlantic — Czar-

kaukaskle op. 1«. Aud”< I»
•z lolna dla klas DI I IV z cyklu; 
„Gawędy mttzycz.ne". 9.20 Meloille 
»przed lat. 10.00 Z frontu techniki 
— serce rakiety — pogadanka. 
10.li Wesołe niosenkl. 10.30 poran­
ny koncert chopinowski. 11.01 Au­
dycja szkolna dla klas VII pt- 
„kraj nad trzema morzami". 11-90 
roąadanka filoz-oflczna. 11.40 Mu­
zyka rozrywkowa 12.1» Audycja 
<na wsi 15 o Program dnia I mu­
zyka. 15.10 Miniatur? kameralno. 
15.30 Dla dzieci zradlofonlzowane 
fragmenty opowiadania pt.: „Jutro 
niedziela". 1«.00 Auoycja' aktualna. 
10.45 We«ole pr tp «w 1«.2S r - 
lodka wśród radiosłuchaczy. 14-45 
Reportaż. 17.00 Koncert rek’-mo- 
wy, 17.40 Najpiękniejsza «looy

TRYBUNA ROBOTNICZA — 
Organ KW Polskiej Z)“dno- 
czonej Partii Robc Iczel. 
— Wydawca: Saski ■
Wvd. Prasowe RSW ..Pras» ’ 
Katowice — Redaguje Ko­
legium — Katowice. Mic­
kiewicza 9. Nume cet rali 
elefonicznej: 372-44-49 372-40 

372-38. 340-41, 35H-23 Sekre 
tariaf nacz red 361-03. Dr.'« 

375-84. 
.150-24, 
ekono- 
330-40 

li

Gdrie e< raJrł, rzadko 
bywaj, gdrit ni« 
dri — nipdp.

Eg' lanie czcili boga muzyki I boginię miłości, wyobra­
źnie jako postacie ludzkie o kocich gtowach. (Jestem pe­
wien, że koty lubią muzykę I ma'ematykç). W Memphis, 
kobieta oś<ila sobie tvm więcej praw dn piękności, im 
bardziej byłą podobna do kotki (( zemu i nie żyłem wów­
czas! Zawsz-i nnie biorą kobiety o krótkim nosiP i kocich 
źrenicach). Opowiada dr Hiimaud, ten nplekun miękkiego 
i pusz stego rodzaju we Francji że świątynie egipskie 
ochraniały ród koci szczególniejszym sposobem, każda 
z osobna oddając im część boską. Wybijano nawet medale 
z, ich w iz.erunkiem zł wieszając jt na szyjach dzieci „po­
święconych kotowl".

Ilerodoť też nadmienia, że rdy w domu eg'oskim kot za­
kończył swój żyw'ot, wszyscy mieszkańcy na znak żałoby 
golili sobie brwi; zwłoki, zabalsamowane wonnościami 
skład;, no do trumienki mającej k-ztatt zwierzęci wyko­
nanej z brązu lub drzewa, malowanego luh inkrustowane­
go emalią, a nieraz nawet zjotem. Następnie, w otoczeniu 
nąjwyiszyeh dostojników odprowadzano ciało na cmentarz 
przeznaczony wyłącznie dla kotów, widziałem tam ich po­
włoki, wysuszone Jak stare ci far niezwykle podobne do 
poświęconych kotów z czasów star>ch cywilizacji, poprze 
dzając) ch epokę Inków

Oozcz 
sto I 
ŚWU J 
na. 1 
świe.l 
drogoI 
Pan c' 
powai 
i nie ’.a.pa.lać 
Będzit taniej.

Znlęeięcona.— Mąż 
Pani, ’ije i urządza 
w do w awantury. 
Pisz« Pani, It »taj» 
się V monotonne. 
Rad« ny porozma- 
wdac t. mężem, by 
racać pił po iwan- 
turaci. Mnnoton- 
nośt mlknie.

Humprey 
magazy- 
ostatn.ej 

chwil, pochyli) się. Wieiki kot prze­
leciał ponad nim i wylądował kil­
ka kroków dalej. Lord strzelił. Chy- 
□ił ponownie. Historia powtórzyła 
się. Raz pu raz lord strzelał i nie 
trafiał. Raz po raz tygrys skakał i 
przelatywał ponad myśliwym. W 
pewnym momencie Humpiey usły­
szał warkot motoru. Jeszcze chwila 
a z zarośli wysunął się wojskowy 
jeep. Przestraszone zwierzę uciekło 
w krzaki. Polowanie było właściwie 
zakończone.

Kiedy lord Humprey opowiedział 
o tym zdarzeniu w oficerskiej mes­
sie, pułkownik Howard odwołał go 
na bok i udzielił mu kilka wskazó­
wek.

Na drugi dzień, myśliwy zaopa­
trzony w skrzynkę amunicji,' broń 
i strzelecką tarczę udał się poza 
osiedle, 
grupy 
Trrrrach 
Trrrach, 
panowała po wystrzeleniu 
ku, lord usłyszał spoza skal przy­
tłumiony łomot Lup... 
łup... Zaintrygowało go 
przerywał swego zajęcia 
tirach, strzelał dalej. W następnej 
przerwie łoskot spoza skał powtó­
rzył się. Zaciekawiony myśliwy 
wspiął się na najwyższą ze skał ! 
popatrzył przed siebie.

W małej kotlince dostrzegł dwłe 
oznaczone kamieniami linie, w tej 
,-amej chwili z zarośli wyskoczyło 
prążkowane zwierze- Łuo rozległ 
się odgłos skoku. To tygrys treno­
wał skoki na krótką odległość. 
Humprey zeszedł ze skały zacho­
wując całkowitą ostrożność. Pośpiesz 
nie zebrał sprzęt i odcialił się. Jesz­
cze tego samego dr.ia wyjechał 
Kambukan.

D’üte pęsł, trzy nie­
wieście, to jui jarmark 

na mieście

1» M .Khib tt-clu". ». W felieton 
aktualny. 19.15 Gra orkiestra ta­
neczna PR. 19.45 Muzyka tanecz­
na. 20.00 Rozmaitości. 21.40 “
mięci Ignacego Friedmana. 
Muzyka taneczna.

PROGRAM H
DZIENNIKI: I.M, 7.00, 8.00 

20.00, 23.50.
8.10 „Gromy i beromy" 8.30 Mu­

zyka klasyczna. 9.00 “ 
„Zespoły amatorskie 
fonem“. 9.35 Melodie 
Nowe nagrania. 10.30 
zyka. 11.00 Koncert 
„Od sola do orkiestry’ 
gazyn nowości technicznych. 
Audycja Aktualna. 13.30 Niedzielna 
rozmowa o kulturze i sztuce, 14.00

4wiata. it.tt magazyn in­
formacyjny. 18.35 Muzyka I tu­
ai ności- 19.00 „Nowości mtfcykl 
rozrywkowej“. 19.30 „Co nowego 
za granica“. 19.45 Piosenki radziec­
kie. 20.23 Kronika sportowa. 20.35 
Liszt: IX- rapsodia węgierska 
„Pester karneval“. 20.45 Muzyka 
taneczna. 21.30 Audycja z cyklu: 
„Wieczorynki“. 22.30 Muzyka ta­
neczna. 9.15 Łączymy slg « roz­
głośnią Kraj. l.M Muzyka tanecz­
na.

NIEDZIELA — 2« STYCZNIA
PROGRAM I

.Tak komunikuje Ka­
wiarniana Informacja 
Terenowa, w związku 

wielkimi opalami 
tmegu, które miały 
miejsce w dniach po­
przednich. PKP prze­
chodzi na nowy styl 
pracy Już w najbliż­
szych dniach powróci 
t pustyni Kalahari gru 
pa inżynierów komuni- 
Ucji która przecho­
dnia praktyczne prze- 
v'kolenle u tamiej- 
rzych kierowników 
rswan. Zaraz po 
v rocie zorganizują 
komunikacje przy 
mocy zwierząt ji 
ryth.

Co głupiemu po rozu 
mlet kiedy użyć go

BTTOM,
(przedstawię n;e 
menty nieważne).

OPERETKA
GLJWICE, g. ta — „Cnotliwa Zu­

zanna“. CHURZOW, g. 19 - „Zem­
sta nietoperza”.

PAŁAC MŁODZIEŻY
KATOWICE, g. 15 — Konkurs ttl 

mowy „Czy znasz swój kra;“ 
Ä- 19 — ..Jutro Pędzie iep:e;“ 
w wykonaniu warszawskiej „Sto­
doły“, **

Głupi nfe wymySU 
herezji.

PLANETARIUM
CHORZOW WPKiW, g. 16 — Wy. 

gląd nieod w rożnych krajacn, 
S* 15 — Dla czego mamy pory roku,

WYSTAWY
KATOWICE, CBWA, ul. Dwor­

cowa — MóJdrstwo Jana Siaa me­
wim. SOSNOWIEC - Twjłczuść 
Bolesława Nowickiego. Wys-tawy 
Czynne są w godz. od 11—19,

MÓWI FALA 44
Harcerze! Słuchajcie audycji 

Waszej Radiosiacji na lali 4 4 ni o 
godz. 7 i od H—19 co godzina. W 
programie d/.isiejszy rn — wiado­
mości harcerskie i gawęda.

SOBOTA — 23 STYCZNIA
KAT°WICE, Slą-skf, Duża Scena, 

••18 „ W y z wo lense”; Mala Sc e
na, g. 19.30 — >tGn ew i miiosc” 
Satyry, g. 19 — ..Dudek“ sprzeda 
ne). BIELSKO, Polski, g 19 
„Wesele”. ZORY, polski, g. jy - 
h Uwodziciel“. CZt,STO( HOW A 
Mickiewicza. Scena Wielka, g. 19 
i,Żołnierz króiowej “* ’ 
Scena Kameralna, 
'„Achilles i panny”. 
Zagłębie, 
skazy “|

DZIENNIKI : s.oo, 6.00, 7.00, 8.W, 
8.30, 12.04, 16.00, 18.30, 20.00, 23.50.
4.30 —> Początek audycji. 6.35 

Kalendarz radiowy. 6.45 Kon­
cert reklamowy. 7.1fl Muzyka ta­
neczna. 7.45 ..Błękitna sztafeta”. 
8.15 Wirtuozi muzyki rozrywkowej. 
S.36 Ippolitow — Iwanow — szkic®

g. 19 — „Rigolefto“
szkolne, anona-

NIEDZIELA - 26 STYCZNIA
KATOWI! E, Śląski, Duża Scena, 

g. 15 — ,, Kopci uszek ” ; g. 19 — 
„Wyzwolenie", Mała Scena, g. 19.30
— .»Gniew 1 miłość”, bielsko 
Polski, g. 19 — „Wesele”. ŻORY 
Polski, g. 19 — ,.Uw<xizi 
CZESIO! DOW’A, Mickiewicza 
M Wielka, g. 19 
lowej Mada^.thkar 
F«Jna, g. 19.15 — 
ny“. SOSNOWIEC, ZaglęinC, g. 19
— „Kometa bez skazy”. DOBIE* 
SZOWK E (.szkoła), Zagłębia, g
— „Błąd młodości” (zakupione),

OPERA
BYTOM, g, 19 — „Czarodziejski 

Oet“i
PAŁAC MŁODZIEŻY

KATOW ICE, g. 9 - Ognisko nde- 
dzdelne, g. Ib 1 19 — „Jut.ro będzie 
lepiej“ w wykonaniu war sza w- 
■klej „Stodoly“.

PLANETARIUM
CHORZOW, WPKiW, 

Niebo letnie, g. 14 — Wygląd nie- 
ba w różnych kjąjach. g. 
Niebo letnie, g. 1« — Niebo 
nych porach roku.

WYSTAWY
KATOWICE, CBWA, 

cowa — Malarstwo Ja 
wieża. SOSNOWIEC — Tworcz/żSĆ 
Bolesława Nowa kiego. Wystawy 

■ otwarte są w godzinach 11—19.
MÓWI FALA 44

Radiostacja Harcerska nadaje 
•woje aud>cje o godz. 7 i 14 — 19 
co godzina na taJi krótkiej —- 
44 m. W programie niedzielnym — 
reportaż z eliminacji konkui-su re­
cytatorskiego oraz gawęda pt. „Nie 
karabin lecz dobia wola“ »

KONCERT MONIUSZKOWSKI
W niedzielę 26 bm. o g. 14 w sali 

kina ..Wolność” w Częstochowie 
odbędzie się koncert chóru mę- 
^k’ego „Pochodnia” pod dyr. W% 
Przytul« kie go z udziałem solistów: 
Janiny Leno bel (bil harmonia Na­
rodowa) i Bernarda padysza (Ope­
ra W ars za ws k a ).

W programie koncertu utwory 
Stanisława Moniuszki.

Bilety do nabycia w kasl«* k;n* 
^Wolność“! (JO)

Obywatelka P. • 
Piśćcie, że marle 
mar-.enla eenne i 
pytł^ie ro robić. 
Nie epać. Marzyć 
na ąwie.

Niedziela na wri. 15.GO Dla dzieci« 
16.05 Tygodniowy’ przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20 Za­
graniczne nowości. 16.30 Felieton 
Stanisława Ziemby „W rocznicę 
wyzwolenia Katowic I Bytomia”. 
16 40 Spotkanie z Leharem. 17.20 
Porozmawiajmy. 17.30 Z mikrofo­
nem po boiskach. 18.U5 Muzvka. 
18.15 Audycja Radiowej Czeiodkl. 
19.00 Na radiowej estradzie. 20.1’0 
Wiadomości sportowe 20.23 Najlep­
sze trąbki świata. 21.00 Melodie 
taneczne. 21.30 — „Matysiakowie”. 
22.00 Ogólnopolskie wiadomości 
sportow'e. 27-30 Lokalne wiaomoscl 
»portowe. 22.45 Muzyka różnych 
narodów.

Polskie Radi« zastrzegą sobie 
prawo Linien w progrande,

KATOWICE: Rlj^o — TndląćfM 
wojownik (11.00, H3.45, 16.00. 18.15,
20.30) . Zorza — Trzej panowie na 
śniegu (15.45. 17.45, 20.00). Świato­
wid — Pętla (10.00. 12.13, 14.30, 16.43 
19.00, 21.15). ML Gwardia — Cud 
zdarza si^ raz (15.00. 17.00, 19.13), 
Ajwllo — Wesoły chłopak (15.45, 
18.00. 20.00). Z w. Śląsk — Wraki.

BYTOM: Bałtyk — Eroica (10 00, 
L2.15, 14.30. 16.45, 19.00), Gloria — 
Koniec nocy (15.30, 17.45, 20.00)j
Śląsk — Skandal w Banderoth — 
(15.30, 17.45. 20 00). Pokój — Róże 
dla Bettiny (15.30. 18.00. 20.15). Świt 
•— Ganga (15.00. 17.15. 19.30).

BISKUPICE: Górnik — Zemsty 
BIELSKO: Apollo — Nieznośna 

dziewczyna. Wanda — Monsieur 
R pois. Rialto — Małżeństwo w 
mroku.

BĘDZIN: Nowości — Młyn na 
Padzie. Lotnik — Monsieur Ripois.

CHORZÓW: Panorama — Pi Z.V- 
gody Pata i Patachona (15 45, 
18.00, 20.15). Polonia Monsieur 
Ripois (15.30. 17.45, 20.00). Pionier
— Złota karoca (13.15, 17.30, 19.45). 
Colosseum — Miłość kobiety (14.30, 
16.30, 18.45). Monsieur Ripois (10.90
12.15, 21.00).

CHORZOW-RATORY: Śląskie — 
Malżensfwo dr Dan.nwtf.za.

CIESZYN: Piast — Bohaterowie 
<ą zmęczeni.

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk — Dzia­
dek Hassan. Wolność — Miałem 
siedem córek. Tęcza — Trzej nwąz- 
kieterowle (16.30,
— Dziadek Hassan
14.30) , Zw. Hutnik — Skarb kapi­
tana Marte nsa.

DĄBROWA GÓRNICZA: Arą — 
Karuzela nea no li ta oska. Bajka — 
Miałem siedem córek.

GLIWICE: Apollo — Raj kapita­
na (15.30. 17,"0. 20.00) Bajka — Front 
(10.15, 12.30. 16.00. 18.15. 20 30). Gra­
żyna — Moja córka (17.15. 19.30), 
Potęga — Vivere in pace (15.00,
17.15, 19.30). Jutrzenka — Kos/.ary 
(16.00, 18.00. 20.15). Atrakcja — Na 
trasie do Bordeaux. Kino’ Klubu 
Oficerskiego — Ostatnia walka A- 
pacza.

LIGOTA: Bajka — Kochanek ia- 
dy Chatterley (16.00, 18.00 , 20.00; 
poranek o 11.00).

MTKULCZYCE: 
na teczka.

MYSŁOWICE:
■dedem cćrek. 
siedem córek.

MIKOŁÓW: Sttl — Odrodzeni.
PIOTROWICE: Piast — Wrota 

piekieł .
PSZCZYNA: 1 Maja — Dwaj ka­

pitano-wie.
RYBNIK: Ślązak — Spotkania^ 
RUDA ŚLĄSKA: Bałtyk — Pier­

wsze porywy.
SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie 

Dzień gniewu (10.30. 15.00. 17.
19 30). Zaglebte — Kochanek 
północy (15.30 17.45. 20.00). MomilS 
Pięcioracz.ki (17.00. 19.00).

SIEMIANOWICE: Tęcza — Tra- 
Viata.ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Kapelusz pana Anatola.

TYCHY. Halka — Dziwne życze­
nie pana Barda. Z w. Budowniczy 
*- Eskapada.

TARNOWSKIE GÖRY- światowid
Lunatyk

ZABRZE: Marzenie 
(16.00, 18.00 . 20.151.
12-15). Roma — Mężowie na 
szkoleniu (15.30. 17.30. 20.00). 
ce — Róże dla Bett ny (15.30. 17.30. 
>0.001.

ZAWIERCIE: Stella — M<vn na 
Padzie. Z w. Włókniarz — Nie od­
wracaj się synu,

Biura StiBdów. 8.46 „Przeglądy 1 
poglądy“. ł,05 Zagadki muzyczne. 
9.40 Dl* dzieci w wieku przed­
szkolnym. 10.00 Radiowy magazyn 
wojskowy. 10.30 Utwory wiolon­
czelowe. 10.50 Skrzynka ogólna 
PR. 11-00 Słuchamy muzyki ludo­
wej. 11.31 „Julio Juvenlto“ — 
fragment powirócl 12.04 Poranek 
symfoniczny. 13.15 Zagadka histo­
ryczna. 1J.45 Radziecka muzyka 
operetkowa I filmowa. 14.25 Kon­
cert chon dziewcząt rozgłośni wro 
oławskiej PR. 14.45 „Przypomnienie 
1 reminiscencje“ — pogadanka. 

. 15.00 Z ż*cia Związku Radzieckie­
go. 15.30 w niedzielne popołudnie.

DZIENNIKI: f.30. 7.30, 8.30, 11.00, I6.M Kon ert chopinowski. 16.30 - 
21.00, 2X00. Spotkanie z aktorem M. WA’rr.vko-

t.15 tjltedloproblemy“ *-« audycja wsfclm« H.M Koncert estradowy.

Nagrodę książkową n 
prawidłowe rozw ązanie 
krzyżówki, zam eszcz<«nej 
w nr ..Sputnjczka“ wyl<»s«i 
wal ob. Znirzcioł Bryk z 
Klakocina,

Prawidłowe rozwiązanie 
t>rz.mi: 1. Dąb. 2 Ząb.

Powyżej reprodukujemy 
okładkę książki.którą jed­
nocześnie 
szczęśliwemu 
z Klakocina.

Miejski Ośrodek Propagandy 
Partyjnej w Katowicach przypomi­
na. że Partyjny Klub Dyskusyjny 
przy Komitecie Miejskim PZPR w 
Katowicach organizuje 
jącą dyskusję na temat: 
religil”.

Spotkanie to odbędzde 
27 stycznia br. o godz. 
koncertowej B blioteki Śląskiej w 
Katowicach przy ul. Francuskiej 
12 i weźmie w nim udział lektor 
KC PZPR. prof. Uniwersytetu War­
szawskiego tow. dr Andrzej Nowicki 
Dyskusja przeznaczona iest głów­
nie dla lektorów i seminarz.ystów 
KM oraz dla interesujących się ty­
mi zagadnieniami wykładowców 
wszÿstkieh form szkoleń a partyj­
nego. sekretarzy POP. nauczycieli 
1 wszystkich aktywistów partyj­
nych.

Udział w d^kusjj mogą wziąć 
także wszyscy członkowie partii 
jak 1 bezpartyjni, interesujący się 
tymi zagadnieniami, z Kątowe i 
całego województwa katowickiego.-

Równocześnie Informuje się. żo. 
we wtorek. 28. stycznia br. o ro­
dzinie 10 w gmachu KW PZPR 
prr.v pi, F. Dzierżyófiki^go 1. sala 
nr II odbędzie się seminarium na 
temat: ..Kant i Hesel o rel’g i', 
które również obsłuży prof. dr 
Andrzej Nowicki.

Tezy dyskusyjne do obu tema­
tów’ są do odebrania w Miejskim 
Ośrodku Propagandy Partyjnej 
przy pi. F. Dzierżyńskiego 1. po­
kój nr 9 na parterze.

lv: partyjny 304-16, 
ekonomiczny 322-95, 
30-28 (informacja 
miczna), zagraniczny 
sportowv 322-94. 338-74.
s ów 323-73, 324-67, Magazyn 
Niedzielny 370-23, miękki 
701-87. redakcja nocna 343-51 
(po godz. 19). Redakcja n> 
zwraca nlezamówionych ma­
teriałów. Zamówienia i wpła 
*y na prenumeratę pocztową 
w cenie 14,50 zł. miesitenve. 
43.50 zł . kwartalni^ przyj­
mują wazystkie urzędy po­
cztowe t listonosze. Prenu­
meratę indvwidualną można 
zamawiać w „Ruchu*' Kato­
wice konto 
Zamówienia 
zagraniczną 
miesięcznie.
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Tobi« tfo /miechu a
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